Otrzymane w prezencie nowe, wspaniałe gry zyskują 


A najbardziej cieszą się dzieci... 


« Dla jasnej, dobrej przyszłości r ośnie kombinat Nowej Huty, 
wielkiej budowli Sześciolatki. Nowy rok przyniesie nowe osiq- 
gnięcia w wulce o plan, 


świadomi nowych, 


Rek 1952-gi dobiegł końca. Witamy Nowy Rok dumni ze zwycięstw odniesio- 
nych w ciągu ostatnich dwanastu miesięcy, 
zadań. Spotykamy więc Nowy Rok pełni radości. 


czekających nas 
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pełne uznanie 
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(wydajność pracy, 


|b.r. A do 25 listopada wykonała 
| ona zadania pierwszego kwarta- 


| drugim kwartale 53 r. Ta przo- 


i jeszcze poważniejsze i trudniej- 


i jeśli będzie 


| Ursusa jest już 


inych „Ursus“ jest to tylko zwy- 
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Warszawa, czwartek 1 stycznia 1953 r. 
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Młodzież z FSO na Żeraniu w | 
ciągu całego roku osiągała po- | 
ważne sukcesy; przekraczała | 
plany produkcyjne, podnosila 
zastosowała 
na wielu odcinkach nowoczesne 
metody pracy jak metodę Ko- 
walowa i inne. 

W ciągu tego roku do ruchu; 
współzawodnictwa włączyło się | 
ponad 1000 młodych robotni- 
ków, kiórzy w patriotycznym 
wysiłku zaoszczędzili dla kraju 
1.330.262 zł. 

Na czoło w tej szlache.nei 
walce o plan wysunęła się bry- » 
gada młodych wzorcarzy im. 
M. Buczka kierowana przez 
tow. Arbaszewskiego. Brygada 


ta wykonała zadania planu rocz 
nego już w dniu 9 października 


łu 1953 r. Dziś pracuje ona w 


dująca brygada zawdzięcza swe | 
osiągnięcia stałemu podnosze- 
niu Kwalifikacji zawodowych 
przez jej członków, którzy są, 
dziś doskonałymi fachowcami. 

Ale w FSO są także złe, choć 
nieliczne brygady nie wykonu- 
jące planów, jak brygada im. 
Matrosowa z wydziału remon= 
towego. 


Prazd całą młodzieżą Żerania 
w naqgchodzącym 1953 r, staną 


sze ale zaszczytne zadania w 
walce o rozbudowę fabryki. 
Młodzież tym zadaniom sprosta 
pracować tak jak 
pracowała m. in. bryg. im. M. 
Buczka. 


G.B.) | 


W I Oldz. Mechanicznym 
15 stycznia 


Ostatnie niemal godziny pra- 
cy w starym 1952 roku. Ale dla 
załogi Zakladów  Mechanicz- 


kła kalendarzowa formalność. 
„Ursus“ bowiem już od 21 gru- 
dnia wkroczył w nowy rok pro- 
dukcyjny. A tacy, jak Książek. 
czy też Parandowski Kazimierz 


| zrealizował plan 


i wpisuje 


| Fatki, Parandowskiego, a koń- 


| skiej i Kusińskiej, 


| ki? Stale usprawnia organiza- 


-„Miłodzieżowa bryga:c 
"p Fabryki Samockodów 
pracuje już ma poczet EH kwartału 1953 r. 


z brygady szturmowej przekro- 
czyli nawet 1955 rok. 


Zresztą nie odbiegli oni dale- | 
ko od swych współtowarzyszy. 


Przecież coraz mniejszą liczbę 
roboczogodzin. zaplanowanych 
w Szościolatce zapisuje bryga- 


Gzisia koło nazwiska Eugeniusza 
Tatki, który już niedługo będzie 
chchodzić swoje osobiste świę- 
to wykonania zadań Planu 
-letniego wg obow. norm. 
Trzeba przy tym wiedzieć, że 
Tatko jest czlonkiem młodzie- 
żowej brygady szturmowej w 
cddziale mechanicznym I. Jest 
to właśnie oddział, który szczyci 
się trm, że mlodzież, sianowia- 
ca {utaj 70 proc. załogi, wywią- 
zała się ze swego  zobowią- 
zania — oddział mechaniczny I 
roczny 135.12. 
1952 r., jako drugi w Zakładach | 
„irsus*, | 
Jest właśnie dzień 30 grudnia 
1952 r. — 15 dzień pracy mlo- 
dzieży z mechanicznego w no- 
wym roku ich własnego kalen- | 
darza. Coraz szybsze stają | 
obroty tokarek, obsługiwanych 
przez chłopców i dziewczęta z 
brygady szturmowej Nowa- 
kowskiego. O szybkości tokarek. 
o sprawności ludzi wprawiają- 
cych je w ruch świadczą liczby 
mówiące o przekroczeniu norm 
które brygadzista Nowakowski j 
na tablicy, wiszącej 
przy pierwszym Stanowisku ze- 
społu. Poczynając od nazwiska 


się į 
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cząc na dziewczętach  Łazar- ; 

i wśród 10 
członków brygady nie ma mniej 
szego wyniku, jak 200, 300 pro- 
cent normy. 


Dzięki czemu młodzież z me- 
chanicznego osiaga takie wyni- 


cję pracy, stara się skrócić czas 
potrzebny na poszczególne ope- 
racje, dokonuje drobnych, ale 
w sumie dających znaczne re- 
zuliaty, usprawnień. 


I dlatego też młodzież z od- 
działu mechanicznego I wita 
nowy rok projektem zorganizo- 
wania brygady racjonalizator= | 
skiej. projektem, który zamie- 
niony w czyn pozwoli jej jesz- 


Dzieci i młodzież 
radośnie witają Nowy Rok 


Dzieci 1 młodzież radośnie 
witają Nowy Rok na obchodach 
tradycyjnych choinek, 


Około 2 tysięcy wyróżniają- 
cych się w nauce dzieci ze szkół 
warszawskich |  podwarszaw- 
skich, PGR-ów, spółdzielń pro- 
dukcyjnych t wsi przybywa co- 
dziennie na zabawy noworocz- 


| ne organizowane w nowym gma 
| chu szkoły TPD na Muranowie. 
Do dnia 6 stycznia 1953 r. w 
zabawach choinkowych organi- 
zowanych tu weźmie udział ok. 
20 tys. dzieci. Pięknie udekoro- 
wane sale szkoły rozbrzmiewa- 
ją gwarem ł śpiewem radośnie 
i beztrosko bawiących się. U- 
czestniey zabaw podziwiają wy- 
stępy reprezentacyjnego zespo- 


iłu Wojska Polskiego I biorą ży- 


wy udział w atrakcyjnych grach. | 


Wesoło bawiący siłę ucznio- 
wie szkół warszawskich zgoto- 
wali serdeczne przyjęcie przy- 
byłej na zabawę grupie dzieci 
koreańskich, witając ją gorącą 
manifestacją na cześć wodza 
narodu koreańskiego Kim-Ir- 


Spółdzielnie produkcyjne kończą rok obrachunkowy Przodująca spółdzielnia w Wionczeminie, 
w pow Gostynin, przystąpiła pierwsza w powiecie warszawskim do podziału dochodów., Józef 
Witkowski z rodziną wita Nowy Rok zadowolony. 


WNEGO ZMP 
as 


YA ) 311 (329) B 


DZIŚ 8 STRON 


£ 


Cena 15 gr. 


cze szybciej zrywać kartki z 
kalendarza 1953 roku. 
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Wykonaj plany roczna 


Centralny Zarząd Przemysłu 
Barwników i Półproduktów za- 
meldował w dniu 29 bm. o wy- 


konaniu rocznego planu pro- 
dukcji. 
W bież. roku zakłady tego 


przemysłu dostarczyły dla róż- 
nych gałęzi gospodarki wiele 
półproduktów i gotowych ariy- 
kułów, zwiększając m. in. swój 
wkład w planowe zaopatrzenie 
w barwniki i eliminując w po- 
ważnym stopniu import. 

Wiele zakładów  pczemysłu 
barwników i półproduktów 
przełamało trudności wykonu- 
jąc roczne plany przed termi- 


la im. M. Buczka 
jsobowych na Żeraniu 


nem, jak np. jeden z czołowych | 6 lat. Do kadry najlepszych 
| zakładów tego przemysłu „Bo-| spośród załóg dołączają się j 
ruta“ w Zgierzu, którego zało-| wciąż nowi robotnicy. f 


| 


mmn 


Wszystkim naszym Korespondentom 
i Czytelnikom przesyłamy z okazji 
Nowego Roku serdeczne życzenia 
dobrych wyników w pracy i nauce, 


dużo zadowolenia i radości w życiu 


Redakcja 
„„Sztandaru Młodych" 
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Wśród górników krakowskie- 
go zagłębia węglowego przodu- 
je rębacz chodnikowy Franci- 
szek Korbeł, który zameldował 
już o wykonaniu 6 norm rocz- 
nych. Ten doświadczony rębacz 
od kilkunastu lat pracuje w 
górnictwie, a sukces swój zaw- 
dzięcza m. in. pełnemu wyko- 
rzystaniu urządzeń mechanicz- 
nych. Korbel wykonuje obecnie 
ponad 200 proc. normy. 


* 2 
W Zakładach Budowy Ma- 
szyn i Aparatury im. Szadkow= 
skiego, 6-letnie zadania zreali-= 
zowało już 11 robotników. Na= 
leży do nich heblarz Zygmunt 
Lewiński, wykonujący obecnie o 
około 240 proc. normy. Lewiń= 
ski to znany racjonalizator w 
Zakładach. Opracował on już 
6 wniosków nowatorskich. 


ga wykonała 'plan roczny już 


16 grudnia. | 


* 


O przedterminawej realizacj’ 
rocznegosplanu w dniu 29 bm.« 
melduje załoga jednych z naj-| 
większych w kraju zakładów. 
włókienniczych — ZPB im. Fe- 
liksa Dzierżyńskiego w Łodzi. | 


Rękacz Franciszek kornel 
zaweliował o wykonaniu 
6 norm rocznych 


Z miesiąca na miesiąc zwię- 
kszają się w woj. krakowskim 
szeregi czołowych przodowni- | 
ków pracy, którzy zrealizowali 
już przypadające na nich wg 
obowiązujących norm zadania 


mi, już po dwu latach stała się 
gwarantującym duże dochody 


Dokonuiac oceny 
pracy spórdzieiry z ttumią stwier- 
dzili, iż drugi rok zespołowe- 
go gospodarowania przyniósł 
poważne sukcesy į o 67 proc. 
większe dochody od uzyska- 
nych w pierwszym roku. 


Osiągnięcia te najlepiej ilu- 
struje fakt, że a ile w roku 
1951 zbiory pszenicy z ha wy- 
nosiły przeciętnie ę2ż a, to wro- 
ku bież. wzrosły do 29 q z ha. 
Jęczmienia browarnego zebra- 
ra w ub. roku 16,3 q z ha, zaś 
w roku bież, 37 q z ha. Wyso- 
kie wyniki osiagnęli spółdziel- 
cy w uprawie owsa. zbierając 
przeciętnie z ha 40 q, podczas 
gdy w roku ub. zbiory owsa 
wynosiły 18,2 q z ha. 


Poważny sukces odnieśli spół- 
dzielcy w uprawie buraka cu- 
krowego, którego zebrano prze- 
ciętniec z ha 322 q, toteż 14- 
bektarowa plantacja buraka cu- 


W górach sezon narciarski w pełni, Jakże przyjemnie spędzi się dzień noworoczny 


Drugi rok wspólnego gospodarowania. 
przyniósł spółdzielcom z Lubrzy o 67 proc. większe dochody 


| Uroczyście święcili dzień podziału dochodu osiągniętego 
|w ciągu br. czlonkowie spółdzielni produkcyjnej „Świt** w gro- 
jmadzie Lubrza w powiecie Prudnickim na Opolszczyźnie. 
Spółdzielnia w Lubrzy, która rozpoczęła praeę w jesieni 1950 
raku i skupia dziś 78 członków gospodarujących va 353 ha zie- 


jej 
całorocznej ! krowego przyniosła 


(Artykuł Przewodniczącego Rady Państwa 


chody, które pozwolą im żyć 
jeszcze zamożniej niż dotąd. Tak 
np. chłewmistrz Franciszek Gie- 
rat, który wypracował 632 
dniówki, zarobił w tym roku 
51 q zboża, ponad 30 q ziemnia- 
ków, błisko 400 kg cukru oraz 
w gotówce 6.328 zł. 


Prawie taki sam dochód u ps 


wzorowym gospodarstwem, 


członkom. 


spółdzielni | 
przeszło 76 tysięcy zł dochodu. | 
Znaczne dochody przyniosła, kało w tym roku wiele rodzin 
spółdzielni hodowla. spółdzielców. m. in. rodzina. 
Dzieląc plony całorocznej pra- | Jana Karczmarzyka, Wawrzyna 


cy spółdzielcy z Lubrzy z ra- Ostrowskiego, Stanislawa Ja- 
dością i dumą stwierdzili, że, kubka, Franciszka Jamrozika, 
drugi rok wspólnego gospoda- | Czesława Maciaszka i wiele 


rowania przyniósł im dtże do-l innych. 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
A. Zawadzkiego w „Prawdzie“ 


» ś 
W „Prawdzie“ z ñn. 40 gru- | pokoju i postępu". Artykul na- 


dnia br. ukazał się artykuł | pisany został z okazji 50 rocz-- 
Przewodniczącego Rady Pań- | nicy utworzenia Związku So- 
stwa Polskiej Rzeczypospolitej  cjalistycznych Republik Ra- 

Ludowcj Aleksandra Zawadz- dzieckich, 

kiega pt. „Pochodnia wolności, i y 


Już poza nami rok 1952 — 
rok Konstytucji, rok Zlotu 
Młodych Przodowników, rok 
wspaniałego zwycięstwa Fron- 
tu Narodowego w wyborach do 
Sejmu. 


Rok 1952 był wielką zwy- 
cięską wiosną jedności naro- 
dowej. W tym roku jedność 
narodu. rosnącą i pogłębiająca 
się od dni walki z hitlerow- 
skim okupantem. w pracy nad 
odbudową ruin, nad zbudo- 
waniem nowego ustroju, w 
walce z wrogami w kraju — 
ujawniła się tak silnie, jak nig- 
dy w historii. 


Z radościa z Jaką wita sie 
wiechę nad sklepieniem no- 
wego domu. pawitał naród za- 
pisanie swoich osłągnięć, praw 
1 obowiązków w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Setki tysiecy Polaków 
brały udział w dyskusji nad 
projektem Konstytucji — set- 
ki tysięcy robotników. chłopów 
i inteligentów wyraziło swe 
gorące poparcie dla Konstytu- 
cjl nie tylko słowami. ale także 
wzmożoną pracą w przemyśle 
na wsi, w szkołach. Razem z 
robotnikami podejmowały zo- 
bowiązania szerokie warstwy 
inteligencji twórczej — inży- 
nierów, naukowców, dzłałaczy 
kultury i sztukd. 


ARTUR MIĘDZYRZECKA 


Gorąca  tetniąca miłością 
Ojczyzny i nienawiścią do wro 
gów była dyskusja nad pro- 
iektem Konstytucji. Wzięło w 
niej udział z górą 11 milionów 
uczestników. w tej liczbie 3.600 
tys. mieszkańców wsi I około 
2.100 tys. uczestników narad 
organizowanych przez mło- 
dzież. Nie była to dyskusja o 
mrzonkach i obiecankach ale 
o tym. co zostało już zrobione 
wspólnym wysiłkiem narodu 
— 0 tym, co mówiło najszer- 
szym masom narodu praktycz- 
ne doświadczenie lat powoien- 
nych A doświadczenie mówi- 
ło, że wielkie osiągnięcia na 
polu gospodarki. oświaty i kul- 
tury oraz szerokie demokra- 
tvczne prawa obywateli. nie 
znane w żadnym państwie ka- 
pitalistycznym, były możliwe 
jedynie dzięki obaleniu ustro- 
ju kapitalistyczno - obszarni- 
czego w kraju, wyzwolonym 
spod hitlerowskiej okupacji 
przez Armię Radziecką. Do- 
świadczenie uczyło miłości dla 
przewodniczki narodu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. organizatorki wszystkich 
zwycięstw — do jej przywód- 
cy, twórcy projektu Konsty- 
tucji — Bolesława Bieruta. Do- 
świadczenie to uczyło gorącej 
miłości do Związku  Radziec- 
kiego i do przywódcy miedzy- 
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Gios NA POLSKĘ 


Ci, któych szyje powróx ścisnął 


W oknnacyjną noc Warszawy, 


W noe nad ojczyzną, moe nad Wisłą. 


CA, cen padali patzvąc w ciemność, 


W której dwanaśrie luf rozbłysło — 
Ba razem 3 nami, z tobą, se mną, 
Gdy wyhleramy naszą przyszłość. 


| 


Ten sam jest wróg, co braci zabft, 


I znów chce iść ku naszej ziemi; 
Ten sam jest wróg | przectw niema, 
Przeciw knujątym po kryjomu — 


Jak celna seria cekaemu 


Bije nasz głos z każdego domu. 


Przyjaźń, co wołność nam wracała 


I alosta biask wiślanej wodzie, 
To siła nasza ogniotrwała, 


Duma dnł naszych, pleśń na co dzień; 


Ro kto buduje ztemię piękną 
Kto ma jej obraz pod powieką 


Ten wybrał jedność nie bezbronną 


I wspólną drogę nieulękłą. 


Na Nową-Flutę, na Jaworzna, 


dh 

M Połogę nidal I skrzyp szubłenie, 

' I znowu broń zbrodniczą nabii, 
/ 


Na lampy lśniące w moim mleścta, 


Na wieś spokojną I zamożną, 


Na prostą radość, proste szczęście, 
Na wszystko. o czym marzył niegdyś; 
Lud, odgarniająe z czoła troskę — 


Taki jest wybór niepodległy. 


Głos ma socjalizm. Głos na Polskę. 


J 25 października 1952 r. 


JAN BESTER 
(hwadę radosne prawo 


Ciebie ukochał człowiek, co oral |! zasieweał, 


dźwizał kominy fabryk, kopał węgiel | rndy. 
Ciebie troską otoczył, ciebie w pieśniach wyśpiewał, 
ziemio moja, ogromne gospodarstwo ludu. 

Wiek przewalał się falą jesieni | wiosen. 

Obce prawa ciążyły plecom robotnika. 

Kowal odkładał młotek. Tkacz wstawał od krosien. 
Był czas czerwonych pleśni, strajków I barykad. 
Padal, kto wybrał wolność — stu straż zaciągało. 
Mamiono ich blaskami. klamstwem chciano zdobyć. 


aż lud przełamał przemoc i ziemio, powstałaś 


w nieustającej wiośnie dni Październikowych. 


Lad zwala prawodawstwo ery podpalaczy. 


Nad ziemią rozpościera flagę sprawiedliwą 


| ustanawia prawa pokonfn I pracy 


Kto steje — plony zbiera. I jego jest żniwo. 


Chwalę ręce murarza. Chwalę myśl! inżyniera 


wcielającą się w domów stalnwe konstrukcje. 
Chwalę dzień pracowity rolnika i montera 

I małej uczennicy. Chwalę Konstytucję. 

W nie! przeszłość | współczesność w jedno się zestra ja. 
Trud minionych pokoleń | nasz czas uparty. 

Słowo I wola wszystkich: | maja, I twoja 

połączone w ogromnym doświadczeniu Partit 

Ona jest dumą naszą. Ona trud podnosi 
montujących dziecinne wózki | wagony. 

W niej zrównane dojarek | uczonych głosy. 

W niej jest jutro bezpieczne młodych narzeczonych. 
Chwalę radosne prawo. Mlodość naszą i słońce. 

ja Dzień, co w zorzy odpływa i ten, co się budzi. 
Raduj się, ziemio moja — wiosenna i kwitnąca, 


robocza republiko, ojczyzno wolnych ludzt. 


k] 
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narodowego ruchu robotnicze- 
go Józefa Stalina, niezłomnego 
orędownika prawdziwej  nie- 
podległości Polski i całości na- 
szych narodowych granic, cho- 
rążego pokoju na świecie. 


Dyskusja nad projektem 
Konstytucji była dowodem, że 
naród polski — pod kierowni- 
ctwem klasy robotniczej sta- 
je się coraz bardziej świa- 
domy politycznie, zgodny 
całkowicie we wspólnych dą- 
żeniach do zabezpieczenia nie- 
podległości i pokoju, że jest 
zjednoczony w walce o wyko- 
nanie Planu 6-letniego, który 
jest walką o nieznany w dzie- 
jach rozkwit Ojczyzny — © 
wzmocnienie Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, jako jed- 
nej z brygad szturmowych 
światowego obozu pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu. 


Potężną manifestacją entuz- 
jazmu i zapału rozpalonego w 
masach młodzieży wielkimi o- 
siągnięciami narodu, był Zlot 
Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludo- 
wej. na który zjechało do 
Warszawy 250 tysięcy najlep- 
szych młodych patriotów 
chłopców i dziewcząt z miast 
i wsi całej Polski. Mie było 
miejsca na ziemi polskiej. 
gdzie nie podjęłaby czynu Zlo- 
towego młodzież. Współzawod- 
nietwo młodzieży w zakładach 


pracy objęło blisko 600.000 
młodych robotników 1 robot- 
nic i dało ponadplanową pro- 
dukcję wartości blisko 350 mi- 
lionów zł. Podwoiła się niemal 
liczba młodzieżowych brygad 
produkcyjnych. z których 1 200 
powstało na wsi. O ponad 
2.200 zwiększyła się liczba ze- 
społów artystycznych „Kto 
kocha swój kraj, swoją Oj- 
czyznę — ten służy jej ze 
wszystkich swoich sił | zdol- 
ności* — to hasło dotarło do 
młodzieży w najodleglejszych 
zakątkach kraju 1 trafiło do 
patriotycznych uczuć nawet tej 
części młodzieży, którą wróg 
usiłował trzymać z dala od po- 
litycznego życia narodu. t 


Sromotnie musiał się za- 
wieść w swych rachubach 
wróg, który dążył do rozbicia 
młodzieży i odciągnięcia jej od 


„ofiarnej pracy dla Ojczyzny. 


Zlot dowiódł, że patriotyzm 
młodzieży wyzwala w niej nie- 
spożytą energię i gotowość do 
całkowitego poświęcenia się 
walce o pokój i zbudowanie 
lepszej przyszłości kraju, że 
młodzież stanowi olbrzymią 
siłę we Froncie Narodowym 
która coraz lepiej łamie wszel- 
kie trudności i przeszkody, 
która bezlitośnie mierzy we 
wroga, że młodzież pod prze- 


wodem ZMP jest pierwszym 
pomocnikiem | rezerwą Partii. 


Wzmocniony i wzbogacony © 
nowe doświadczenia wyszedł 
ze Zlotu Związek Młodzieży 
Polskiej. który odtąd nie usta- 
je w pracy nad skierowaniem 
całego patriotycznego zapału 
młodzieży do pracy na naj- 
trudniejszych posterunkach 
budowy socjalizmu, nadal 
wzmacnia i pegłębia jedność 
młodzieży i wychowuje ją w 
duchu przodowania w pracy 
dla Ojczyzny, w duchu pio- 
nierstwa — czynnej, świado- 
mej i śmiałej postawy wobec 
życia. Wypełniając z honorem 
słowa Ślubowania Zlotowego, 
złożonego Ojczyźnie na ręce 
towarzysza Bieruta, tysiące 
chłopców i dziewcząt stają do 
pracy tam. gdzie najtrudniej 
hartują swoją Świadomość 
wolę | odwagę, stają się plo- 
nierami nowego życia narodu. 

Wspaniałe zwycięstwo Fron- 
tu Narodowego w wyborach do 
Sejmu odniesione zostało przy 
czynnym udziale ponad 60 ty- 
sięcy ‘terenowych Komitetów 
Frontu Narodowego i wielkiej 
liczby agitatorów, wśród któ- 
rych było ponad pół miliona 
członków Partii, 62 tysiące 
członków ZSL, 7500 członków 
SD i ponad pół miliona bez- 
partyjnych, w tej liczbie 180 
tysięcy zetempowców. Zwycię- 
stwo Frontu Narodowego wy- 


<amerykańskiej „cywilizacji... 


Jesteśmy przeciw... 


..dływersantom | szpiegom... 


Pochód „cywilizacji* amerykańskiej 


..kułakom... 


— Tak huczycie tymi motorami, że porozmawiać 
nie można, 
— Niedługo waz zupełnie ragłuszymy, 


Andrzej Braun 


Dni nadchodziły mroźne, o- 
stre, jak krawędzie szkła wy- 
szczerbionego na szczycie mu- 
ru, opasującego stocznię od 
południowej strony, za drugą 
bramą. Zima chwyciła późno, 
lecz krzepko, i trzymała ka- 
nały skute lodem, skostniałą 
ziemię i kryształowe powie- 
trze z taką zawziętością, jak- 
by już przez długie miesiące 
puścić nie miała. Dzień wy- 
iskrzył się na kształt polero- 
wanej stali, trzeba było oczy 
przymykać wychodząc na 
dwór. A jeszcze jak zadął pół- 
nocny wiatr, niosąc  opiłki 
śniegu, tnąc ostrym  sierpem 
policzki, rozwiłżając i wysu- 
szając na mrozie nosy, tak że 
zęby zaczynały boleć, a od- 
dech świdrować, wtedy zda- 
wało się, że nie podobna wy- 
trzymać dłużej na placu jak 
pół godziny i to grzejąc się co 
chwila przy żelaznych koszach 
z płonącym koksem. A jednak 
pracowano pełne osiem go- 
dzin i sporo po godzinach. do- 
póki ciemna noc nie zabiera- 
ła roboty sprzed oczu. Niebo 
było raczej pogodne, blade 
wymarzłe, jak to zwykle przy 
tęgim mrozie, zdawało się, że 
cała biel śniegu odbija się w 
jego błękitnym blasku. Po po- 
łudniu zbierały się niskie 
chmury, zapowiadające ocie- 
plenie i śnieg, ale dzień był 
krótki, chmury zakrywał mrok 
i niewiadomo, co się tam z 
nimi działo, dość, że wkrótce 
ku rozczarowaniu ludzi gwiaz- 
dy buzowały na czarnym nie- 
bie jak odpolerowane smerg- 
lem i mróz chwytał na nowo. 

Gdyby ktoś szukał fanta- 
stycznych widoków i scenerii, 
mógłby chodzić po stoczni do 
upadłego, napotykając raz po 
raz cuda, które tylko przypad- 
kowe połączenie , skrzętnych 
wysiłków ludzkich ł kapry- 
sów bogatej natury tłumaczyć 
mogło. Ściany wysokich hal 
jak skały pod śniegiem piętrzy 
ły się czarnymi łatami okien. 
Mury porosły siwym mchem 
zimna, szkiane dachy zakwita- 
ły srebrzystymi kwiatami o- 


Rusztowania dźwigów 
stały się szkieletem, na któ- 
rym mróz porozpinał swoje 
wiszące pajęczyny. Kiedy za- 
błysło słońce, gąszcz ten wy- 
glądał jak żmudna rzeźba z 
kości słoniowej.. Zamarznięte 
kanały, spiętrzone krą i wa- 
łami  odmiecionego śniegu, 
przypominały gładkie trakty 
wśród falistej bieli terenu. 
Wśród tego lodowiska gąszcz 
kadłubów okrętowych i barek 
zastygał flotyllą uwięzioną w 
polarnym porcie. Teren cały 


stu. 


przecinała sieć czarnych ście- , 


żek, torów i chodników, po 
których mrowiły się sznury 
zmarzniętych, czerwonych, bu 
chających parą ludzi. 


Ożywienie rzeczywiście by- 
ło wyjątkowe. Tym razem ruch 
koncentrował się na szóstej 
pochylni. która dotychczas sta 
ła pustką, ogołocona z dźwi- 
gów Na pustych etakadach 
kręciło się czasem kilku ludzi, 
stukających młotkami, sen- 
nych. obojętnych wobec tego, 
co kipiało opodal. Wielki der- 
rick jak wieża radiostacji swą 
ażurową, nieruchomą koronką 
wieńczył opuszczenie tego 
miejsca. 


Od kilku dni teren ten wy- 
glądał jakby osiadło na nim 
nowe plemię ludzi. Nagie po- 
mosty dźwigów  najeżyły się 
konstrukcjami stalowymi, po- 
łyskującymi żywą, pomarań- 
czową barwą świeżej minil. 
W mroźnym powietrzu, niby 
wrony na drutach tełegraficz- 
nych, wisiały pozaczepiane w 
powietrzu w karkołomnych 
pozycjach głową na dół syl- 
wetki robotników przedsię- 
biorstwa montażowego. Powie- 
trze pruły ostre terkoty mło- 
tów niterskich. Biel była tak 
jaskrawa, że płomienie palni- 
ków stawały się niewidoczne, 
syczały tylko przeraźliwie, a 
fale rozżarzonego powietrza 
marszczyły linie stalowych be- 
lek. 


Tymczasem jednak dźwiy, 
sąsiadujący z szóstą pochylnią, 


„ przez trasernię, 


był wolny. Toteż mte zwał- 
niając tempa montażu nowych 
dźwigów postanowiono przy- 
stąpić do nitowania dna trze- 
ciego Lewanta, posługując się 
na razie przy transporcie bla- 
chy tym jednym dźwigiem z 
szóstej pochylni Wszystkie 
pięć brygad niterskich z obu 
pierwszych statków: Markow- 
skiego, Ornocha,  Paliwody, 
Kryma i Warkusza — posłano 
na szóstkę. Nareszcie nad- 
szedł moment stworzenia dy- 
skutowanej już przez wszyst- 
kich wspólnej brygady potoko 
wej, brygady „Wicher“. Tej 
brygady, która rozpoczynała 
się w biurze konstruktorów i 
kalkulacji, przy rajzbretach i 
wyświetlarkach, a biegła po- 
kuźnię, krę- 
gownię, spawalnię i kadłubow 
nię, aż wprost na mroźny, za- 
śnieżony tor pochylni. Jedna 
wielka taśma ludzka popłynę- 
ła jak strumień, jak prawdzi- 
wy potok przez cały teren 
stoczni. Przepływała przez 
wszystkie hale i stanowiska, 
niosła jak wzburzony nurt 
wiosenny krę blach, płyt i Bre- 
tów, gięła je, kształtowała, 
podrzucała od maszyny do ma- 
szyny, od rąk do rąk, od oczu 
do oczu. Porywała za sobą i 
wiązała wszystkich ludzi, in- 
żynierów i metalowców, tra- 
serów i spawaczy, uczonych 
specjalistów i prostych prak- 
tykantów, starych rutyniarzy 
i młodych zapaleńców, kwaś- 
nych, wyrachowanych egol- 
stów i bohaterów współzawo- 
dnictwa, szczęśliwych i świa- 
domych, nieszczęśliwych i śle- 
pych. Wiązała razem ich wy- 
siłki 1 entuzjazm, ich wiedzę 
1 doświadczenie z ich praco- 
witością i kałkulacją. Wiązała 
ich wspólny los, ich wspólną 
postawę z rosnącym kolosem 
produkcji, stawała się jasnym, 
bezpośrednim wykładnikiem 
ekonomii, polityki, historii. 
Brązowa płyta dna przybie- 
rała kolory jesiennych liści, 
czerwieniła się od minii, czer- 
niała od wody, błękitniała sza. 
firowo podgrzewana pahika- 


kazało, że jedność narodu 
wzmacnia I pogłębia się w oœ 
strej walce najszerszych mas 
przeciwko wrogom jedności — 
zdrajcom, zaprzedanym ame- 
rykańsko - hitlerowskim pod- 
żegaczom wojennym. 


Program Frontu Narodowe- 
go, jako program wiodący do 
zbudowania podstaw socjali- 


zmu i wzmocnienia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
wymierzony jest wyraźnie 


przeciwko śmiertelnym wro- 
gom pokoju i niepodległości 
Polski — amerykańsko-hitle- 
rowskim imperialistom. Pro- 
gram ten jest również wymie- 
rzony wyraźnie przeciwko 
wszystkim, którzy usiłują 
rozbijać jedność narodu, osla- 
blać państwo, podrywać spój- 
nię między miastem i wsią, 
siać waśnie dzielnicowe, za- 


męt, plotki, szerzyć dwulico- 
wość, demoralizację, osłabiać 
dyscyplinę pracy — a więc 


czynnie 1 świadomie pomagać 
wrogom pokoju i niepodległo- 
ści, wrogom Ojczyzny. 


Kułacy, spekulanci, świado- 
mi siewcy wrogiej propagan- 
dy il, płatni agenci wroga 
liczyli na to, że uda im się 
wykorzystać liczne trudności 
i bolączki oraz odczuwane 
przez ludzi pracy rozmaite 
braki. -Zwycięstwo wyborcze 
rozwiało te nadzieje wrogów. 


Z rozmów 


Wszystkie warstwy ludności 
pracującej wyraziły w wybo- 
rach swoje zaufanie do wła- 
dzy ludowej i poparły Pro- 
gram Frontu Narodowego, 
który nie dawał żadnych ta- 
nich obiecanek, lecz otwarcie 
mówił o trudnościach, bolącz- 
kach t brakach. Program ten 
wskazywał, że jedynie słu- 
szną, chociaż trudną drogą do 
lepszego Życia jest uporczy- 
we wykonywanie planów go- 
spodarczych, umacnianie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, 
bezlitosna walka z wrogiem | 
podnoszenie siły Polski w 
bratnim sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim | wszystkimi kra- 
jami demokracji i pokoju. 


Zwycięstwo Frontu Narodo- 
wego, za którym padło w wy- 
borach do Sejmu 99.8 procent 
głosów, było druzgocącym cio- 
sem we wrogów Polski Ludo- 
wej, którzy okazali się bez- 
siłni wobec rosnącej jedności 
narodu, skupionego ciasno 
wokół klasy robotniczej t to- 
warzysza Bieruta. Wróg do- 
stał te cięgi nie tylko nad ur- 
ną wyborczą, ale zebrał je od 
setek tysięcy robotników, któ- 
rzy dodatkowym wysiłkiem 
potężnie pchnęli naprzód wy- 
konanie planów  produkcyj- 
nych, często bardzo napiętych 
i trudnych — zebrał je od 
chłopów, którzy znacznie 


sprawniej niż w latach odite 
głych wykonał obowiązki 
wobec państwa oraz dokonaH 
dalszego postępu w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, 


W ogólnym wyniku zobo» 
wiązań górnictwo węglowa 
np. wydobyło we wrześniu o 
359 tys. ton węgła więcej niż 
w sierpniu. Energetyka wy. 
produkowała ponad plan 9 mie 
Honów kWh. Przemysł odzie» 
żowy zaoszczędził 9.773 m tka 
nin bawełnianych i artykułów 
technicznych na sumę 91.5758 
złotych. W samym tylko pe. 


ździerniku powstało 228 no» 
wych spółdzielni  produkcyj 
nych. 


Rok 1952 dokonał wielkiego 
pogłębienia jedności narodu, 
która jest niezwyciężoną siłą 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Chwała bohaterskiej 
Partii — Polskiej Zjednoczo- 
nej Partti Robotniczej — prze- 
wodniczce | organizatorce jed- 


ności narodu! Chwała jej 
Wodzowi — towarzyszowi 
Bierutowi — ukochanemu na- 


przywódcy na 
rodu polskiego! Pod przewo+ 
dem Partii 1 towarzysza 
Bieruta, pod sztandarem Pro- 
gramu Frontu Narodowego 
idziemy śmiało w rok 1953, po 
nowe zwycięstwa w budowe 
nietwię socjalizmu, 


uczycielowi | 


1. ©. 


...bumelantem.., 


0a x ta wo 
— Upoił stę swoimi osiągnięctanai 


„.chuliganom... 


reakcyjnej emigracji 


z niemieckimi rewizjonistami e poiskim morzu: 
— Nam wystarczy Jurata i korytarz do kasyna 


w Sopocie, 


...biurokratom... 


— Podanko? Już się berre, Sami widzicie, te 


prędko załatwiam sprawę, 


mej spawaczy. Wzdłaż kręgo- 
słupa nadstępki stały rozsta- 
wione co kilka * metrów na 
długiej płaszczyźnie blach po- 
dłogowych kociołki do nagrze 
wania nitów. Paleniska ulep- 
szył Warkusz. Ulepszenie to 
polegało na zastosowaniu za- 
słony i sztucznego ciągu. Za- 
słona zmniejszała na mrozie 
promieniowanie ciepła, przez 
co zyskiwano na szybkości roz 
grzewania nitów i zużywano 
mniej koksu. Ponadto zwięk- 
szała ona bezpieczeństwo prze- 
ciwpożarowe | chroniła . otocze- 
nie od iskier i gorąca. Poda- 
wacze wsuwali nity na dwie 
strony, łańcuchem. W niedź- 
wiedzich, watowanych kurt- 
kach, w gumowych butach 
biegali od paleniska do otwo- 
ru, wymachując czerwonymi 
iskrami mitów w długich 
szczypcach. Trzeba było się 
spieszyć — nity stygły z se- 
kundy na sekundę. Śliwka, 
Mydlarz, Klamrau  świecili 
czerwonymi, mokrymi od po- 
tu maskami twarzy, owiewa- 
ni na przemian to żarem, to 
znowu mroźnym, wyciskają- 
cym kaszel z piersi podmu- 
chem wiatru. 


— No, chłopy, tfu! Alem się 
zagrzał jak piekarz! — wołał 
Sliwka ocierając kapki z no- 
sa i porównując tempo Klam- 
raua. 


— Jo — mruczał gdańszcza- 
nin. — Tak my nie robili je- 
szczel 


Pod spodem, wśród gęstych 
stapli,  rozkraczeni niterzy 
wgryzali się młotami w żelaz- 
ny brzuch statku, Stal parzyła 
mrozem, przylepiała się do si- 
nawych palców, jeśli przyszło 
zrzucić na chwilę szmaciane 
rękawice. Wszyscy używali 
podpórek do młotów, a mimo 
to tępy ból ogarniał ramiona. 
Mróz zdawał się przenikać 
do kości, krzepł. szpik, chrupa- 
ło w łokciach. Markowski, da- 
lej zgarbiony Leon, łysy Or- 
noch, wąsaty Paliwoda, wysu- 
szony Krym. Cichowlas, gru- 
by Ceynowa i cl najmłodsi, a 


wyrośnięci już 1 ogorzali: Kar- 
piak, Krupowies — wszyscy 
posuwali się gęsiego metr po 
metrze, od otworu do otworu 
a kiedy zamierali przy mło- 
tach, wyglądali jak brązowe 
posągi, dźwigające na swych 
barach statek, Jazgot uderzeń 
był ogłuszający, po nogach 
przechodziły mrówki od znie- 
czulonych stóp do kolan, coraz 
wyżej. Zimny wiatr lizał no- 
gawki, łydki wydawały się na- 
gie. Czułeś do chwila jakby u- 
derzenia mokrą szmatą. Ale 
większość myślała to samo co 
Klamrau: „Tak my nie robili 
jeszcze!" 


Michał był dumny, ze swoich 
ludzi. Dumny z wychowanków, 
którzy już prześcigali nauczy- 
ciela, dumny z przyjaciół, któ- 
rzy mu pierwsi podali rękę i 
pozostali już na zawsze ra- 
zom. Żaden nie sarkał i żaden 
nie krzywił się, każdego ogar- 
niał ten sam ogień, cóż z tego, 
że chwilowy, że jeszcze będą 
wątpić i upadać na duchu. Raz 
zobaczyć to światło w oczach 
ludzkich, to zrozumienie, ten 
entuzjazm, tę wspólnotę! Od 
tego dzień staje się jaśniejszy, 
lód ciepły, żelazo miękkie, łzy 
słodkie. Ale cena, cena tego 
wszystkiego! 


* 


Z Komitetu Zakładowego lu 
dzie nie wychodzili prawie. 
Sekretarz Mokry, nieogolony, 
w rozpiętej koszuli, z pionową 
zmarszczką między brwiami, 
która nie znikała od wielu dni, 
biegał bez przerwy z gór- 
nej salki, gdzie odbywały 
się konferencje i posiedzenia 
aktywu, do swego pokoju o 
bok sekretariatu, w którym 
nie miał czasu siąść do stołu 
— musiał odpowiadać na ty- 
siące pytań, wysłuchiwać rapor 
tów, sprawozdań, alarmów. 
Ludzie tłoczyli się jak na we- 
gelu. Wchodzili buchający mro 
zem, czerwoni, zasapani, nie 
zwracali uwag! na prośby 
Sabtnki, żeby wycierać nogi, 


W A 


zrobili jedną błotnistą drogę 
od progu przez czerwony, Ko- 
kosowy chodnik aż po wielkie 
bajoro w pokoju sekretarza, 
Kaloryfery syczały od pary, 
w budynku Komitetu było 
gorąco, jasno od śniegu biją” 
cego w okna, świeżo od pe- 
wiewów mrpźnego powietrza 
wpadającego przez wiecznie ©= 
twarte drzwi na korytarz. SR» 
binka lubiła ten ruch i tę pod- 
nieconą atmosferę, jaka tersa 
panowała w Komitecie. Niby 
to złościła się, latała, ale oczy 
jej się Śmiały, nuciła sobie 
między jednym a drugim tełe- 
fonem, raz po raz poprawiała 
kokieteryjnie włosy. 


Sekretarz rozmawiał z badh- 
mi stojąc, nie podnosząc ma 
nich wzroku, szorstki. Ale po 
zachrypniętym głosie, szybkich, 
zwięzłych odpowiedziach, zda- 
cydowanych wybiegach me 
korytarz do telefonów i z po- 
wrotem, widać było, jak baf- 
dzo żyje świąteczną atmosfe- 
rą stoczni, jak gorąco podziela 
ludzkie podniecenie. Nie było 
w tym nic dziwnego. Zaczynał 
się bowiem decydujący egza- 
min. Po opóźnieniach, spowo- 
dowanych walką z wrogiem, 
należało nadrobić zaległe ter- 
miny, rozpocząć wyścig z nucie > 
kającym czasem. Zbliżał sią 
21 grudnia, na dwa tygodnie 
przedtem rzucono hasło Ucz 
czenia siedemdziesiątej pierw= 
szej rocznicy urodzin towarzy= 
sza Stalina długofalowym zO- 
bowiązaniem. I oto w całej 
rozciągłości stanęło przed or- 
Ranizacją zadanie czuwania 
nad rozwojem budowy. Na sz8 
regu zebrań wstępnych usta- 
lono punkt po punkcie sposób 
zorganizowania pracy. Wyde- 
legowano dwóch komisarzy: 
Mutwila i Sandlera do koordy 
nacji prac i natychmiastowe- 
go usuwania wszelkich niedo- 
ciągnięć, Gloger czuwał nad 
ciągłością dostaw. 


Zdecydowano, że żadna 2 
brygad wchodzących w potok 
nie może mieć przestoju, a w 
wynadku opóźnienia jednej * 


U progu Nowego 


Chcę być inżynierem w kopalni 
przyszłości 


Rok 1952 postawił przede 
mną trudne i odpowiedzialne 
zadania, o których wykonanie 
walczyłem, jak o sprawę ho- 
noru górniczego. Przecież to 
święty obowiązek wobec mojej 
Ojczyzny! 

Już w pierwszym kwartale 
postanowiłem sobie podnieść 
kwalifikacje zawodowe. Z po- 
czątku, mieszkając jeszcze w 
internacie SPP, starałem się 
to uczynić przy pomocy pod- 
ręczników górniczych. Ale u- 
czenie się w ten sposób było 
zbyt trudne a jednocześnie da- 
wało małe wyniki. Poszedłem 
więc na kurs młodszych ręba- 
czy — no i z tym tytułem wró- 
ciłem do kopalni. 

Tu utworzyłem brygadę mło- 
dzieżową. W okresie przedwy- 
borczym osiągaliśmy już 120 
proc. normy. Uważalismy, że 
to za Mało — no a więcej ani 


rusz. bo mieliśmy źle zorgani-. 


zowany transport, brakło nam 
materiałów, a eo najważniej- 
sze — „niektórzy górnicy nie 
rozumieli swoich zadań. A jak 
człowiek nie rozumie swego 
zadania. to trudno z nim pra- 
cować. Trzeba było ludzi prze- 
konać, dać im przykład własną 
pracą — i tak doszliśmy do 
140 proc. normy. 

Taki był mój rok 1952. 

Teraz stoimy na przełomie 
dwóch lat. Za nami rok trud- 


ny, ale zwycięski, z czego je- 
sieęśmy dumni — przed nami 
też trudna droga, ale prowa- 
dząca do pięknej przyszłości. 

Dziś ja — chłopski syn. gór- 
nik z odznaką przodownika na 
piersi — śmiało patrzę w 
przyszłość. Czasami tak sobie 
marzę, że w naszej kopalni be- 
dą pracować kombajny, a ja 
będę kombajnisią, A może — 
strzałowym albo  sztygarem? 
Wolno mi tak myśleć. No. bo 
czy kiedyś przyszłoby mi do 
glawy. że będę rębaczem i 
brygadzistą? A dziś to już jest 
rzeczywistość. 

Takie marzenia 
w walce. 

Słyszałem, że w przyszłości 
będą kopalnie bez iudzi. Tam 
nie będzie ani rębaczy. ani 
strzałowych, ani brygadzistów 
tylko uczeni, inżynierowie. I to 
jest właśnie moje dalekie ma- 
rzenie: gdzieś pod koniec pię- 
ciolatki zostać inżynierem. 
Przecież w mojej Ojczyźnie 
każdy może się uczyć — o tym 
mówi Program Frontu Narodo- 
wego. za którym głosowałem, 
i który realizuję. 

W czwartym roku Sześcięlat- 
ki będę jeszcze lepiej walczył 
— o każdą łopatę węgla! 

KAZ. MAZURKIEWICZ 
młodszy rębacz kopalni 
im. Stalina 
w Sosnowcu 


dodają sił 


Praca nasza zmierza 
do podniesienia plonów, 
do ulatwienia wykonywania planów 
przez rolnictwo i leśnictwo 


Prace naukowe prowadzone 
przeze mnie i moich wspóiłpra- 
cowników, podobnie zresztą 
jak prace ośmiu innych Za- 
kładów Gleboznawstwa w Pal- 
see, mają w pierwszym rzę- 
dzie na celu scharakteryzowa- 
nie właściwości ważniejszych 
naszych.gleb i zapoznanie się 
z procesami, które mogą zade- 
cydować o wzroście żyzności 
tych gleb, a więc o możliwości 
uzyskiwania z nich coraz to 
większych plonów roślin u- 
prawnych. Dalej zmierzamy 


będzie się inne przesuwać od- 
powiednio na gorące odcinki 
pracy. A tu przeszkody sypa- 
ły się jak z rękawa. Ludzie 
przychodzili, alarmowali, wpa 
dali w panikę, denerwowali 
się i wściekali, widać było, 
jak im uderzyło do głów, jak 
ich ogarnęło współzawodni- 
ctwo. To było dobre. Mokry 
pozwalał sobie wymyślać, da- 
wał wykrzyczeć się każdemu. 
jeżeli tylko wiedział, że hałas 
płynie z troski o robotę. Pły- 
wał jak mors twardy, grubo- 
skóry i wytrzymały 'w tym 
morzu ludzkiego wrzasku. Pra 
cowaro już teraz na dwie 
zmiany i o ósmej jeszcze sto- 
cznia jarzyła się światłami, hu 
czała terkotem młotów, migo- 
tała koszami płonącego koksu 
jak wielki biwak frontowy. 
Tym bardziej w Komitecie za- 
tarły się granice dnia i nocy. 


Najważniejsza była bitwa o 
dźwigi. Rozpoczęli budowę trze 
ciego Lewanta, nie oglądając 
się na ukończenie dźwigów, 
ale nie opuszczała ich na chwi 
lẹ świadomość, że jeśli „„Mosto- 
stal“ w wyścigu nie nadąży, 
albo, co gorsza, zahamują jego 
pracę przeszkody z zewnątrz, 
cały wysiłek pójdzie na dar- 


mo, mitowanie statku trzeba 
będzie przerwać, nie mając 
pomocy dźwigu. Bez dźwigu 
nie ustawią grodzi. Toteż 


dzień dzisiejszy, kiedy na go- 
łej estakadzie pojawił się sta- 


lowy żuraw, był początkiem 
zwycięstwa. Ale początkiem 
tylko. Co do tego nie łudził 


się Mokry. Większym osiągnię 
ciem była mobilizacja załogi; 
to było pewne. bowiem leży w 
naturze ludzkiej, że im bliżej 
ukończenia budowy, tym wię- 
cej zajmuję ona miejsca w 
myślach i wyobrażni. 


— Ale też tym bardziej mo- . 


bilizuje wrogów! — dorzucił 
mu Gloger patrząc znad o- 
kułarów, kiedy sekretarz 
dzielił się z nim swymi psy- 
chologicznymi spostrzeżenia- 
mi.” 

W południe skończono nito- 


do wykonania map glebowych 
oraz map klas użytkowych 
gruntów. Mapy te są niezbęd- 
ne dla celów planowania go- 
spodarczego. 

Zakłady Gleboznawstwa w 
Warszawie badają przede 
wszystkim gleby woj. warsza- 
wskiego i łódzkiego. Prace na- 
sze mają między innymi na 
celu ułatwienie rolnietwu i le- 
śnictwu wykonywanie planów 
— Sześcioletniego, a następnie 
pięcioletniego, zmierzających 
do podniesienia uzyskiwanych 


wanie pasów dennych trzecie- 
go Lewanta. 

— No i co, Śliwka? — spy- 
tał Michał zdejmując rękawi- 
ce i trąc skostniałe, ściąpnięle 
z zimna dłonie nad fioletowy- 
mi płomykami buchającego z 
kosza żaru. — Przypomnij im, 
iak długo przedtem trwała ta 
robota. 


— Przedtem, przedtem — 
prychał Ornoch siąkając no- 
sem. O ilu nas jest więcej? 

— A o ile nas w ogóle wię- 
cej! — śmiał się Śliwka. — 1 
ty,i Paliwoda, i stocznia... 
Któż jest poza nami? O ile je- 
steśmy silniejsi dzisiaj... 

-Pot stygł zimnym okładem 
na skórze. Na rusztowaniach 
stukały pojedyńcze młotki. 


* 


Dni, które się teraz przeta- 
czały, miały w sobie coś od- 
miennego od normalnych, pra- 
cowitych dni stoczni. Rozwija 
ły się w sposób szczególny, 
narastały raczej niby chwile 
oczekiwania, jak kolejne sceny 
podniosłego dramatu, o któ- 
rym każdy wie, że ma określo- 
ne rozwiązanie, a mimo to każ 
da chwila nacechowana jest 
nieodpartym dostojeństwem, 
staje się symboliczna. Wypeł- 
nione były codzienną pracą, a 
jednocześnie przeżywało się je 
jakby jakieś święto. 

Zewnętrznie biorąc był to 
tylko okres najsprawniejszej, 
pełnej organizacji roboty. Ale 


„sposób. w jaki yvrzenikało to 


do świadomości ludzkiej decy- 
dował o atmosferze bojowo- 
ści z jednej, a egzaminu z 
drugiej strony. [Ludzie byli 
przejęci,, nieczuli na mróz i 
ciężkie warunki pracy, w każ- 
dej chwili gotowi do wię- 
kszych zrywów ofiarności, nie- 
podatni na zniechęcenie czy 
egoizm. 

Walka o dźwigi rozpalała 
się z całą gwałtownością. 

Załoga przedsiębiorstwa 
montażowego szemrała. Mały 
Frącuś i aktywiści tamtejszej 


w Polsce plonów roślin upraw- 
nych i podniesienia zdolności 
produkcyjnej naszych lasów. 

W roku 1952 w Zakładach 
Gleboznawstwa w „Warszawie 
opracowywano następujące za- 
gacdnienia: 

1) zajmowano się oznacza- 
niem w glebach zawartości 
niektórych mikroelementów, a 
więc takich składników odżyw- 
czych. których rośliny potrze- 
bują wprawdzie bardzo mało, 
ale które są niezbędne dla ich 
prawidłowego rozwoju; 

2) przeprowadzono szczegóło- 
we badania gleb woj. warsza- 
wskiego i części gleb woj. łó- 
dzkiego celem opracowania w 
niedalekiej przyszłości szczegó- 
łowego nankowego i praktycz- 
nego opisu gleb wzmiankowa- 
nych województw. 

Badania te już pozwoliły: 

a) scharakteryzować właści- 
wości fizyczne gleb woj. war- 
szawskiego, 

b) scharakteryzować zdolnoś- 
ci ważniejszych gleb woj. war- 
szawskicgo do pochłaniania 
(zatrzymywania) szeregu skład 
ników pokarmowych roślin i 
określić wytyczne pozwalające 
wnioskować, które z tych gleb 
wymagają stosowania nawo- 
zów wapiennych. 

3) Stwierdzono, które z kra- 
jowych wapieni po ich rozmie- 
leniu będą się najlepiej nada- 
wały do wapnowania  kwaś- 
nych gleb. 

4) Przeprowadzono prace te- 
renowe,  gleboznawczo-karto- 
graficzne w woj. łódzkim na 
obszarze 360000 ha. Prace te 
mają na celu zebranie mażeria- 
łu. na podstawie którego zo- 
stanie w wrzyszłości opracowa- 
na mapa gleh oraz mapa klas 
użytkowych gruntów woj. łódz- 
kiego w skali 1:300000. 

5) Przygotowałem do druku 
„Gleboznawstwo szczegółowe", 


~ W roku 1953 
projektowane sq: 


å 1) dalsze oznaczanie zawarto- 
ści mikroelementów w glebach, 


a 


ce ułatwi rolnikom wyciąga- 
nie praktycznych wniosków 
dotyczących potrzeby stosowa- 
nia tych mikroelementów pod 
poszczegółne rośliny uprawne; 

2) dalsze badania polowe i 
laboratoryjne właściwości gleb 
woj. warszawskiego i łódz- 
kiego celem opracowania 
szczegółowego opisu tych gleb 
i sporządzenia map 
wych wzmiankowanych woje- 
wództw. 

Plany naszych prac nauko- 
wych możemy skutecznie rea- 
lizować dzięki opiece jaką Pol- 
ska Ludowa otacza naukę w 
ogóle, a gleboznawsiwa w szcze 
gólności, dalej dzięki temu, że 
opieramy się na przodującym 
w świecie gleboznawstwie ra- 
dzieckim, gleboznawstwie, któ 
re stwierdziło, że gleba jest u- 
tworem zmiennym i że czło- 
wiek stosując racjonalną go- 
spodarkę jest w stanie tak kie- 
rować zachodzącymi w niej 
procesami, że władny jest uzy- 
skiwać coraz lo większe plo- 
ny roślin uprawnych. 


Praca naukowa gleboznaw- 
ców, tak jak zresztą każda 
praca twórcza w naszym pań- 
stwie, jest ceniona, dowodem 
czego może służyć i to, że sze- 
reg gleboznawców uzyskało 
nagrody państwowe. Co się ty- 
czy mojej osoby to pierwszą 
Nagrodę Państwową zespołową 
IlI stopnia otrzymałem w 1950 
roku za mapę gleb Polski w 
skali 1:1000000. a drugą indy- 
widualną Nagrodę Państwową 
III stopnia dostałem w 1952 
roku za badania nad rozmie- 
szczeniem mikroelementów w 
giebach oraz nad dynamiką 
(zmiennością właściwości) gleb. 

prof. dr A. MUSITEROWICZ 
kierownik Działu Gleboznaw- 
stwa IUNG-u i Zakładu Gle- 

boznawstwa SGGW 
w Warszawie 
Laurcat Nagrody Państwowej 


Zyczę wszystkim chłopom 
mojego życia 


Moje życie i praca są nie- 
rozłącznie związane z istnie- 
niem i działalnością spółdzie!- 
ni produkcyjnej w Kaniach. 
bo jestem jej członkiem. W r. 


organizacji partyjnej zachry- 
pli od agitowania, ale nie- 
rownomierność nasilenia en- 
tuzjaamu na dole, na pochyl- 
ni i na rusztowaniach w po- 
wietrzu pogłębiała się z każ- 
dą chwilą. Monterzy odmówili 


pracy po godzinach, skarżyli 
się na nierówne warunki 
współzawodnictwa. 


O trzeciej Mutwil. który od- 
grywał na pochyłniach rolę 
zawiadowcy czy kierownika 
ruchu, przybiegł do niterów, 

— Kto tu jest z brygady 
Markowskiego? 

— Wszyscy. 

— Leon, Ceynowa, Cicho- 
wlas, Śliwka — przywoływał 
ich ruchem dłoni — was pię- 
ciu. I tak musicie chwilowo 
przerwać robotę. Słuchajcie, 
tam niterzy idą do domu, nie 
chcą zostać, mówią, że są cho- 
rzy. Zostało kilku, trzeba im 
pomóc... 

— Gdzie? 

— W „Mostostalu“. Bierzcie 
młoty i chybajcie na górę. Co 
będziemy czekać, aż oni za 
rok wykończą dźwig? 

Michał spojrzał po swoich 
łudziach, Zacisnęli usta, zer- 
kali w górę na szarzejące już 
we wczesnym mroku ruszto- 
wania estakad, o które zda- 
wały się zaczepiać niskie, za- 
błocone chmury. Śliwka zro- 
bił pogardliwy wyraz twa- 
rzy. 

— Pokażemy zupakom, jak 
wygląda praca stalinowska — 
mruknął, szukając wzroku to- 
warzyszy. W głębi duszy nie 
był pewien ich zdecydowania, 
toteż z góry próbował szar- 
ży. Ale z całej piątki nikt nie 
wahał się ani przez chwilę. 

— A może na ochotnika? — 
pytał Mutwil. 

— Nie. Nie. 

Za chwilę wspinali się jak 
koty po sznurowych drabin- 
kach. wplecionych między bel- 
ki. O trzy metry nad ziemią 
wiatr już uderzał, jakby cze- 
kając na nich. Drabinka za- 
taczała pijane kręgi, gubili 
szczeble pod nogami. Stalowe 
rusztowania zaczynały dziw- 


1952 nasza spółdzielnia jesz- 
cze bardziej wzmocniła się go- 
spodarczo i organizacyjnie. 
Jest to także i moja zasługa, 
dlatego, że w spółdzielni zaj- 


nie tańczyć, ziemia pod noga- 
mi bujała się jak na okręcie, 
pod coraz to innym kątem do 
chmur. Ale nade wszystko lo- 
dowaty wicher. który wtła- 
czał w krtań ogromne, nie do 


przełknięcia bryły lodu, łza- 
wił, kaleczył oczy ostrymi 
bryzgami. 


Na oślizłej belce czołgał się 
mały stwór, opatulony w 
szmaty. 

— To wy, towarzyszu Mar- 
kowski — piszczał w ucho 
między jednym a drugim udc- 


rzeniem wiatru. — Trudno tu 
robić. 

— Gdzie macie  szlauchy, 
Frącuś? 


— Tutaj. Rozstawcie się po 
kolei. 

Paleniska do nitów prawie 
wystygły. Trzeba było popra- 
wić ciąg, wisząc z zapleciony- 
mi o belkę nogami. 

Zrobiło się ciemno. Noc za- 
padała już o wpół do czwar- 
tej. Markowski, sunąc na sie- 
dzeniu, wędrował od paleni- 
ska do wiązań, które nitowali. 
Młot wypadał ze zgrabiałych 
rąk. 

\ Siedzieli jak wrony na wą- 
skiej szynie terkocząc oślizły- 
mi od mrozu młotami. Chmu- 
ry przelatywały szybko, potę- 
gując zawrót głowy. Nisko, 
nisko, u stóp tych kilku ludzi 
zawieszonych w powietrzu, 
ogromny teren stoczni jarzył 
się światłami, huczał pracą, 
zmywany strumieniami wich- 
ru. Reflektory, łuny i girlandy. 
iskier, tryskające w ciemno- 
ściach, roztapiały zwartą sko- 
rupę mrozu, który jak ciężka 
obręcz skuwał oddechy i mię- 
śnie ludzkie. Zdawać by się 
mogło, że ta armia ludzi w 
watowanych kurtkach. kom- 
binezonach i drewniakach ty- 
siącem młotów rozkuwa od- 
wieczne stalowe kajdany i 
łańcuchy. W podmuchu mro- 
zu rośnie aż hen, w ciemną 
przestrzeń między niebem a 
ziemią, wypałając czerwonym 
żelazem nitów zarjssy swej po- 
tęgi na podniebnych wieżach 
nienarodzonych jeszcze dźwi- 


glebo- ` 


muję się podstawą dochodów 
i osiągnieć naszej spółdzielni 
— hodowlą trzody chlewnej. 


Jeszcze w początkach roku 
1952 moich „wychowanków“ 
było niecałe 50 sztuk, a obec- 
nie dochowałem się już pełnej 
setki pięknych tuczników, ma- 
cior i prosiąt. 

Pracowałem przez cały rok 
solidnie, toteż dzisiaj mogę z 
radością podsumować najwię- 
ksze osiągnięcie ubiegłego ro- 
ku — wypracowałem najwię- 
cej dniowes obrachunkowych, 
bo przeszło 390. Jestem już sta- 
ry, skończyłem 65 lat, ale gdy 
patrzę, jak szybko rośnie i ro4- 


wija się moje stadko, jakie 
wyniki przynosi moja praca, 
czuję się młody i rześki, żyję 


nowym życiem, na które mu- 
siałem czekać tyle lat. 

Nie zapominam także o tym, 
że aby coraz lepiej prowadzić 
hodowle, trzeba się uczyć. 
Znam język rosyjski, przeczy- 
tałem więc książkę uczonego 
radzieckiego, zoologa Nowiko- 
wa, pt. „Zootechnika“. W swo- 


Wspólnie z*milionami robotników i chłopów pracujących, w oparciu o rosnącą aktywność tych mas, o współudział w życiu naszego Państwa milionów mężczyzn i kobiet, w oparciu o wspaniały entuzjazm twórczy 
milionów młodych budowniczych Po!ski Ludowej, w oparciu o pogłębiającą się wciąż jedność moralno - polityczną naszego narodu — czynić będziemy wszystko, aby wytrwałą, ofiarną pracą dla Ojczyzny umacniać 


wciąż jej siły, budować wspólnym porywem naszych gorących dla niej uczuć i codziennego dla niej wysiłku, szczęście i wielkość Polskiej Rzecz ypospolitej Ludowej. P P í 
A 4 AE A odka. j P (Boleslaw Bierut. Przemówienie na I Sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej) 


„jej hodowli staram słę stoso- 


wać przodujące radzieckie me- 
todv. 

Pracując w spółdzielni zaro- 
biłem około 5.000 złotych go- 
tówką, 15 q żyta, 4 q jęczmie- 
nia, 1 q owsa oraz około 
40 q ziemniaków, Dzieci moje 
są już dorosłe i dzieki władzy 
ludowej pracują i dobrze za- 
rabiają. Mogłem więc wziąc 
kredyt 20 tys. złotych na bu- 
dowę indywidualnego domku. 

Każdy nowy rok jest lep- 
szy od ubiegłego — piękniejszy 
i bogatszy. Ja w 1953 roku chcę 
jeszcze bardziej rozwinąć ho- 
dowlę i powiększyć ilość trzo- 
dy chlewnej w naszej spół- 
dzielni. 

Mam jedno wielkie pragnie- 
nie. Chcę doczekać lat, kiedy 
wieś polska przejdzie całkowi- 
cie na gospodarkę spółdzielczą. 
Chcę widzieć polskiego chłopa, 
żyjącego w dostatku w zado- 
woleniu i szczęściu, tak jak ja 
jestem obecnie szczęśliwy. 

FR. AUGUSTYNIAK 
członek spółdzielni prod. 
Kanie pow. Pruszków 


Tematem mojej pracy literackiej 
hędzie walka narodu polskiego 


. 
budującego 

Wśród książek nagrodzonych 
w 1952 roku nagredą państwo- 
wą znalazła się tez i moja 
książka ..Bieg do Fragala*, w 
której chciałem przedstawić 
walkę narodu włoskiego o po- 
kój i postęp. To wyróżnienie 
było dla mnie wielkim zasz- 
czvtem. Tym większym, że 
był to właściwie mój debiut, 
że była to moja pierwsza ksią- 
żka drukowana. 

Radość z odniesionego suk- 
cesu przyćmiewały wspomnie- 
nia z młodych lat, przeznaczo- 
nych niejako z natury do de- 
biutów. Ale wówczas było to 
bardzo trudne dla mnie. Tylko 
nielicznym udało się trudności 
te zwalczyć. Radość z odnie- 
sionego sukcesu przyćmiewały 
wspomnienia kart, postaci, wą- 
tków, domagających się oży- 
wienia, ale skazanych na nie- 
byt. gdyż nigdy nie mogły 
przemówić do czytelnika za- 
czarowanym, nieziszczalnym 
dla mnie wówczas kształtem 
czcionek drukarskich, 

A przecież wiedziałem, że 
i dla nich przyjdzie wyzwole- 


gów. Zawieszony w czarnym 
mroźnym powietrzu, w smu- 
gach rozhuśtanych reflekto- 
rów, wczepiony kolanami i 
paznokciami w lepkie żelazo, 
Michał podjął ochrypłym gło- 
sem do taktu młotów biją- 
cych dokoła w stal: 
Przeszłości ślad dłoń nasza 
zmiata 
przed ciosem niechaj tyran 
drży... 
ruszymy z posad bryłę 
świata, 
dziś niczym, jutro 
wszystkim my... 
Wątły głos jego podchwyci- 
ło kilku zagubionych w ciem- 
ności, słabo, nierówno, ale 
wkrótce z dołu, z pochylni 
buchnęły głosy wyżej od hu- 
ku młotów i Świdrów, jak 
grzmot rozdzierający niebo na 
połowę: 
Bój to jest nasz ostatni, 
krwawy skończy się trud... 
gdy związek nasz bratni 
ogarnie ludzki ród... 
O szóstej schodzili  skost- 
niali, zataczający się na zie- 


i 
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nowe zycie 

nie: przecież i o to walczyliś: 
my. T dlatego, gdy od czasu do 
czasu ujawnia się niemiody już 
debiutant, należy pamiętać, że 
ginęli z głodu t przemocy lu- 
dzie, co odeszli jak niemi, mi- 
mio, że obdarzeni byli siłą naj- 
szłachetniejszą: talentem. Ode- 
szli jak niemi, gdyż nie dano 
ich talentowi przemówić. 

Daleko są te lata i nigdy już 
nie powrócą. 

Dziś możliwości dla tych, co 
mają coś do powiedzenia, są 
nieograniczone. Toteż rosną t 
rozwijają się młodzi poeci, pi- 
sarze. Nastał bujny czas mło- 
dości pióra. Czas tej pogody 
sprzyja też i takim, jak ja, któ 
tych młodość upłygpęła w eza- 
sach niewoli rewolucyjnego 
słowa. 

Po powrocie do kraju wszy- 
stkie swe siły poświęcam pra- 
cy literackiej, której tematem 
ma być współczesna walka 
narodu polskiego budującego 
nowe życie. 


JULIAN STRYJKOWSKI 
Laurcat Nagrody Państwowej 


mle. Po chwili rozgrzewki po- 
stanowili wrócić jeszcze na 
dwie godziny na rusztowania. 
Traktory zwoziły bez przerwy 
sekcje trzeciego Lewanta, któ- 
re, ustawione w stosy, zapeł- 
niały niby rosnące na oczach 
budowle cały plac przy po- 
chylni. Warkusz podszedł do 
Michała zacierając dłonie. 

— Postanowiliśmy rozpo- 
cząć budowę młodzieżowego 
statku. Mamy już swoje bry- 
gady na wszystkich wydzla- 


łach. Niech to będzie mała 
jednostka, choćby kuter czy 
holownik, ale całkiem nasz 


własny, młodzieżowy. 

U wiazdu na pochylnię sta- 
ła wielka, oświetlona tablica, 
przybrana sośniną i czerwo- 
nymi chorągiewkami, furko- 
cącymi na wietrze. Pod por- 
tretem człowieka osrebrzone- 
go śniegiem, błyszczał oświe- 
tlony napis: 

Dni pracy stalinowskiej, 


(Fragment powieści pt. „L-e- 
avanty", która ukaże się na- 
kładem „Czytelnika“h 


Coraz więcej spółdzielni produkcyjnych powstaje w całym 
kraju. W ciągu 1952 r. liczba ich wzrosła do blisko 5.000. 
Szybkie umacnianie się organizacyjne i gospodarcze spół- 
dzielni przekonuje licznych chłopów o zdecydowanej wyż- 
szości gospodarki zespołowej nad indywidualną. 
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ZBUDOWALISMY 


Zerwaliśmy ostatnią kartkę z kalendarza. Zakończyliśmy 
rok 1952 — rok wytężonej, trudnej walki o realizacje trze- 
ciego roku Sześciolatki. W okresie minionych 12 miesięcy 
wystrzeliły w niebo kominy nowych fabryk, rusztowania szy= 
bów wyciągowych nowych kopalń.. Żegnamy rok 1952 bo- 
gatsi, silniejsi, zamożniejsi. 

Spójrzmy: 


e 


maki 


l 


4 wrzesnia ruszyła pema parą elektrownia wodna im. Lud- 
wika Waryńskiego w Dychowie na Ziemiach Odzyskanych. 
Elektrownia ta dzięki urządzeniom hydroenergetycznym, do- 
starczonym nam przez Związek Radziecki jest największą, 
najbardziej nowoczesną siłownią wodną w Polsce. Wytwa- 
rzać ona będzie tyle energii, ile produkuje 20 mniejszych 
elektrowni w rejonie Jeleniej Góry. 
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w Wierzbicy dając setkom podradomskich chłopów pracę, 
raz na zawsze odpędziła od nich widmo głodu. 


3 grudnia, w dniu uroczystego święta Młodego Górnika, 
rozpoczęła pracę kopalnia węgla kamiennego „Ziemowit. 
Jest to druga po „Wesołej II“ gopalnia oddana do ruchu 
w 1952 r. Całkowicie zmechanizowana kopalnia, która dzięki 
zobowiązaniom załóg budowlanych ruszyła 27 dni przed ter- 
minem, dawać będzie krajowi wiele tysięcy ton węgla ka- 
miennego. 


13 grudnia ruszyła potężna walcownia-zgniatacz w hucie 
„Bobrek“. Agregat taki zamówiliśmy początkowo w Stenich 
Zjednoczonych, ale rząd USA nie zezwolił na wumiezienie 
go do Polski. Na naszą prośbę Związek Radziecki dostarczył 
nam w niezwykle krótkim czasie bluming, a specjaliści ra- 
dzieccy dopomogli przy montażu. Zgniatacz huty „Bobrek* 
bedzie mógł przewalcować około 1 miliona ton stali rocz- 
nie, czyli dwa i pół raza więcej aniżeli największa dotych- | 
czas walcownia w kraju. 
= R hh TT 


„--.Przyjaciele! 


Walka toczy się © naszą szcześliwą młodość, o naszą 


przyszłość... 


„.Młodzi obywatele Polskiej Rzeczypospolitej 
Stawajmy na apel!... 


Któż z nas nie pamiętu 
sosny roku 1952! 

Któż z nas nie pamięta, 
jak razem z ciepłymi pod- 
muchami wiosennego wia- 
tru — rozeszła sie wieść o 


Zlocie... 
Tysiące młodych robot- 
ników, chłopów, studen- 


tów, junaków SP, uczniów. 
harcerzy — odpowiedziało 
na wieść o Zlocie pełnym 
entuzjazmu czynem. Wiel- 
ka, wspaniała, przedzloto- 
wa praca ogarnęła ponad 
milion chłopców i dziew- 
cząt — członków ZMP i 
niezorganizowanych. Cała 
młodzież stanęła do wiel- 
kiego, szlachetnego wspól- 
zawodnictwa o zaszczyt 


uczestniczenia w Zlocie. 


ŻY 


«Chłopcy I dziewczeta! 


Cztery miesiące, które nas dzielą od dnia Zlotu, niechaj stę 
zmienią w gorące dni sz!achetnego współzawodnictwa o prawo 


i zaszczyt uczestniczenia w Zlocie Młodych Przodewników. 


Ludowej! 
wszystkich swoich sił i zdolności.“ 


> ECON 4 i 


„..Kto kocha swój kraj, swoją Ojczyznę, ten służy jej ze 


Najlepsi — delegatami na Zlot! W górę sztandar współzawodnictwa 


Zlotowege! Nowymi zwycięstwami 


w pracy witamy Konstytucję! 


„Traktorzysta Amandy przedłuży okres międzyremontowy traktora 
o 800 godzin.. 9 brygad młodzieżowych z „Dymitrowa" osiąga do 


najlepsi młodzi ludzie. Ci najlepsi — pojechali na Zlot. 


210 procent normy'—wołają tytuły gazet. Wszędzie, we wszystkich zakła- 
dach pracy, wsiach, szkołach — na czoło zaczęli się wysuwać najdzielniejsi, 


„Ślubujemy Tobie, Ojczyzno... walczyć w pierwszych szeregach —ślu- 


bowali na Zlocie młodzi przodownicy. 


Brygada Myśliwczaka 


siąra no im 


Lata wojny. Przez warszaw- 
ską ulicę biegnie gazeciarz. 

— „Nowy Kuurier Ilustrowa- 
ny! Kuuurier", 


Trasa gazeciarza Zdzisława 
Myśliws'aka biegnie wzdłuż 
Alei Jerozolimskich; tu można 
najwięcej sprzedać. W  plice 


szmatłlawego „Kuriera“ przeno- 
siło się ulotki, czasem „Gwar- 
dzistę* | „Walkę Młodych“. 

— Miało się wtedy 14 lat — 
opowiada Zdzisław. — Później 
w wolnej już Ojczyźnie zaczą- 
łem się uczyć, Wstąpiłem do 
SPP. W 1949 rokn jako for- 
mierz zacząłem pracować w 
hucie „Małapanew*, przystąpi- 
łem do słynnej brygady Tara- 
zewicza — dziś kierownika 
zmianowego na formowni. 

Kierownictwo brygady objął 
po nim młody Myśliwczak. Od- 
dział odczuwał brak ludzi. Cięż- 
ko było -.« współzawodnictwem 
pracy, do którego garnęła się 
garstka takich jak „Felek* — 
tak nazwano bowiem Zdziśka 
Myśliwczaka. 


„Felek“ zaczął montować sil- 
ną brygadę formierską. Dobrał 
sobie „Zośkę* — Karola Ludwi- 
na - pracowitego chłopca, ab- 
solwenta SPP. Trzecim formie- 
rzem został Janek Marzok. Bry- 
gada zaczęła się „docierać“. 

xrótce też stała się przodują- 
cą w zakładzie, „Felkowi* chłop 
cy zaczęli wyrabiać po 200 pro- 
cent normy. Kiedy jednak do- 
stali nową robotę, wydajność 
spadła do 150 procent. Okazało 
się, że trzeba przyjąć do bry- 
gady jeszcze jednego człowieka. 
Szczęśllwcem tym był Kazik 
Molik, młody, niepozorny chło- 
piec. Molik początkowo praco- 
wał na oddziale pomocniczym. 
Neciła go ciekawa robota for- 
mierza, o której tyle się 
nasłuchał od swych wspól- 
mieszkańców DMR-u „Zośki“ i 
„Felka“, Nieśmiały Molik zdo- 
był się wreszcie na odwagę. Po- 
szedł do mistrza. 

— Nie, panie inżynierza, ja 
tu dłużej nie będę pracował. 
Chce na formierza. 

M strz chłodno przyjął proś- 
bę chłopca. 

— Formierzem chcesz być, co, 
a może od razu inżynierem w 
te pędy, co? 

— A czemu nie? 

W końcu Molik postawił na 
swoim. Przydzielono go do bry- 
gady „Felka“ Myśliwczaka. 


„Felek zakłada brygadę“ 


w połowie listopada wielu 
formierzy odeszło do służby 


("ag 


ra 


Łyło pracować. Myśleli o tym 
również „Felek* | jego koledzy. 

— Trzeba by im pomóc — 
rzucił któryś. Siedzieli calą bry- 
gadą w świetlicy. Panującą ci- 
szę przerwał Ludwin, chłopak 
ładny jak dziewczyna t rnoże 
dlatego wołali na niego „Zo$- 
ka“. 

— Czytaliście ten artykuł w 
„Sztandarze”? 

— Nie, nie, gadaj eo tam na- 
pisane. 

— Otóż widzicte, Apel ZG’ 
ZWP wzywający młodzież do 
zaciągu pionierskiego, nawołu- 
je nie tylko do pracy w węglu. 
Apel nawołuje również takich 
jak my do łamania trudności u 
siebie, przy swojej robocie. 

— Nie, nie rozumłem—-przer- 
wał mu Molik. — I dlatego, że 
pokonamy jakąś trudność, daj- 
my na to  wyremontujemy 
£ zynkę we własnym zakresie, 
to już z miejsca zostaniemy pio- 
nierami? 

— Więc słuchaj dalej. Wia- 
domo, że łamanie przeszkód 
jest naszym normalnym zada- 
niem i obowiązkiem. Ale żeby 
zasłużyć na imię pionierskiej 
brygady, brygady muszą wy- 
różnić się pod każdym wzglę- 
dem. 

— Likwidują „wąskie gardła", 
choć nikt je o to nie prosi. Ro- 
z-miesz, idą samorzutnie. 

— Wzmagają wysiłki w swo- 
jej pracy, jeszcze zacieklej wal- 
czą z trudnościami. I to je ce- 
chuje. Słuchaj dalej: 

— Ludzie taktej brygady nio- 
są pomoc słabszym zespołom, 
w czasie postojów swolch agre- 
gatów. 

— Teraz 
co? 

— Jasne!! Pierona, toż z miej 
sca robimy taką brygadę. 


* 


Jak teraz pokazać załodze, 
Że jest się pionierską brygadą 
szturmową? To pytanie dręczy- 
ło chłopców. 

— Macle zmartwienie? Zaraz 
wam powiem co zrobimy — po- 
cieszył chłopców „Felek“ Myś- 


pewnie rozumiesz, 


liwczak  zgasiwszy papierosa, 
swobodnie wykładał swoje 
myśl. 


— Więc słuchajcie. To cośmy 
się zobowiązali, będziemy wy- 
konywać nadal — codziennie 
zaformujemy co najmniej cztery 
skrzynie. A poza tym powiem 
wam co zrobimy. 

— Tylko nle fllozofuj 
lus“ — ostrzegł go „Zośka”, 

— A nie odmówicie? 

— Nie, nie, co ty sobie o nas 


BER 


e bryzaży a 


iomiarskiej 


— W czasie przerw w naszej 
pracy oójdztemy pomagać osła- 
bionej brygadzie formierza Ro- 
gowskiego i. innym formie- 
rzom. 

— Ech, wspaniały pomysł, do 
diabła — krzyknał rozradowa= 
ny Molik i z tej radości sie- 
dzącego w pobliżu kolegę klep- 
nął w plecy z siłą 5 koni me- 
chanicznych. 

O ofiarnej pomący odważnej 
brygady Myśliwczaka dowiedzia 
ła się już cała załoga. Zdarzyło 
się już, że starsi robotnicy przy= 
szli prosić o pomoc. 

— Dajcie na chwilę „Zośkę” 
nie ma mi kto ubić ziemi. i 
„Zośka“ chętnie szedł 
rot otnikowi. 


Innym razem znów przyda» 
rzyła się dłuższa przerwa, w 
czasie której Molik | „Zośka“ 
stali bezczynnie. Wtedy samo- 
rzutnie poszli pomóc Rogowe= 
skiemu przy zamykaniu 1 ot- 
wieraniu form. Dało to dobry 
wynik. Rogowski dzięki pomocy 
pionierów przekroczył swoją 
normę o jedno sprzęgło. 

Pionierska brygada rozpoczęe 
ła szturm na formowni. 

— Słyszałeś — mówi jeden 8 
formierzy — „Felek“ znów nam 
wyskoczył, znów jako pierwszy 
zaciągnął wartę pokoju. Wy» 
wiesił już tablicę — 210 pro-s 
cent będzie wyrablał. O tym do» 
wiedział stę również jego ry» 
wal rdzeniarz SŚoszka, Wraz 3 
Rajmanem również pod koniee 
dniówki zeciągnęli wartę. Bęe 
dą robili 250 proc. normy. 


pomóe 


Nowy odcinek 


== Cicho tam chłopcy, „Fes 
lek" będzie mówił. 
— Proszę towarzyszy, pra- 


eownicy formowni uważali do- 
tychczas, że aby być dobrym 
robotnikiem, wystarczy osiągać 
wysoką wydajność. Nasza bry- 
gada stawia sobie jeszcze inne 
zadanie, 

— Będziemy oszczędzać cen- 
ny surowiec — masę formler- 
ską. Jak zagospodarujemy nią 
nlerozrzutnie — to i 10 procent 
można zaoszczędzić. My w cza- 
sie warty pokoju zaoszczędzi» 
my 10 procent masy. 

Poderwało toe innych do poe 


dejmowania podobnych zobo- 
wiązań. 
Odcinków pełnych trudności 


w hucie „Małapanew" jest wie- 
cej. „Felkowi* chłopcy dzielnie 
pokonują je, bo chcą zasłużyć 
na dumną nazwę — brygady 
pionierskiej. 


wojskowej | brygadom trudniej | myślisz? 


Który to już raz wchodzi z gromadą górni- 
ków do windy, słyszy dźwięk dzwonka sygna- 
lizacyjnego i czuje, jak wysoka, metalowa 
klatka opada w dól z sekundy na sekunię na- 
bierając szybkości? 

Będzie tych zjazdów chyba ze trzydzieści, 
a može nawet czterdzieści... 

— Najpierw w Mysłowicach, w płonierskiej 
szkole węglowej, potem tu — w „Eminencji”. 
Dużo! — myśli Januszewskł. Bardzo dużo! Ale 
nie wypowiada swych myśli głośno. Starsi gór- 
nicy stojący obok, wybuchnęliby pewnie na 
te słowa śmiechem. 

— Ej, pieronie, widać żeś młodzik!—krzyknał 
by pewno do ucha Januszowi niejeden z tych, 
ce to już od lat w węglu pracu/ą, 

Januszewski wie o tym, a jednak jest pe- 
wien, że ten miesiąc pracy w „Eminencji”, to 
dla niego bardzo dużo. Przecież właśnie przez 
grudzień pracujac w kopalni, nabrał ostatecz- 
nego „przekonanła' do górnictwa... 


* 

Szli gęsiego chodnikiem, przychylajac si 
'zsasem, ody w świetle elektrycznej latarki 
stempel wydawał się niższy. Sztygar już przed- 
tem porozdzieiał pracę. Januszewskiemu wy- 
padło być dzisiaj „na guziku*. 

— Do diabła z taką robotą! — pomyślał z” 


J złością. Po to przyjechać na Zaciąg. żeby póź- 
niej godzinami sterczeć przy wyłączniku tran- 
sportera taśmowego (czyli wiaśnie na tzw. „gu- 

A . . z Seu an aa dea è ziku“) i sluchać dzwonkó kazujących wta- 
„Ślubujemy Tobie, Ojczyzno, my — synowie i córki ludu pracującego, BR WA OE 20 
młodzi przodownicy pracy i nauki, młodzi robotnicy, chłopi i żołnierze, 
umacniać władzę robotników i chłopów, walczyć z ciemnotą, zacofaniem za auaa s GAZA 
| i przesądami, pomnażać bogactwa narodu pracą i nauką, walczyć w pierw- wadi. + Wódy dod iA 
szych szeregach o wykonanie Płanu 6-letniego, rozwój nauki i wzrost kul- w ad t% opad 
( tury narodowej, o zwycięskie zbudowanie socjalizmu”. RZ nasa we 
I oto po Zlocie wytężona praca trwała dalej. Entuz jazm, wiara we własne siły, ofiarność, gorący patrio- . MEJ Precz 
tyzm przedziotowych dni porywały naprzód w wielkim współzawodnict wie przed wyborami do Sejmu. > aata pid 

, „Pamiętamy o słowach Ślubowania: trzeba pracować jeszcze lepiej, stawać tam, gdzie jest najtrudniej..." — > m a 

d pisali w liście do ZG ZMP młodzi robotnicy ze „Strzel czyka“. Zażądali, żeby skierowano ich na ya 4 -Fn ZĘ —— 5: 

nię walki, w sam ogień bitwy o plan. „gdzie potrzebna jest nieustępliwość, żeby wspólnie pokonać przeszko- ya 61.7 Z i 

dy, niedomagania i nieporzadki“. Jednocześnie prawie młodzi chłopi ze wsi Cieszęcin pisali do ZG ZMP: pel Zarzadu ś | 
„każdy z nas od małego myślał, żeby dokonać w życiu czegoś niezwykłego, bohaterskiego. Nie wiedzieliśmy Kto siiważ Y >j 

co. A teraz już wiemy Pójdziemy na trudną pracę, do kopalni, dołożymy wszelkich sił, żeby jak najlepiej S 2: A 03 ZA f 
przustużyć się Ojczyźnie". md" i i Y a - komu drogi jest rozkwit Die: zmy 

Na początku października Zarz. Gł. ZMP ogłosi A pel: „Dziewczęta i chłopcy, stawajcie do pionierskiego ID OPEC P a a E A 
zaciagu* Na wezwanie ZMP odpowiadają chłopcy : ' ziewczęta, ci, którzy czują się na siłach podnieść sztan- - mó RAPBAZBIEJSZE posterunki naszego budów m ictwa AA 1 
dar bohaterskiej pracy dla Ojczyzny. sa | || CHŁOPCY 1 DZIEWCZĘTA! — 9 umoo i naa ł 

. Tak się zrodzi uch pionierski - | dj 

| | zm SiĘ > o 

© | List młodzieży ze „Strzelczyka” List młodzieży z Cieszęcin oP, perc 
| „Pamiętamy, o tych słowach Ślubowania. Trze- | «Piszemy do Was ze wsi Cieszęcin, gm. Galewice, z, Sa a 


ba pracować jeszcze lepiej. stawać tam, gdzie jest 
 naj'rudniej, gdzie mv. młodzi. możemy najlepiej od- 
4 


dać swoje siły i swój zapał dla umocnienia ukocha- 

nej Oczyzny... 
..Mas'my wiedzieć. w jakim miejscu praca jest 
najważniejsza, najtrudniejsza i najpotrzebniejsza. 
= | Tam trzeba rzucić siłv bojowej młodzieży i popraco- 
wać ze wszystkich sił, zehy jak najprędzej usunąć 
- | trudności. wzbogacić nasz kraj. dobrze zaopatrzyć 
A Wojsko Polskie... 
4 


-Chcemy pracować w takich zakładach, gdzie po- | 
irzehna jesi nieustępliwość, żeby wspólnie pokonać | 
przeszkody, niedomagania i nieporządki", > 


pow. Wieluń, 


-Każdy z nas od małego myślał, żeby dokonać w 
życiu czegoś niezwykłego, bohaterskiego. Nie wie- 
dzieliśmy co. A teraz już wiemy. Pójdziemy na trud- 
ną pracę, do kopalni, dołożymy wszelkich sił, żeby 
jak najlepiej przysłużyć się Ojczyźnie. Wiemy, że w 
pracy też można być bohaterem. Znamy takich boha- 
terów, jak Pstrowski lub Markiewka, czytaliśmy o 
nich. I my chcielibyśmy być takimi bohaterami. 
= Chcemy, żeby dumna z nas była nasza rodzinna wio- 
ska. cała Polska. 


OE a ŘŮĖ 


Dlatego prosimy Was, poślijcie nas do pracy w ko- 
| palni", 


s 12034 miig i 
Hga 2 wara 


(55% IAR. M 

"= o h Móc. 
u. 258542 

b KAMERE ZSR 


eem wm e Zk, 


pde ma maki 


3 E 23 
ERANA FARRE Rsi hs l 


W. WALA SOERA mi 4 SĄ o JAR 4 i z 
4 Ai BTG KIW A PGES 
S3Z255 METWS £  Póra. Á 
kuais 3 > 


Ed | RMA: - z bd TL M 


-ae My, O "e wet mer 
wa a a a aa AG 
n mA 4 (Ta 


A BŚ SZK WW i zy sc SES, 
- mme wwa pra az j yod Sega 
a e zona aa W ca Pak gia 2 OOO a 
Tine < ram <kakómą e. aama mó” 
g OZPDZE. 3 a 

i z Sz pm R Trea 
wa Aat be od waj 4 > wwe > | 
[z poi A b x 

a ZEE M Eo, Po soda). MED 
mad a BO PO yw» gi, |] 
maot PND swą mae i Sq tak aa PRO T 
. J Liz bij Eo v . X 
BEI 2-082" Ssn stain | możn A JEANA PZA | 
Soas EA pE T, 


H. STASIKOWSKI 


Januszewski pozostanie na węglu 


Ale co — t tam potrzeba człowieka! Więc, 
kiedy nanosili już drzewa do obudowy, klnąc 
w duchu „swój los“ — poszedł wąskim, stro- 
mym chodnikiem obok taśmy, którą ża chwilę 
miał uruchomić, Po niej jechać będzie węgiel 
— dzisiejszy urobek brygady. 

Chodnik jest dlugi. „Guzik* znajduje się 
gdzieś w środku. Januszewski usiadł na okrą- 
giaku czekając sygnału. Ciszy nie mąci na razie 
zaden hałas. Taśma jeszcze stoi. 

Dużo jest wtedy czusu na myślenie! 

Januszewski, kiedy tak siedzi, patrząc 
w światło latarki, zaczyna się zastanawiać nad 
swoją przeszłością i przyszłością. — Co wła- 
ściwie spowodowało, że zgłosił się na Zaciąg 
Pionierski do węgla?.. Przecież porzucił nie- 
złą, dobrze płatną posadę w Solcu Kujawskim, 
a poszedł do trudnej, ciężkiej roboty w gór- 
nictwie. — Był zastępcą kierownika działu 
głównego mechanika w Zakładach Napraw- 
czych Samochodów, ma maturę ogólnokształ- 
caeca, kursy techniczne; pracował dobrze, był 
lubiany... 

Kiedy mówił o zwolnieniu, koledzy i przeło- 
żeni zaczeli go przekonywać: Źle ci tu? — py- 
iali, — Roboty ci brakuje? 

Roboty, oczywiście, nie brakowało. Janu- 
szewski wiedział także doskonale, że remon- 
towane samochody są bardzo potrzebne. Ale 
sa praca nie duwala mu pełnej satysfakcni. 

Był właśnie na kursie propegandystów ZMP 
w Ciechocinku, gdy ŻG ZMP ogłosił Apel, 
Tego wieczoru Janusz długo się zastanawiał. 
Zastanawiał się nie nad zgłoszeniem, bo zdecy- 
dował od razu — JADĘ! Myślał tylko: gdzie 
jechać — na metal. chemię czy węgiel?... 

Wybrał węgiel. Węgiel jest krajowi najbar- 
dziej potrzebny, od węgla zależy rozwój. prze- 
mystu i kraju, u więc — jade na wegiel! 

Ale nawet wtedy, kiedy przyjechał na „Emi- 
nencję* po ukończeniu szkoły pionierskiej 
i wraz z innymi kolegami. rozpoczął pracę 
w kopalni, nie wiedział na pewno, czy gór- 
nictwo wybrać jako zawód „na zawsze”, czy 
też popracować tylko tymczasem, przez rok 
lub dwa, a potem obejrzeć się za inna robota. 

I właśnie ten miesiąc pracy zadecydował. 

Na filarze pracować nie jest ani łatwo, ani 
lekko; drzewo do obudowy — grube okrąglaki, 
ctóre trzeba przenosić ciasnymi i niskimi nie- 
raz chodnikami, nie jest lekkie; świder, którym 
wierci się otwory w węglowych ścianach, wy- 
maga siły i sprawności od wiertacza; rzucać 
przez osiem lub niera7i więcej godzin węgiel na 
taśmę transportera jest trudno i ciężko! 
—Janusz Januszewski poznał te wszystkie pra= 
ce tak, jak je przez miesiac można poznać — 
po bólu mięśni nieprzyzwyczajonych .do ta- 
kiego wysiłku, po pocie, który często zalewa 
oczy, jak woda pod prysznicem. 

Sztygar zmianowy —  nadgórnik Feńks 
Szczepaniak—nie oszczędzuł chłopaków Radził, 
pomagał, pokazywał, ale nie oszczędzał! Tylko 
z boku patrzał, jak się biorą do roboty. A szli 
do niej „jak do ognia“. Januszewski nigdy nie 
był ostatni. Był zawsze wśród pierwszych. 

A gdy okrąglaki do obudowy byłu szczenól- 
nie ciężkie, kiedy robota byla szczególnie trud- 
na, a pot lał się po twarzy i plecach — wtedy 
Januszewski odczuwał szczególną radość, 
Czuł, jak jest potrzebny. Czuł, że tu rzeczywi- 
ście trzeba ludzi odważnych i mocnych, nie 
iękających się trudu i trudności. 


* 


Wtedy wlaśnie, w jednym z ostatnich dni 
starego" już roku 1952, Janusz postanowił: 
będę pracował w kopalni. Poznam ją, nauczę 
się górniczego zawodu, a potem ustąpię na 
Akademię Górniczo-Hutniczą, Naszym kopal- 
niom przyda się jeden inżynier więcej... 

Na pewno!. 

KRYSTIAN BARCZ 


Ja "am, ma dł 


Nieraz pamięcią wracam do 
stycznia 1945 roku. Barykady 
gruzów, tunele wypalonych u- 
lic, żelastwo złowrogo szelesz- 
czące w podmuchach wiatru, 
nie kończąca się pustynia ce- 
giel, pokrytych śnieżnym py- 
łem. Ramiona mostów poskre- 
cane siłą wybuchu, skutę pan- 
cerzem lodu. I cisza, Głucha 
cisza wymarłego miasta, prze- 
Tywana czasem hukiem min, 
pozostawionych pod gruzem. 


W te dni spotkałem w Kom 
mitecie Warszawskim PPR 
kolegę, poznanego podczas pó- 
wstania — kaprala Armii Lu- 
dowej. Z zapałem opowiadał 
e swej pracy nad uruchomie- 
niem drukarni, mieszczącej sią 
na ulicy Marszałkowskiej. 


— Maszyny tylko stę osma- 
Bty — zapewniał gorliwie. Ale 
są zupełnie całe, ealusieńkie. 
Wzięliśmy się do remontu. 
Pracuje z nami cała brygada 
ZWM-owska. Gruz niknie w 
eczach. Na marzec drukarnię 
zrobimy... 

Ktoś przysłuchujący się «u 
boku rozmowie, sceptycznie 
Gorzucił przez ramię: 

— Na marzec to może zro- 
bicie. Ale w 1950 roku. 

Edek oburzył się! 

— W pięćdziesiątym rot, 
granowny obywatelu — zazna» 
ery? zgryźliwie — to całą Wars 
szawę odbudujemy, a nie jed- 
mą drukarnię.., 

Drukarnię odbudowane, 
Błowa Edka mole zbyt gorące, 
własnym marzeniem przyspiee 
szającego proces budowy, by= 
ły Jednak ełusmne. Nie ma res 
wolucjonisty, nie umiejącego 
marzyć, wyobrażać sobie przy= 
szłości. Człowiek nie potrafiący 
marzyć, nie umie wierzyć w 
realność plinów 1 projektów, 
gdyż widzi życie tak jak ów 
sceptyk, zapatrzony w gruzy 
Warszawy nie  dostrzegajacy 
w czas :niszczeń—rewolucyj- 
nych sił, zdolnych przeobrazić 
rumowisko gruzów w gwarne, 
pracowite miasto, serce Pol- 
ski Ludowej, Ciężka praca, 
powszedni dzień, zakrywają 
przed nim cel i perspektywę, 
w imię której żyje, walczy 1. 
pracuje, 

Ne ma rewolucjonisty bez 
faniazji, pozwalającej wyrwać 


się myśli poza krąg spraw co- 
dziennych, drobnych, ukazu- 
jącej daleką przyszłość w 
kształcie najbardziej nam dro- 
gim, „bliskim i osobistym. 
Pamiętacie tę scenę ź filmu 
e Komsomolsku, kiedy młoda 
dziewczyna Idąc przez las pe- 
łen wykarczowanych już drzew 
potyka się w pewnym miejscu 
1 wywraca. Towarzyszący jej 
komsomolec mówi: 


— A teraz pójdziemy Aleją 


Stalingradzką. Właśnie znaj- 
dujemy się na skrzyżowaniu 
ulic... 


Zdumienie dziewczyny Jest 
wielkie. Oczy zdają sie pytać: 
Jaka aleja, jaki plac? Przem 
cież jest tylko ciemny, wstręt- 
ny las.. A chłopak wyjaśnia 
ze spokojem: 


— Aleja niedługo tu bedzie, 
nic nie szkodzi, ła jeszcze szu- 
mią tu drzewa... 


X początkiem roku 1950, po- 
kazując grupie dziennikarzy 
gładkie błonie podkrakowskie 
pewien inżynier mówił: 

— Jesteśmy w Nowej Hu- 
ele. Tu za dwa lata stanie no- 
we miasto. Tam będą wielkie 
piece, a tu na prawo—Pałae 
Kultury. Z lewej strony... 


Niejeden dziennikarz, wpa- 
trując re w blało-szara prze- 
strzeń, słuchał ze zdumieniem, 
a nawet niedowierzaniem. Tu 
będzie miasto? 


Niedawno widzialem znów 
Nową Hutę. Samolot, przechy- 
lając się na jedno skrzydło, do- 
chodził do Krakowa. Pod nami 
wyrastało w jesiennym, zło- 
tym słońcu wielkie, różowie- 
jące świeżą cegłą miasto. UH- 
eami wolno płynęły samocho- 
dy. Na błyszczących niciach 
szyn dymiły parowozy, ciąg- 
nące wyładowane wagony. W 
dole kłębił się pstry tłum lu- 
dzi, powracających z pracy. 
Nic nje zostało z dawnej cl- 
szy, £ dawnej martwoty. Ży- 
cie! Samo życie! 

Budowniczowie drukarni, 8 
której wspomniałem, komso- 
molec z filmu. ludzie projek»: 
tujący Nową Huię, posiadali 
ową cudowną właściwość, po- 
legającą na umiejętności wi- 
dzenia teraźniejszości z pers- 
prektyw przyszłości. 


Jutro jest dla nich tak sa- 
mo konkretne, jak dziś, 


Ludźmi umiejącymi tak pa- 
trzeć w życie są również pios 
nierzy. C! co nie bojąc się trud- 
ności—przodują, ci, co pracu- 
ją na najtrudniejszych odcin- 
kach frontu, w ciemnych ko- 
palniach i parnych żarem hu- 
tach. 


Mówiąc słowami Fuczika, 
oni wiedzą, że nasze kłopoty, 
braki, trudności to nie szma- 
ty na ciele żebraka. Nasze 
kłopoty, to ubranie na ciele 
- dziecka, które z niego wyrasta. 
Patrzysz — spodnie ponad ko- 
lana, ciasno w ramionach, re- 
kawy sięgają zaledwie po 
łokcie. No chłopcze, bieda, ra 
chwilę wszystko popęka, wy- 
rastasz ze swych spodenek. 

Tak! Ale jak wyrastasz. 
Nie jesteś już dzieckiem. Je- 
steś mężczyzną. 


Pionier patrzy szeroko otwar 
tymi sczyma i widzi: Oto na- 
sze braki. Oto nasze niedo- 
ciągnięcia. 


+ Aby nie było braków, staje 
do budowy. Niejeden odchodzi 
z rodzinnego domu i jedzie w 
nieznane, do obcej zrazu mu 
kopalni. Niejeden łatwiejszy 
zarobek zamienia na trudniej- 
szy. Niejeden wyrzeka się cie- 
plego kąta na rzecz nieprzy- 
tulnego baraku, na rzecz trud- 
nego w plerwsze miesiące, pio- 
nierskiego życia. Jeżeli jest 
plonierem, to nie poprzestaje 
na decyzji przodowania, przo- 
duje w życiu i pracy tak, jak 
przystało ns pioniera. Czyni 
tak, gdyż Ojczyzna potrzebuje 
śmiałych rąk do pracy. 

Wiec jest bohaterem? Tak! 
Bowiem „bohaterem jest czło- 
wiek, który w decydującym 
momencie poświęci wszysiko, 
eby uczynić to, ce winien u- 
ezynic w interesie społeczności 
ludzkiej", 

Charakter. wola, świadomość 
człowieka nie kształtuje się 
od razu. Kształtuje się w pra- 
cy 

Męstwo nie przychodzi na- 
gle. Męstwo formuje się dzień 
po dniu w upartej walce z 
trudnościami. 

A więc ci. co przodują wal- 
cząc o przysz!ość, jednocześnie 


— 


Nowy rok budowmietwa 


Wchodzimy w czwarty rok Planu Sześciolet- 
niego, rok dalszych, wielkich i trudnych zma- 
gan o wzrost siły naszej ojczyzny, o stworzenie 
trwałych fundamentów szczęśliwej przyszłości, 
a pełną mobilizację rezerw naszej gospodarki, 
o dalszy postęp materialny | kulturalny. 

Charakter, kierunek t cel naszego socjali- 
stycznego rozwoju, a więc również charakter, 
kierunek i cel naszej wałki w roku 1953, okre- 
ślony jest stalinowskim podstawowym prawem 
ekonomicznym socjalizmu: coraz? lepiej, coraz 
doskonalej zaspokajać rosnące potrzeby spałe- 
czeństwa. Droga do tego celu prowadzi przez 
stały, nieprzerwany wzrost produkcji i jej do- 
ssonalenie ną bazie najwyższej techniki. 
W walce o osiągnięcie tego celu niezwykle 
ważnym etapem będzie rok 1953. 

W roku tym bowiem nastąpi poważny wzrost 
produkcji wszystkich nalęzi gospodarki. głów- 
«ie W oparciu o daleko posunietą rekonstrukcję 
techniczną istniejących zakładów produkcyi- 
nych. jak również budowę i rozbudowę nowvch 
obiektów przemysłowych. opartych na najnow- 
szej technice wytwarzania. 

Główne nasilenie inwestycji skupiać się bę- 
dzie — Jak dotychczas — w podstawowej gałęzi 
naszej gospodarki narodowej — w przemyśle 
wytwarzająeym środki produkcji, Tak np war- 
tość produkcji budowlano-montiażowej w naj- 
większym polskim kombinacie przemysłowym 
Nowej Hutv w roku 1953 będzie w przvbliże- 
niu Czterokrotnie wyższa, niż w rwku 1951. 
W hucie im. Bolesława Bseruta rok 1933 ma 
przynieść, obok kontynuowania budowy zakła- 
du wlelkopecowego wraz z obiektami gospo- 
darki energetycznej t wodnej, siecią drogową 
i kolejową — budowe i uruchomienie dwóch 
nowych wielkich pieców. 

W roku 1955 zostaną uruchomione dalsze no- 
we kopalnie. jak kopalnia „Kościuszko“, kopal- 
nia „Nawy Wirek“ oraz kopalnia „Gigant“ 
w Rokitntcv, 

Wśród wielkich budowll energetycznych, 
w reku 1953 na pierwszy plan wysuwa się 
elektrownia Jaworzno I. Jej budowę rozpoczę- 
to w roku 1949 Szczytowy okres nasilenia prac 
budnwlano-montażowych przy budowie tej 
elektrowni przypada na rok 1953. W tym roku 
nastąpi zakończenie pierwszego etapn budowy. 

W roku 1953 rozpoczniemy również budowę 
elektrociepłowni żerańskiej, której zakończe- 
nie Planuje się na rok 1956. 

Już tyeh kilka wskaźników, dotyczących 
podstawowwch naszych inwestycji w roku 1953, 
pokazie nam niezwvkle szybkie tempo Wwzro- 
stu. ktorv staje się podstawą dla systematycz- 
nego rozwijania przemysłów wytwarzających 
śrpdsi spożycia, a więc dla coraz lepszego 
i pełniejszego zaspokajania rosnących potrze5 
społeczeństwa. Również temu ce:owi służy, 
oparta o rozwój ciężkiego przemysłu, coraz peł- 
niejsza mechanizacja w gospodarce rolnej 
| związany z tym wzrost produkcji rolnej. 

Potrzebujemy coraz więcej mięsa. tłuszczu, 
coraz więre] tekstyliów, obuwia. mebli. Tstat- 
nie. pulrzebv nasze rosną niepówstrzymanie. 
Rosną szybciej mż możliwości ich pełnego 7a- 
spoknńjenia. Klasa robotnicza stara się ze 
wszystkich sił sprostać wprastającym zadaniom. 
Trwa wielka bitwa już nie tylko o wykona- 
nie planów produkcyjnych, ale o wykonanie 


ich jak najlepiej, ‘ak  najiamej Jak uaj- 
©szczęńiniej Walczvmy nieubłaganie przeciw 
maruderom frontu pracy —:' brakorobom. Kla- 
sa robolnicza wie. że na trudności wzrostu 
jest jedna odpowierź: jeszcze bardziej wzmóc 
produkcję, produkować nie tylko więcej, lecz 
i lepiej. 

Rok 1953 bedzie dalszym ważnym etapem 
walki o jak najlepsze zaopatrzenie wsi w to- 
wary przemysłowe, będzie rokiem wzmożonego 
tempa rozbudowy Państwowych Ośrodków Mię- 
szvnowych, mechanizacji rolnictwa i w opar- 
ciu o to. będzie rokiem dałszej intensywnej 
walki chłopów pracujących. spółdzielców, ro- 
bolników rolnych o jak najpełniejsze zaopa= 
trzemie całej ludności w środki spożywcze. 

Trwa i nadal trwać.będzie wałka a wyko- 
rzystanie poważnych rezerw, istniejących w go- 
spodarce rolnej. Klasa robotnicza, stawiając 
przed chłopami obowiązki obywatelskie — 
Śbieszyła į nadal będzie spieszyć im z wy- 
datna pomocą. Tylko dzięki szybkiemu roz- 
wojowi przemysłu możliwe było dostarcze= 
nie wsi tak znacznych ilości maszyn rolniczych, 
traktorów. nawozów sztucznych możliwa bvła 
rozbudowa sieci POM-ów; tylko dzięki szyb- 
kiemu rozwojowi przemysłu możliwe będzie 
w roku 1953 dalsze wvdatne zwiększenie lej 
pomocy. Nasi agrotechnicy, jak dotąd. nadał 
prowadzić będą wzmożoną ofensywę o podnie- 
stienie wiedzy rolniczej chłopów. Państwo czy- 
n! i nadal czynić będzie wielkie wvsiłki. zmie- 
rząlące do zaopatrzenia mało i średniorolnych 
chłopów w pasze treściwe. 

Trwa t nadał trwać będzie wałka o podnie- 
sienie świadomości polilvcznej chłopów mało 
i średniorołnych. Jej rezultatem jest powsta- 
wanie t umacnianie się spółdzielni produkcyj- 
nych. Wzmagamy wysiłki. by PGR-v stały się 
Tzeczywiście ośrodkami wiedzy agrotechnicz- 
nej. by były wzorem wvsokiej wydajności pra- 
cv, bv oddziałvwałv na świadomość chłopów 
pracujących. Czynimy i nadal będziemy czynić 
wszystko co w naszej mocy, by złagodzić skutki 
nierównomier ności międzv tempem rozwaju 
przemysłu i rolnictwa, ale mamy świadomość, 
że całkowite przezwvciężenie tych dysproporcji 
przyniesie dopiero zjednoczenie na zasadzie do- 
browolności milionów Indywidualnych mało 
i średniorolnych gospodarstw chłopskich w 
wielkie zespołowe. wysokoprodukcyjne i wy- 
sokotowarowe gospodarstwa — spółdzielnie 
produkevjne. W reku bieżącym walczyć będzie- 
mv o dalszy rozwój i umocnienie spółdzielczej 
gospodarki wiejskiej. 

Świadomi jesteśmy, że w roku 1953 czeka 
nas trudna I ciężka, ale jakże zaszczytna i pię- 
kna praca. Dla wykonania jej z honorem, cały 
naród zjednoczy i spotęguje wszystkie swe 
siły. Dla wykonania jej z honorem ruszy z za- 
palem nasza młodzież, ruszą t spotęgują swe 
siły rosnące szeiegi naszych pionierów. 

Nasze dotychczasowe sukcesy ł doświadcze- 
nia, przykład Związku Radzieckiego, jego 
historia, zwycięska budowa socjalizmu uczą nas 
hartu w pokonywaniu wszelkich trudności 
i przeszkód. Wiemy. że zwycięstwo będzie na- 
sze, gdyż krzepnie jedność narodu polskiego, 
krzepnie Frent Narodowy wokół wodza naszego 
państwa t przewodniczącego KC PZPR — to- 
warzysza Bieruta. 

Wchodzimy więc w nowy, trudny etap na- 
szego rozwoju — w rok 1953 -— pewni, że 
wyjdziemy zeń zwycięsko, (J. W.) 


sami przekształcają się, zmie- 
niają, powstają z nich nowi 
ludzie, przeobrażeni w proce- 
sie pracy i walki. 

To praca w Komsomolsku 
formowała charakter Mierie- 
sjewa. 

To hart żołnierza rewolucji 
pozwolił Mikołajowi Ostrow- 
skiemu zmóc własną, straszną 
chorobę, 


To świadomość uformowana 
przez lata rewolucyjnej prak- 
tyki takie dyktowała mu sło- 
wa: 

„Przed każdą dziewczyną 1 
każdym młodzieńcem na oścież 
otwarte są wrota życia. Do- 
stepne są im szczyty wiedzy, 
szczęście sławy, ale do tego 
wszystkiego prowadzi tylko 
jedna droga — poprzez uczci- 
wą, bohaterską pracę, tylko 
przez pracę, która stałą się 
sprawą bonoru, męstwa, sławy 
1 bohaterstwa“, 


Pionierzy — to przyjaciele 
futra. Chłopcy i dziewczęta 
stający się bohaterami pracy, 
pragnacy przybliżenia, przy- 
spieszenia przyszłości... 

Widzą: 

Oto w poprzek Wisły wyra- 
stają wielkie zapory. Setki lu- 
dzi staje do pracy. Koparki 
drążą ziemię, w dno rzeki wbi- 
ta zostaje przejrzysta, jak kos 
ronka, stalowa konstrukcja... 

Z dala, w nadbrzeżnej mgle 
migotają światła wielkich e- 
lektrowni. Na nogach słupów 
linii wysokiego napięcia bie- 
gnie elektryczność, poruszająca 
w lubelskiej wsi kombajny i 
młockarnie. 

Widzą: 

Z odbudowanej Warszawy 
zniknęły stare. zniszczone tram 


R 
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Fabryki — automaty — 


niczych maszyn. 


W fabryce - automacie wszystko od 
początku do końca wykonują maszyny. 
Zaczyna się od odlania półjabrykatu 
tłoku, a kończy się na owinięciu goto- 
wego tłoku w papier i wiozeniu go do 


pudła. 


Półfabrukat oczyszcza się ze zbędne- 
go metalu i poddaje obróbce cieplnej 
Sprawdza się jego twardość; jeżeli jest 
ona wystarczająca. wówczas półfabry- 
kat wędruje dalej — od obrabiarki do 
Jest on obtaczany, świdro- 
wany, szlifowany. pobielany, myty i po- 
Kontrolę przepro- 
wadzcją surowi i bezstronni kontrole- 


obrabiarki 


krywany smarem. 


POZNAŃOJ 
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waje Znalazły się w muzeum. 
Wśród dworców pełnych mar- 
muru, stali i szkła prze.nyka- 
ją bezszelestnie wagony metra. 


Widzą: 

Nowe Tychy dawno uż zbu- 
dowane. Szerokie ulice robot- 
niczego miasta. Kina, teatry. 
Oto przed dom, własną „War- 
szawą”* zajeżdża powracający 
z fabryki przodownik pracy. 


A potem jeszcze dalej wzrok 
sięga w komunizm tam, gdzie 
cała praca będzie zmechanizo- 
waną, tam, gdzie dzień roboczy 
będzie trwać kilka godzin, tam 
gdzie nie już nie ograniczy 
wolnej i dumnej myśli czło- 
wieka. 

Pst! Cicho! Czy widzisz te- 
go zetempowca, co zasnął w 
świetle wieczornej lampy, gło- 
wę opierając na stołe? Przed 
nimi rozrzucone książki. Oto 
Program Frontu Narodowego, 
kreślacy wizję Pięciolatki, oto 
praca Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“. 


Włosy chłopca zsunęły się 
na czoło. Może nie śpi, a ma- 
rzy? Przecież czytał słowa 
biegnące daleko w przyszłość, 
kreślące nowe dni, jego włas- 
ne życiowe drogi. Czytał księ- 
gi przyszłości. 


A może śpi i widzi tę przy- 
szłość? Rano wstanie i pójdzie 
do pracy. Bedzie rok za ro- 
kiem szedł tą drogą, którą w 
tę noc wskazał mu Stalin. 


G. LASOTA 


* J. Fuczik „O bohaterach t 
bohaterstwie" . 

**M Ostrowski Pisma Wyd. 
MON, Warszawa 1951. || 


_ 


Plan regulacji Wisły i Bugu 


to nowe, 
wielkie zwycięstwo radzieckich budow- 


rzy-automaty. Gotowy, sprawdzony, po- 
kryty smarami i zapakowany do pudla 
tłok, przekazuje do magazynu specjalny 
przenośnik. 

Maszyny - automaty nie tylko doko- 
nują wytopów i przeprowudzają obrób- 
kę metalu, zamieniając blok aluminium 
w część maszyny o najbardziej skompli- 
kowanej formie, z dakładnością do 
kilku tysięcznych cześci milimetra; nie 
tylko kontrolują dokładnie część, wy- 
krywając ewentualne braki, ale meldu- 
ją dyspozytorowi o ewentualnych uster- 
kach Dyspozytor widzi wszystko, co 
robią maszyny. Dyżurni w porę i szyb- 
ko likwidują usterki. 

Dla lepszego zrozumienia, jak dalece 
nowa automatyczna technika zwiększa 


Tutaj jeszcze dziś jest połe Jutro — i 
ników — Nowych Tych Dziś jest ono na planie — 


"FABRYKA - 


Obraz nowej Warszawy 


UTOMAT * 


możliwości produkcyjne, wystarczy 
przytoczyć dwie liczby: wydajność pra- 
cy w fabryce - automacie jest 9-krot- 
nie wieksza, aniżeli w zwykłej jabryce 
tloków. zaś koszty własne produkcji sa 
trzukrotnie mniejsze. 

W ten oto sposób pracuje ta dziwna 
„bezludna“ fabryka - automat Tych, 
którzy w niej pracują nie można już 
nazwać robotnikami w zwykłym zna- 
czeniu tego słowa. Są to robotnicy-in= 
żynierowie Tu widzimy już fabrykę 
komunizmu... 

Ku fnbrykom-automatam. kopalniom- 
automatom. elektromniom-antonniom 
— taka oto jest droga wskazywana i 
torowana przez przodującą  terhnikę 
radziecka 


Wielka stadion 


bedzie śródmieście miasta - ostedla dla gór- 


Pałac Kulturu 1 Nuuki 


sportowy 


jutro w rzeczywistości, 


Objaśnienie rysunku 


1) Przenośnik do zatadowywania bloków 

2) Elektryczny plec do pizetapiania | mae 
scyna odlewnicze å 

3) Obrablarka do ođeinanta wiewów 

4) Piee do odharlowvwania 

5) Prasa da sprawdzania twardości 

6-7) Bunkier Automstvczny 

8) Obrabiarka dn nbiðbki bazy 

9—15) Antomatvczns linlia obhtabiarek do 
mechanicznej ohióbkt tHłokaw 

16) Automat da regulnwania ciężaru 

1 Automatyczny pizeładnwywacz 

16) SzliMelks wvkańczaląca acieęat do po. 
hielanla cvną 

19) Bunkier auntomattcznv 

20) Agregat do ostatecznej obróbki otworu 
do balica 

21) Pralnica 

22) Automat do kontrolowania I sv towanla 
20) Maszyna do pakowanie 

Na dole z prawej stiony - pulpit dyspo= 
zytora 
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NAUKI XIX 


orezem w walce narodów o pokój 


w*ód wydarzeń. które w 
1952 roku przeżywał świat — 
wydarzeniem, mającym naj- 
większe znaczenie bvł XIX 
Zjazd Komunistycznej Partij 
Związku Radzieckiegn. Kiero- 
wana przez wielkiego Stalina 
Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego dokonała na 
swym XIX Zjeździe głtebokiej 
analizy sytuacji miedzvnarodo- 
wej i wewnętrznej ZSRR. w 


oparciu o pracę tow. Stalina 
„Ekonomiczne problemy sv- 
cjalizmu w ZSRR”: nieomvl- 
nie nakreśliła kierunek roz- 
woju tej sytuacji Dzieki te- 
mu masv ludowe wszystkich 
krajów kuli ziemskiej i kie- 


rujące walka tych mas partie 
komunistyczne i robstnicze u- 
zbrojone zostały w potężny 
oręż dla zwycięskiego prowa- 
dzenia swojej walki, 


Rosną siły pekoju 


W okresie powniennem pa- 
wstały na świecie dwa obozy 
Jeden — tn nbóz agresywni 
antydemokratvcznv.  Obozowi 
temu przewodzą Stany Zjedno- 
czone — czołowe mocarstwo 
imperialistvczne, które  mie- 
tane wewnętrznymi  sprzecz- 
nościami., w obliczu nieuchron- 
nie zbliżającego się kryzysu — 
prze do wojnv. dażąc do pa- 
nowania nad światem. Pod- 
porządkowane ekonomicznie 
Stanom Zjednoczonym pań- 
stwa kapitalistyczne, tracąc 
swa polityczną samodzielność 
— tworzą wraz z USA obóz 
agtesywny i antydemokratycz- 
nv. 

Drugi obóz — to obóz de- 
mokratyczny, obóz miłujących 
pokój narodów i państw. Na 
czele jego stol Związek Ra- 
dziecki — wie!kie mocarstwo 
socjalistyczne, które w ubieg- 
łej wojnie rozgromiło nie- 
miecką i japońską tyranie 
faszystowską | wybawiło na- 
rody Europy I Azji od groźby 
niewoli faszystowskiej W wv- 
nizu tego zwycięstwa na nb- 
szarze od Chin i Korei do Cze- 
chosłowacji i Węgier powstałv 
kraje ludowo demokratycz- 
ne, w których władzę sprawu- 
je lud pracujący i które zgru- 
powane wokół Związku Ra- 
dzieckiego, wraz z setkami mi- 
lionów uczciwych ludzi w 
krajach kapitalistycznych — 


tworzą światowy obóz pokoju. 


Krystyna Poznańska 


Istniejące dziś na świecie 
dwa obozy — obóz agresji i 
obóz pokoju, charakteryzują 
dwie linie rozwoju. Te dwie 
linie rozwoju są odbiciem 
dwóch przeciwstawnych praw, 
które rzadzą w tvch obozach. 
Prawa te odkrył i określił to- 
warzysz Stalin w swojej ge- 
nialnej pracy „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR". 


Breprzaca w miejscu gospa- 
darka USA i całegn świata 
xepitalistycznega paodparządko- 
wana jest podsjąawowemu pra- 
wu ekonamicznemu wspołcezes- 
nego kapitalizmu. którvm jest: 
„zapewnienie maksymalnego 
zysku kapitałistycznego w dro- 
dze wyzysku, ruiny i paupery- 
zowania większości ludności 
danego kraju, w drodze ujarz- 
mienia i systematycznego o- 
grabiania narodów inhych kra- 
jów. zwłaszcza krajów zacofa- 
nych, wreszrie w drodze wo- 
jen i militaryzacji gospo- 
darki narodowej wykarzysty- 
wanych dla zapewnienia naj- 
wyższych zysków". 

Rozwijającą się zaś wszech- 
stronnie gospodarką radziecką 
| krajów budujących socjalizm 
rządzi podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu, któ- 
rvm jest: „zapewnienie ma- 
ksymalnego zaspokojenia stale 
rosnących materialnych | kul- 
turalnyvch potrzeb całego spo- 
łeczeństwa w drodze nieprzer- 
wanego wzrostu i doskonalenia 
produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej techniki". 


XIX Zjazd KPZR pokazał, 
że siły pokoju rosną i stają się 
coraz bardziej zwarte, w prze- 
ciwieństwie do obozu impe- 
rłalistycznego, który osteblany 
Jest wewnętrznymi Spr7ecz- 
nościami pomiędzy poszczegó!- 
nymi państwami kapitalistycz- 
nymi. 


Taka jest sytuacja polityczna 
i gospodarcza. w której roz- 
grywa się walka. którą pod 
przewodnictwem ZSRR narody 
świata toczą o utrzymanie ił 
utrwalenie pokoju. Analiza 
tej sytuacji przez XIX Zjazd 
Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego — uczy naro- 
dy świata, że utrzymanie po- 
koju, że zapobieżenie nowej 
wojnie, wbrew dążeniom im- 


perializmu amerykańsko - an- 
gielskiego — jest najzupełniej 
realne. 


Walka o pokój — 
to waika o niepodleglość 


i suwerenność 
narodową 


Narody Świata wzmagają 
walkę przeciwko wojnie, 
rą pragnie rozpetać imperia- 
lizm, bawiem wojna impe 
listvczna jest dla narodów - 
wiekszym pieszczęściem, no- 
sącym wyniszczenie, ruine i 
śmierć. Na tym właśnie 
gruncie zrodził sie i: zorga- 
nizował ruch obrańców pn- 
koju, obejmujący dziś setki 
milionów ludzi we wszystkich 
krajach kuli ziemskiej. 

W krajach wyzwolonych spod 
panowania wyzyskiwaczy. w 
krajach ludowo _ demokratycz- 
nych. którym Józef Stalin 
przemawiając na XIX Zjeździe 
KPZR nadał zaszczytne miano 
«brygad szturmowych“ — ma- 
sy ludowe z bezprzykładną o- 
fiarnością walczą o rozkwit, 
o umocnienie niepodległości, o 
potęgę swoich krajów  zgru- 
powanych wokół pierwszej 
zwycięskiej ..brygady szturmo- 
wej“ — Związku Radzieckie- 
go. A więc — wzmacniają 
obóz pokoju, budują realną za- 
porę przeciwko groźbie nowej 
wojny. 

W tym samym  przemówie- 
niu na XIX Zjeździe KPZR 
wie!ki wódz i nauczyciel mas 
ludowych świata towarzysz 
Stalin określił, że jednym z 
głównych zadań, jakie mają da 
spełnienia partie komunistycz- 
ne i demokratyczne, które nie 
doszły jeszcze do władzy i któ- 
re nadal pracują w warunkach 
drakońskich ustaw burżuazyj- 
nych. jest podjąć i ponieść na- 
przód podeptany i wyrzucony 
za burtę przez burżuazję sztan- 
dar niepodległości i suweren- 
ności narodowej. Oznacza to 
przede wszystkim podnieść i 
ponieść naprzód sztandar wal- 
ki o pokój. 

Bowiem XIX Zjazd KPZR 
wykazał niezbicie. że walka o 
pokój jest zgodna z interesami 
najszerszych mas ludowych. z 
interesami narodów i państw, 
że walka o pokój jest nieod- 
łączna od walki n: niepodlez- 
łość 1 suwerenność narodową. 


KO- 


Potężne są siły pokoju 


Wspaniała sala Filharmonii 
Wiedeńskiej — była widow- 


nią jedynego w swym ro- 
dzaju zdarzenia — gigantycz- 
nej manifestacji narodów 


świata, wszystkiego, co w tych 
narodach jest żywe i pragnie 
żyć, pragnie bronić swego pra- 
wą do życia przed handlarza- 
mi śmierci. gnębicielami wol- 
nych narodów. 

Gdy przez osiem długich 
dni słuchało się dyskusji kon- 
gresoawej w sali Filharmonii 
Wiedeńskiej, odnosiło się je- 
dno nieodparte wrażenie — 
oto potężną lawiną ruszyły 
narody i na cały świat pod- 
niosły swój głos w obronie 
niepodległości i pokoju. I w 
pełni rozumiało się sens mą- 
drych słów Hii Erenburga: 

„Obecnie obrońcy pokoju, 
to nie partia, to nie kierunek, 
to nie ruch — to same na- 
rody“. 


1856 przedstawicieli naro- 
dów świata. którzy przyje- 
chali da Wiednia — to istot- 
nie przedstawiciele całych 


społeczeństw, wszystkich par- 
tii i kierunków politycznych. 
"Widzieliśmy na sali obrad, 


lu, bardzo wielu ludzi. którzy 
do niedawna trzymali się 
z dala od ruchu obrońców po- 
koju. 

Słyszeliśmy francuskiego 
pisarza Sartre'a, znanego do- 
tąd jako piewcę egzys'encja- 
lizmu.  schyłkowej filozofi! 
kurżuazji francuskiej. który 
teraz z trybuny kongresu na- 
woływał do aktywnej walki 
o pokój i mówił o możliwości 
pokojowego współistnienia 
różnych systemów. 

Słyszeliśmy głos jednego z 
przywódców rządzącej partii 
hinduskiej — partii kongreso- 
wej — Kicziewa i głos zwo- 
lennika Ghandiego. głosicie- 
la „biernego oporu“ — Kuma- 


= rapa, którzy wypowiedziel) się 


npa rzecz porozumienia 5 mo- 
czrstw i położenia kresu woj- 
nie w Korei. 

Słyszeliśmy głos włoskiego 
chrześcijańsko - demokratycz- 
nego senatora Terranowa i li- 
beralnego senatora  Nittiego. 

Słyszeliśmy wypowiedzi wie- 
lu przedstawicieli mieszrzań- 
stwa, wielu duchownych i 
świeckich działaczy religij- 
nych różnych krajów. 

Słyszeliśmy na kongresie 
potężnie rozlegający się głos 
przedstawicieli krajów kolo- 
nialnych i zależnych. które 


przez usta swych delegatów 
zdemaskowały kolonialny wv- 


zysk i bezprawie, podniosłv 
ój głos w obronie wolnosci 
i pokoju. 
Wszystkie te głosy ludzi 
różnych przekonań politycz- 
h zlały się w jeden po- 
dny głos, domasająny się 
brony pokoju 1 niepodleglo- 
ści, położenia kresu wojnom, 
a przede wszystkim wojnie na 
Korei, głos domagający się 
paktu 5-ciu mocarstw — gwa- 
rancji międzynarodowego od- 
prężenia. 


*k 
Były na kongresie momenty 
szczególnie silnego napięcia 
uczuciowego i natężenia woli 
walki o pokój. 
Takim było między innymi 


. Ga A 


wystąpienie przedstawicielki 
Korei Kim Jen Su. W grobo- 
wej ciszy wysłuchali delegaci 
jej przemówienia. Bo słowa, 
płynące z ust tej drobnej, 
ciemnowłosej kobiety — nie- 
znane, gardłowe dźwięki, tłu- 
maczone na wszystkie języki 
kongresu — to straszliwy akt 
oskarżenia zbrodniarzy w 
mundurach ONZ, którzy prze- 
kształcili kwitnącą ziemię ko- 
reańską w ruiny i zgliszcza, 
to mrożący krew w żyłach 
rejestr zbrodni, przed którymi 
bledną nawet wyczyny hitle- 
rowskich barbarzyńców. 

I przed oczami delegatów, 
którzy zgromadzili się po to, 
by utrzymać pokój. powstaje 
koszmarna wizja wojny w ca- 
łej jej najbardziej konkretnej 


grozie. Znęcanie się nawet 
nad niemowlętami, masowe 
mogiły kobiet i dzieci, ko- 
szmar wojny  bakteriologicz- 
nej... Tych słów nie możma 
słuchać spokojnie. Na twa- 
rzach delegatów maluje się 


oburzenie i najgłębsza niena- 
wiść do amerykanskich 
oprawców. Tych słów nie 
można wypowiadać spokojnie. 
Gardłowy głos Kim Jen Su 
drży i cichnie, a za pośred- 
nictwem słuchawek w znajo- 
mym języku słyszymy słowa: 

„Brak mi sił, by mówić 
o tym więcej“. 

Wreszcie głos jej podnosi 
sie, gdy zwraca się do kobiet 
amerykańskich. Mówi o spra- 
wach zwykłych, o miłości do 
dzieci, do mężów. Ale głos jej 
brzmi jak oskarżenie: 

„Jeśli nie chcecie przeżyć 
tych mieszczęść wojny, które 
my przeżywamy, zażadajcie 
odwołan* waszych mężów i 
synów z Korei — bo u nas 
czeka ich tylko zagłada”. 

Głęboki ból i wstyd maluje 
się na twarzach delegatów 
amerykańskich. Wydaje się, 
że oni najbardziej gorąco wi- 
tają końcowe słowa Kim Jen 
Su: 

„Naród koreański nigdy nie 
pozwol na to, by pozbawić go 
wolności i niepodległości". 

I gdy przy niemilknącej bu- 
rzy oklasków kończy Kim Jen 
Su swe przemówienie — to 
właśnie oni — przedstawiciele 
Ameryki. a przede wszystkim 
kobiety amerykańskie pierw- 
sze cisną się do Kim Jen Su 
i całują gorąco tę drobną. 
ciemnowłosą kobietę w białej 
sukni. A za nimi inni — męż- 
czyźni i kobiety, biali, czarni 
i żółci. I podnoszą ją na swych 
barkach wysoko w górę. Przez 
kilka długich chwil góruje 
cna nad kongresem, jak żywy 


symbol bohaterskiej, nieugię- 
tej wałki o pokój i niepodle- 
głość narodową. 
*k 
Niezapomnianym moman- 
tem kongresu było również 
przemówienie autora epopei 


o walce francuskich komuni- 


stów — Louis Aragona. 
Przez jego usta przema- 
wiała Francja jakobinów j 


komunardów, Jauresa, Mau- 
rice Thoreza, Marsylianki i 


Międzynarodówki. 
I dziś wielki pisarz francu- 
ski — Aragon, podczas gdy 


ekspedycyjne wojska francu- 
skie równają z ziemią r-iasta 


I wsie Vietnamu. torturułą i 
mordują vietnamskie kobietv 
i dzieci, wyraził przed parla- 
mentem narodów świata swą 
solidarność z narodem viet- 
namskim; głosił hańbę „brud- 
nej wojny“, która — wymie- 
rzona przeciw niepodległości 
narodu Vietnamu, godzi jed- 
nocześnie w niepodległość na- 
rodu Francji, uzależniając ją 
coraz bardziej od finansują- 
cych tę wojnę bankierów zza 
Oceanu. 

Naprzeciw niego siedzieli 
ludzie, którzy przedarli się 
przez linię frontu, przebyli ty- 
siące kilometrów. by dotrzeć 
do Wiednia. To delegaci wal- 
czącego Vietnamu. Jest wśród 
nich 22-letnia Nguyen Thi 
Chen, bohaterska partyzantka 
vietnamska, wyróżniona wie- 
loma odznaczeniami bojowy- 
mi, której nie złamały tortury, 
gdy wpadła w ręce francu- 
skich kolonizatorów. Jest 
wśród nich odznaczony przez 
Ho Szi-Mina, Ngo Gia Kam, 
bohater pracy o twarzy znie- 
kształconej wybuchem dyna- 
mitu w czasie produkcji amu- 
nicji. o pokaleczonych rękach, 
z których zamiast palców ster- 
czą bezkształtne kikuty. 

Błyszczącymi ze wzruszenia 
t napięcia oczyma wpatrują 
się w Aragona. Słuchają jego 
natchnionych słów: 

„Oby moja ojczyzna odzy- 
skała nareszcie wśród naro- 
dów swe obitcze pełne świa- 
tła. W jej imieniu pozdrawiam 
Was, stostry mojej ojczyzny. 
Pozdrawiam Was, ojczyzno 
vieinamska i ojczyzno Laosu 
i Kambodży; pozdrawiam 
Was, bracia i siostry z Maro- 
ka, Tunisu i Algeru". 

A gdy skończył, ruszyli z 
miejsc Vietnamczycy, Alger- 
czycy, Marokańczycy i otoczyli 
ciasnym pierścieniem wielkie- 
go Francuza. 


Wiele było mocnych, wzru- 
szających momentów w cza- 
sie obrad wiedeńskich. One to 
właśnie składały się na ową 
specyficzną atmosferę kom- 
gresu, w której ludzie o róż- 
nych poglądach wyrażali jed- 
ną potężną wolę obrony po- 
koju. 

„Dość niszczenia miast I wsi, 
dość gromadzenia morderczej 
broni, dość głoszenia nienawi- 
ści i propagandy wojennej! 
Żądamy natychmiastowego 
wstrzymania działań wojen- 
nych w Korei! Żądamy pod- 
jęcła natychmiastowych roko- 
wań w  Vietnamie, Laosie. 
Kambodży, na Malajach! Woj- 
na znienawidzona jest przez 
wszystkie narody. Wojna rzu- 
ca swój cień na wszystkie ko- 
tyski. Leży w mocy narodów 
zmłenić bieg wydarzeń, przy- 
wrócić ludziom zaufanie w 
spokojne jutro". 

Trudno oddać żywiołowy 
wybuch entuzjazmu. któremu 
towarzyszyło uchwalenie A- 
pelu. 

I wszyscy, którzy byli 
świadkami tej wspaniałej ma- 
nifestacji narodów — wyje- 
chali z Wiednia z głęboki.n 
przekonaniem. że ta wspólna 
wola pokoju, która wykuła się 
na kongresie, jest dość potęż- 


na, by okiełznać  siewców 
émierci, 


XIX Zjazd KPZR uczy, że 
sukeesy w walce o niepodleg- 
łość i suwerenność narodową. 
sukcesy jakie odnoszą narody 
krajów koloniainych — stano- 
wią realną przeszkodę dła im- 
perialistveznych planów roz- 
pętania wojny, służą sprawie 
pokoju. 


SOC GIizri — to pokój 
i wa'ność 


Imperializm przygotowując 
wą chce siecia kłamstw i 
nszczerstw omatać narody. abv 
je potem tym łatwiej móc 
popeędzić do krwawej rzezi w 
imię swnich interesów. W ar- 
senale kłamstw imbperialistycz- 
nej propagandy naczelne miej- 
sce zajmuje rozsiewane przez 
wszelkie kanały tej propagan- 
dy oszczerstwo o tym. że to 
rzekomo Związek Radziecki 
przygotowuje sie do rozpeta- 


nia wojny. Walka przeciwko 
temu oszczerstwu i próbie o- 
motania narodów siecią 
kłamstw — ma decydujące 


znaczenie dla zwycięstwa spra- 
wy pokoju. 

W szlachetnej} walce o 
prawdę, wszystkim bojowni- 
kom tej wielkiej sprawy z 
nieocenioną pomocą przyszedł 
XIX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 
Pokazał on jeszcze raz, że 
ekonomika Związku Radzice - 
kiego podporządkowana pod- 
stawowemu prawu ekonomicz- 
nemu socjalizmu, mającemu 
na celu zapewnienie maksy- 
malnego zaspokojenia stale 
rosnących materialnych I kul- 
turalnych potrzeb całego spo- 
łeczeństwa — nie zmierza do 
wojny, nie zagraża narodom, 


Każda liczba w dyrektywach 
KPZR w sprawie nowej pię- 
ciolatki — to skuteczna broń 
w rękach bojowników a pakój 
w walce przeciwko oszczer- 
stwom imperialistów. 

Jednocześnie zaś w każdej 
liczbie. w każdym zdaniu dv- 
rektyw Zjazdu — zawarta jest 
zapowiedź dalszego 
potęgi Związku Radzieckiego 
— bastionu obozu pokoju. I 
dlatego po wielkich dniach 
XIX Zjazdu KPZR ruch obroń- 
ców pokoju ufniej, z większą 
nadzieją spogląda w przyszłość, 
7 większą energią prowadzi 
walkę o zażegnanie nicbezpie- 
czeństwa wojny, którą chcą 
rozpalić imperialiści. 


rozwaj 


Demnokre tyczny 
charakter ruchu 
ekrońców poko u 


Towarzysz Stalin uczy. że 
„współczesny ruch w obronie 
pokoju ma na celu zmobilizo- 
wanie mas ludowych do wałki 
o utrzymanie pokoju, o zapc- 
hleżenie nowej wojnie świa- 


towej. A zatem ruch ften 
nie zmierza do  obalenła 
kapitalizmu i ustanowie- 
nia socjalizmu — ogranicza 


się on do demokratveznych ce- 
lów walki o utrzymanie po- 
koju“. 

Ten demokratyczny charak- 
ter ruchu w obronie pokoju 
stwarza możliwości aktywnego 
w nim udziału najszerszych 
warstw społeczeństw wszyst- 
kich krajów ożywionych —- 
przy wielu różnicach — jedną 
wspólną ideą: ideą ohrony po- 
koju. 


Pierwszy z tvch dohraczyn- 


nvch faktów wydarzył się 
czwartego czy piątego ranka 
Po przyjeździe dzieci do Go- 


łotezyzny — przy śniadaniu we 
wspólnej sali jadalnej. 

Śniadanie tego dnia było jak 
gdyhy małą rewią zwycięstwa 
p” w bitwie. Właśnie 
p'przedniegn wieczora zakoń- 
cznna osłatecznie przykrą pro- 
cedurę dezynfekcji porząd- 
ków — i mali Koreańczycy 
zeszli do śniadania, wvstrojeni 
po raz pierwszy w nowe ubran- 
ka polskiego harcerskiego 
kroju. 

Dwieście czerwonych chu- 
stek harcerskich rozkwitło w 
sali jadalnej jak dwieście pur- 
purowych maków — nadając 
jej dziwnie wesoły i odświętny 
wygląd, Nawet zakatarzony 
listopad za oknami uświetnił 
ten uroczysty ranek anemicz- 
nym blaskiem późnego jesien- 
nego słońca. 

Dzieci zasiadły za długimi 
stołami, zastawionymi talerza- 
mi ze smaczną zupą mleczną i 
zabrały się ochoczo do jedze- 
nia. Salę jadalną wypełnił 
szumny gwar, nie różniący się 
już niczym od gwaru, jaki to- 
warzyszy wszystkim posifkom 
we wszystkich Domach Dziec- 
ka. 


Młode wychowawczynie prze- 
chadzały się między stołami i 
przyglądały się z dumą swemu 
dziełu. Z otwartych drzwi ku- 
chni — zasłaniając je całą 
swoją potężną osobą — patro- 
nowała śniadaniu starsza ku- 
charka Parypińska.  Kierow- 
niczka kuchni spłotła ulubio- 
nym ruchem dłonie na podołku 
niebieskiego fartucha i z wy- 
razem rozanielenia na rumia- 
nym obliczu przypatrywała się 
siedzącemu przy najbliższym 
stole czarnemu chudziutkiemu 
chłopcu. który z zapałem zli- 
zywał mleczny sos ze swej łyż- 
ki. Tego czarnego „chudziacz- 
ka* upodobała sobie Parypiń- 
ska od pierwszego wejrzenia I 
— aby nie obciążać pamięci cu- 
dzoziemskimi imionami nazwa- 
ła go po prostu „Piotrusiem*. 
Obserwowanie stale wzrasta- 
jącego apetytu Piotrusia, było 
od czterech dni najmilszym za- 
jęciem poczciwej kucharki. 

Tego ranka po raz pierwszy 
podawały do stołu dyżurne ko- 
reańskie — co również było 
nielada osiagnięciem. I właśnie 
w tej chwiii, gdy wychowaw- 
czynie pełnymi zachęty uśmie- 
chami witały małą Kim Che-su 
— która z nabożnym 'skupie- 
niem na okrągłej buzi przecho- 
dziła między stołami dźwigając 
tacę zastawioną porcelanowy- 
mi kubkami — właśnie w tej 
chwili stało się coś strasznego. 

W pogodną atmosferę sali 
wtargnał przeraźliwy, histe- 
ryczny krzyk: 

— „Piongi! Piongi!* 

W jadalni w jednej chwili 
wybuchnął dziki popłoch. 
Trzasnęły odsuwane stoły i 
ławki. Mała Kim Che-su upad- 
ła, tłukąc całą zawartość trzy- 
manej w rękach tacy. Dwieś- 
cie dzieci. zatykając palcami 
uszy i ciężko dysząc, przylgnę- 
ło do desek podłogi. 

W śmiertelnej ciszy — która 
nagle zapadła nad Domem 
Dziecka, przetoczył się warkot 
lecącego samolotu. Był to za- 
pewne samolot pasażerski, od- 
bywający swój zwykły lot z 
Warszawy do Poznania. 

Zaledwie polscy wychowaw- 
cy zdążyli ochłonąć z wra- 
żenia — dzieci zaczęły się vu- 
strożnie podnosić z ziemi. Ich 
xrmęczone, przestraszont twa- 


noe] 


rzyczki były zmienione nie da 


poznania. 
Pierwsza ruszyla z pomocą 
Parypińska. Wiedziana odru- 
chem matczynego serca, po- 
deszła do ..Piotrusia*", ujęła 
obicma rękami jego czarną 


głowinę i przycisnęła ja do swe 
go niebieskiego fartucha. 

— Piotruś, bójże się Boga. 
Piotruś! 

Wówczas stało się coś dziw- 
nego. Pięciora. nie. dziesięcio- 
ro innych brunatnych dzieci 
skoczyło ku grubej kucharce i 
wianuszek czarnych główek 


począł się tulić do jej zatłusz- 
czonego roboczego fartucha. 
A Parypińska objęła te wszyst. 
kie główki matczynymi ramio- 
nami i przygarnęła je mocno 
do siebie. 

I chyba pierwszy raz w ży- 
ciu przyrodzony rozum opuścił 
tę dzielną kobietę. Z rumia- 
nych policzków odbiegła cała 
krew, a wargi rozdygotai 7 się 
jak w febrze. 

— O, matko święta... O mo- 
je biedaki kochane... O matko 
święta... 

A koreańskie dzieci wtulały 
się coraz mocniej w niebieski 
fartuch kucharki, który był 
tak samo ciepły, jak czarne 
spódnice ich zamordowanych 
matek —- i pachniał dawnymi 
czasami, w których słowo 
„piongi* nie m!ało jeszcze swej 
strasznej treści. To było 
wszystko. Poza tym nie stało 
się już nic więcej. Ale ta krót- 
ka scena poranna wprowadziła 
zupełnie nowy ton da stosun- 
ków między koreańskimi dzieć 
mi, a polskimi pracownikami 
Domu Dziecka. Sądzę, iż właś- 
nie tego ranka brunatne sie- 
roty po raz pierwszy uwierzy- 
ły, że i wśród białych ludzi 
można znaleźć przyjaciół. 

Inny fakt — zachowany do 
dzisiaj w tradycji Domu Dziec- 
ka, jako .Historia o chłopcu. 
który nie chciał jeść“ — wy- 
darzył się w niecale dwa ty- 
godnie później. 

Chłopiec stał się nieznośny 
dla pielęgniarek i uparcie od- 


Doskonałvm potwierdzeniem 
siły ruchu w obronie pokoju, 
jadnoczącega coraz szersze 
masv ludzi na całym świecie, 
był Kongres Narodów w Obro- 
mie Pokoju w Wiedniu. 

Z trybuny Kongresu 
mawiali, wypowiadając się 
przeciwko wojnie i niewoli — 
za pboakajem i wolnością. ludzie 
najróżniejszych: przekonań. ras 
i wyznań. złączeni jednym 
pragnieniem: uratowania świa- 


prze- 


ta nd wojny, jaką chce roz- 
petać imperializm. 

Narody poprzez swoich 
przedstawicieli na Kongresie 
Wiedeńskim wysunęły żąda- 
nia. aby wszystkie sprawy 
nownodujace obecnie napięcie 


sytuacji międzynarodowej — 
rozpatrzone zostały w drodze 
pakcjawych rokowań między 
wielkimi mocarstwami. I oto 
niemal w erzeddzień Nowego 
Roku, towarzysz Słalin ndpo- 
wiadając na pytania kores- 
pondenta „New York Times“— 
wyraził gotowość podiecia ro 
kowań przez ZSRR, W odpo- 
wiecziach Józefa Stalina zna- 
lazia raz ieszcze odbicie nie- 
zmienna linia polityki ZSRR— 
polityki pokojn i współpracy 
miedzynaredowej, Polityki, 
którą z taka siła pokazał światu 
XIX Zjazd KPZR i która jesf 


zgodna z interesami wszyst- 
kich narodów. s 
Niech żyje pokój między 


narodami! Precz z podżegacza- 
mi wojennymi! — anto naczelne 
hasło narodów, pad którym to- 
czą | wzmagają one swoją 
walkę przeciwko wojnie u- 
zbrojone w naukłl i wskazania 
XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partil Związku Radzieckiego. 


STANISLAW KOZLOWSKI 


Losst 


przyjmowania pokar- 
mów. Zaczęły go dręczyć złe 
sny. Budził się z krzykiem w 
środku nocy. W ciągu dwóch 
dni wyraźnie spadł na wadze. 

Ów chłopiec, nazwisklem 
I! Czu-chin przez pierwsze dwa 
tygodnie pobytu w Gołotczyź- 
nie zachowywał się zupełnie 
normalnie, to znaczy: szybko 
odzyskiwał humor, jadł za 
trzech i w krótkim czasie przy- 
brał kilka kilogramów na wa- 
dze. Ale po dwóch tygodniach 
normalnego życia nabawił się 
jakiejś podejrzanej wysypki, 


mawiał 


=. 
więc musiano go oddzielić od 


kolegów i przenieść do ..izo- 
latki“ przy Izbie Chorych. Wte. 
dy całe jego zachowanie uległo 
radykalnej zmianie. 


W Izbie Chorych sądzono. że 
chłopiec pragnie tvm zachowa- 
niem wymusić uwolnienie z „i- 
zoiatki". Dopiero znacznie póź- 
niej, po przełamaniu poczatko- 
wych trudnośc: językowych — 
stało się jasne, że przyczyna 
jego ówczesnego zachowania 
była inna. 


I Czu-chin miał za sobą 
szczególnie cieżkie przejścia. 
Lisynmanowcy w jego oczach 
zamęczyli całą jego rodzinę: 
rodziców i starszą siostrę — 
a po tym ich żywe jeszcze 
ciała wrzucili do grebu j przy- 
walili ziemią. Kiedv leżał pa 
rodzinnej mogile, próbując ją 
rozdrapać palcami. usłyszał 
czyjś śmiech. Ten straszny 
śmiech bestii w mundurze a- 
merykańskiego oficera był œ 
statnim odgłosem, jaki zapa- 
miętał przed omdleniem. I nie 
mógł go już później z uszu 
wyrzucić.. Wiókł za Sobą je- 
ż0 wspomnienie pod gradem 
bamh przez cały marsz ewaku- 


acyjny. Budził go ten śmiech 
po nocach jeszcze w Domu 
Dziecka w Si-Niu-siu — skąd 


nastąpił wyjazd do Polski Do- 
piero w podrózy przez Chiny 
i Związek Radziecki straszne 
wspomnienie  pierzchło pod 
naporem nowych wrażeń. W 
pogodnei atmosferze Domu 
Dziecka w Gołotczyźnie, w 
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Kobesonie, 

Boją się, Rokesonie, 
Boją — kochać, 
Jak mu na imię?) 


Rak przyjaciela, 


1 
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$ człowieka. 


i Nazim Hikmet wielki poeta Turcji i wielki śpiewak ame- 


Orle śpiewu, Czarny Bracie, 


Nie chcą, abtśmy śpiewali nasze pieśni. 


Boją się widzieć, boją świtu, 


Boją się słyszeć i dotykać, 


Tak jak nasz Fachat *) kochał. 


(I wy, Robesonie, macie pewnie swego Farhata, 


Boją się ziarna, ziemi, 


Płynącej wody i boja pamięci 


Które nie szukały korzyści i zysku, 
Rak, które nigdy w ich rękach 

Nie spoczywały jak ptak. 

Oni boją się, Czarny mój Bracie, 


Nasze pieśni przerażają ich, Robesonie. 


*) Ferhat — legendarny bohater turrcki, rnosobienie mtłońci do 


--«anananan« 
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Nie pozwalają nam śpiewać naszych pieśni, 
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gwarzć jego zbiorowego życia, 
I Czun-chin uspokoił się zu- 
pełnie. Ale juz w pierwszą sa- 
motna noc w „izolatce* wspo- 
mnienie wróciło. Białe wygod- 
ne łóżeczko, na którym leżał, 
zmieniło się w świeżą mogiłę 
w spalonej wiosce koreańskiej. 
Z ciemności straszył szyderczy 
śmiech żołdaka. Gardło I 
Czun-china zdławił skurcz. Od 
tej chwili nie mógł już jeść 
ani spać. 

Wówczas całej tej historii 
jeszcze nie znano. Wiedziano 
tylko, że po trzech dniach 
upartej głodówki sytuacja sta- 
je się poważna.  Postanowio- 
no więc zastosować zastrzyki 
wzmacniające i sztuczne odży- 
wianie. 

Ale dyrektorka Domu uzna- 
ła. że przed interwencją me- 
dyczną, należy jeszcze podjąć 
ostatnią próbę wychowawczą. 
Poleciła przenieść do swego 
gabinetu przeznaczony dla cho- 
rego talerz manny. Postawiła 
go na biurku. Obok rozłoży- 
ła książkę z pięknymi ilustra- 
cjami, a pa zakończeniu tych 
przygotowań wezwała samego 
I Czun-china. Powitała chłop- 
ca tak serdecznie. jak tylko 
serdecznie powitać można 
drugiego człowieka, z którym 
nie posiada się żadnego wspól- 


nego języka, poza ciepłym 
uśmiechem. dwoma ubożuch- 
nymi słówkami: „je“ (tak) i 


„animida* (nie) oraz znajomo- 
ścią dwóch równie ubogich 
gestów: podnoszenia dużego 
palca. dla wyrażenia pochwały 
i podnoszenia małego palca, 
na znak nagany. 

1-Czun-chin zajął posłusznie 
wskazane miejsce przy biur 
ku, otwartą książkę musną? 
zaledwie kątem oka, na mannę 
nawet nie spojrzał — po czym 
skulił sie, oklapł i zapadł w 
zwykłe ponure przygnębienie. 

Pierwsza faza rozmowy by- 
ła krótka. 

Dyrektorka. łamiąc surowy 
zakaz lekarski, pogłaskała 1 
Czun-china po głowie, po czym 
wskazała zachęcająco na talerz 
z manną i z serdecznym u- 
śmiechem uniosła ku górze 
wielki palec. Znaczyło to: — 
„Bardzo dobra ta manna. Spró- 
buj dziecko“, 

I-Czun-chin. nie podnosząc 
oczu, odchylił (ze wstrętem 
swój mały brunatny paluszek. 
Znaczyło to: — „Bardzo zła, o- 
brzydliwa. Mdh na sam wi- 
dok“. 

Po tym zapadło długie, głu- 
che milczenie. 

Dyrektorka Domu była wie- 
loletnią doświadczoną wycho- 
wawczynią. mądrą kobietą,'a 
ponadto matką, której wojna 
na zawsze rozdarła serce za- 
bierając jej ukochanego syna. 
Było jej ogromnie żal brunat- 
nego malca, który siedział 
przed nią. pogrążony w swym 
ciężkim zmartwieniu. Nie zna- 
ia przyczyn tego zmartwienia 
ale domyśłała się jego natury. 
Chciałaby tegn chłopca za 
wszelką cenę pocieszyć i utu- 
lić, może nawet zapłakać z nim 
wspólnie. Ale żeby móc 
wspólnie płakać. trzeba powie- 
dzieć sobie przed tvm wiele 
słów. a tych słów właśnie bra- 
kowało. Jak okrutną zaporą 
jest brak wspólnego języka. 
Jeszcze nigdy Dyrektorka nie 
czuła sie tak bezradna. jak w 
owej chwili. wnbec tego ma- 
łego zrozpaczonego cudzoziem- 
ca. 

Wysiliła się znowu na czuły 
macierzyński uśmiech į uniosła 
obydwie dłonie z szeroko roz- 
rostartymi palcami. Znaczyło 
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— „No. złedz synku. Tylko 
dziesięć łyżek” 

Ale I Czun-cnin zmarszczył 
niecierpliwie brwi 1 mruknął 
gniewnie: 

— „Animida*, 

Dyrektorka zrorumiała, że o- 
statnia próba wychowawcza 
zawodzi. Przez chwilę poczuła 
się bardzo zmęczona i bardzo 
samotna.  Opadły ją ciężkie 
wspomnienia, przed którymi 
broniła się przez wstystkie go- 
dziny dnia wytężorą praca- 
Jeszcze raz pogładziła czarną 
lśniąca czuprynę chłopca — i 
znowu uniosła obie dłonie z 
szeroko rozpostartymi palcami: 


— No. synku: tylkc dzie- 
sieć łyżek... 

Trzymała podniesione dto- 
nie bardzo długo. Sama nie 


wiedziała jak dlugo. Ocknęła 
się.dopiero wtedy, gdy po:zuła, 
że po policzku spływa jel łza. 

Zobaczyła. że mały I Czun- 
chin przygląda się jej spode 
łba smutnym, zmęczonym spoj- 
rzeniem starego koreańskiego 
chłopa. 

Szybko starła z twarzy kam- 
promitujący dowód słabości | 
ze świeżą energią uniosła do 


góry palce: 
— No, syneczku... 
Nastąpiła długa męcząca 


przerwa, w czasie której sły- 
chać było wyraźnie ciężkie, w 
rywane sapanie I Czun-china, 

Potem w stronę Dyrektorkid 
wysunęła się ostrożnie mała 
brunatna ręka z rozczapierzo- 
nymi pięcioma palcami. . 

I I Czun-chin;, krzywiąc się 
okropnie, zjadł pięć łyżek wy- 
stygłej kaszy. 

Wtedy Dyrektorka poczuła 
się tak szczęśliwa, jak nie bý- 
ła jeszcze nigdy po śmierci 
syna. Wstała zza biurka, u- 
siadła obok małego Koreańczy» 
ka i łamiąc po raz nie wiado- 
mo który zakaz lekarski — 
przytuliła chłopca do siebie 
mocnym macierzyńskim uścis- 
kiem. 


Potem zabrali się wspólnie 
do przeglądania ilustracji. A 
kiedy książka była już przeł- 
rzana do połowy, Dyrektorka 
— nie zdejmując ramienia z 
barków chłopca — ruchem tak 
ostrożnym, jakby obawiała się 
stłuc coś bardzo cennego i 
kruchego, podsunęła mu przed 
oczy swą drugą rękę z rozwąr= 
tymi pięcioma palcami: 


— Syneczku. 

TI Czun-chin — mocno po- 
ciągając nosem — zjadł do 
końca zupełnie już  stężałą 
mannę. 

Po obejrzeniu wszystkich 
ilustracji, chłopiec podniósł 
oczy z nad książki i spojrzał 
na Dvrektorkę takim wzro- 
kiem. jakby miał jej wiele 


bardzo wiele do opowiadania. 

Ale szepnął tylko jedno króta 
kie słowo: 

— O — moni. 

Znaczyło to po koreańsku: 
mama. 

Takie oto są dwa fakty — 
Wybrane spośród setek innych, 
do nich podobnych  vdarzeń 
pierwszego okresu. Utrwalcie 
ie sobie dobrze w pamięci 1 
nie zapominajcie o nich w 
czasie naszej dalszej wędrów= 
ki po dzisiejszym radosnym 
Damu Dziecka w Gołotczyźnie. 
Bo właśnie z takich drobnych 
codziennych faktów ludzkiej 
dobroci powstał most, po któ- 
rym umięczone sieroty koreań- 
skie przeszły nad otchłanią wo- 
jennych wspomnień na brzeg 
tdzyskanego dzieciństwa. 

(Z ksiażki „Odzyskane dzie 
ciństwo”, która ukaże się nqe 
kładem „Naszej Księgarni" 
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Przed piątą, ustawieni w 
kolumny, ruszyli ku granicy 
sektorów, nie pilnując równe- 
go kroku ani specjalnego po- 
rządku: szli luźno. swobodnie, 
rozgadani | pogodni, jak idzie 
się na wycieczkę do ruin p>- 
bliskiego zamku, gdzie na 
dziedzińcu, wśród pokrzyw i 
kamieni, czeka nas drugie 
śniadanie i zabawa w chowa- 

- nego „z zaklepywaniem”. 

Stara, wytarta kostka dzwo- 
niła im pod stopami, gdzienie- 
gdzie rozpościerały się plamy 
słońca. jak jasne kałuże, lecz 
większą część jezdni pokrywał 
cień krzywych lip. Przed sobą. 
w odległości kilkunastu kro- 
ków, widzieli już białe tabli- 


U 


między szeregi. Rozległ się 


huk, mladzież zakołvsała się. 
potem ktoś z wysiłkiem ha- 
mował jęki. „Poparzyli ją“ — 
szeptano wzdłuż kolumny. Roz- 
legł się jeszcze jeden trzask. 
Kiedy balkon pozostał w ty- 
le, ostatnie piątki nie mogly 
już utrzymać swobodnego wy- 
glądu, z jakim wkroczono do 
tego soktoru. Trzeba było kil- 
ka osób nieść. wziąwszy je pod 
ramioma i okrzyki ,„Pozdra- 
wiamy zachodni Berlin" stra- 
ciły wiele ze swej początkowej 
beztroski. i 

Cywilni mężczyzni, towarzy- 
szący im od rogu Bernauer- 
strasse, wyprzedzili teraz truch- 
tem kolumnę zatrzymując się 


M: Ź gazami Niemiec, kres pod piwiarenką, której za 
Bonie È Pee sektoru, o- szyld służył blaszany kufel. 
'e Jednak wciąż jeszcze Na schodkach siedziało tam 


byli u siebie, Ciężarówka, z 
której wyładowywano towar 
dla Konsumu, była ich cię- 
żarówką, człowiek, kiwaja- 
cy im z szoferki. pył 
ich człowiekiem. Ale ka- 
wiarnia z krzesełkami na 
chodniku, do której się 
zbliżali, i ludzie pijący w niej 
coś z małych filiżanek — to 
byli już tamci. I coś zimnego 
wzbierało z każdym metrem w 
gereu. 

— Przecież nie będziemy tak 
szl jak kondukt pogrzebowy! 
Wołajmy coś, bądźmy wese- 
Ji! — krzyknęla Inge przeni- 
kliwym głosem i obróciła się 
ku następnym piątkom, a po 
chwili ulicę wypełnił chóral- 
ny okrzyk: 

— Przyjmujemy zaproszenie 
Reutera! Pozdrawiamy Ber- 
lin zachodni, Freundschaftt... 

Zwinni mężczyźni, w cza- 
kach z dwoma daszkami prze- 
chadzali się miarowo, jakby 
i of czekając. Pierwsze 
piątki mijały ich patrząc cic- 
kawie. Nad głowami kołysały 
im Się okrzyki: „Przyjmujemy 
zaproszenie Reutera!..* Po lc- 
wej Zostawili wózek z tropi- 
kalnymi owocami, złoty od cy- 
trym i bananów. 

Osiem setek gości w błękit- 
nych koszulach maszerowało 
w sląb „dzielnicy Wedding, o- 
znajmiając się wędrowną pio- 
senką. ludowym walezykiem, 
chóralnym pozdrowieniem. Mi- 
nał ich przygarbiony przecho- 
dzien w laątanej marynarce. 
któremu Z kieszeni wystawała 
żółta Stolarską calówka. Chciał 
ich pozdrowić, oczy już mu się 
uśmiechnęły, ale zgasły na- 
tychmiast, gdy wzrok jego 
spotkał się ze wzrokiem kil- 
ku niespokojnych  eywilów, 
drępczących równo z kolumną. 

Na balkonie, który był o- 
brośnięty dzikim winem, wy- 
czckiwało ich kilku wyrost- 
ków w dziwnych mundurach; 
z daleka można by dać głowę, 
że mieli na sobie koszule Hit- 
ierjugend. Rowerzysta, który 
mijał Maksa, dzwoniąc narzę- 
dziami w pocerowanej teczce, 
ostrzegał półgłosem: 

„= Uważajcie na tych bękar- 
tów! Miejcie na oku tych bę- 
kartów!—7Z nadejściem kolum- 
ny wśród chłopców na balko- 
nie dało się zauważyć poru- 
szenie. Obrzucili maszerują- 
cych ulotkami, drukowanymi 
na dobrym, amerykańskim pa- 
p:crze, ciskali je pełnymi gar- 
ściami, zwolna stawali się pur- 
purowi, wściekli, wyli, podska- 
kiwali, wreszcie cisnęlł coś 
ciemnego, co szybko upadło 


paru ludzi w swetrach i krót- 
kich spodniąch. Od szynkwa- 
su, obitego blachą. podszedł 
ku nim starszy pan w nie- 
przemakalnym płaszczu i za- 
mienił kilka słów z przybyły- 
mi. Naradzali się gorączkowo. 
nastepnie próbowali bez po- 
wcdzenia zatrzymać przechod- 
nia z calówką w kieszeni, 
który niedawno miał chęć po- 
zdrowiehia FDJ-owców, wre- 
Szcie  rozsypali się wzdłuż 
rymsztoka i przymilnie zaczę- 
li nawoływać półgłosem: 

— Panie, rzuć pan tę zaba- 
wę.. Chcemy panu coś powie- 
dzieć, no, niechże pan tu po- 
dejdzie...  Dziewczynko, masz 
takie stare buciki.. Gdybyś 
została tu z nami, dostałabyvś 
nowe. z kalifornijskiej jasz- 
czurki,.. Koledzy. bądźcie roz- 
sądni, czekają na was hotele, 
zestańcie z nami, zapraszamy 
w gościnę... wszystko przygo- 
towane... 

— Niestety, dziękujemy — 
odparł uprzejmie Giinther — 
mimo że Inge wpila się mu 
paznokciami w rękę, warcząc: 
„Nie odzywaj się!* Ale już 
kilku cywilów, usłyszawszy 
grzeczny ton spawacza, zaczę- 
lo kręcić się koło niego. kusząc 
słodkimi obietnicami: 

— Proszę pana, to widać, 
że pana jeszcze nie ogłupili, 
pan za mądry.. Niech pan z 
nami wstąpi na piwko, mamy 
do pana interesik... 

Skupili się jakby na j^ki 
rozkaz przy Giintherze, który 
kręcił głową przecząco. Inge 
patrzyła nań wystraszona. Mu- 
rarz. który walczył kiedyś pod 
Stalingradem, a który szedł 
teraz na prawym skrzydle 
przy samym chodniku, zawo- 
łał: 

— Nie lręcić się pod no- 
gami! 

Tamel bez żadnego ostrzeże- 
nia skoczyli na niego i zaczę- 
li w kilkunastu tłuc go po gło- 
wie, ramionach i szyi. Zanim 
oburzeni towarzysze wyrwali 
go z rąk napastników, mu- 
rarz postrądał już wszystkie 
zęby na przodzie i zachlapany 
był krwią. 

— Zbóje! Zbóje! — wrzasnę- 
ła histerycznie tęga dziew- 
czynka, której lęk przed ge- 
stapowcami pokrył policzki 
bladością. — Mamy zaprosze- 
nie, co wy... 

— Spokojnie, panienko! — 
syczeli cywile, wycofując się 
tyłem, z rękoma ostrzegawczo 
tkwiącymi w kieszeniach. — 
Radzimy wracać! I to szybko! 
Wracać! Wracać! 


Inge, odetchnąwszy głęboko, 
wyskoczyła przed czoło kolum- 
ny i obróciwszy się twarzą ku 
idącym, zakrzyczała ostro, 
dziwńym głosem, który miał w 
sobie coś tragicznego i wyzy- 
wającego zarazem: 

— Nie damy się wciągnąć w 
awantury!.. Przyszliśmy mó- 
wić o pokoju!.. Śpiewajcie, 
przyjaciele!... 

Stała tak, przegięta leciutko 
do tyłu, z ciemnymi od gnie- 
wu oczyma. z rozstawionymi 
nogami w białych skarpetkach 
po kolana. przyciskając piąst- 
ki do bioder i czekając na coś 
złego, co mogło się z nią stać 
w tej chwili. ale co nie nade- 
szło. Czoło pochodu dotarło do 
niej i porwało ją dalej. 

Znajdowali się na skrzyżo- 
waniu dwóch dużych ulic, 
gdzie jeden z narożników 
zmieniono w plac budowy, o- 
grodzoeny deskami. Jeszcze se- 
kundę wcześniej otwierała się 
przed nimi pustawa jezdnia, 

tórą sennie zbliżał się wóz 
do rozwożenia piwa. Obecnie 
stały przed nimi odkryte sa- 
mochody, dygoczące jak zwie- 
rzęta. Może wyrosły spod bru- 
ku? Raczej jednak spadły z 
zadymionego nieba, karoserie 
ich bowiem uginały się na re- 
sorach, drżąc i dzwoniąc. Z o- 
pancerzomych wnętrz sypnęło 
się szarozielone mrowie, nad 
którym powietrze świstało od 
pałek. 

Niebo zahuczało im nad 
głowami i świat zamienił się 
w mały bęben, Spawaczem cos 
rzuciło o deski ogrodzenia, za- 
czerniły mu się przed nosem 
liczne, dobrze pastowane buty 
i na chwilę przestał słyszeć. 
Kiedy słuch mu wrócił, uszy 
wypełniły się ckropnym krzy- 
kiem i równym , dudnieniem. 
Podleciał doń wygimnastyko- 
wany, opalonyv policjant i za- 
mierzył się półmetrową pałką. 

— Przecież mamy zaprosze- 
nie ryknął oburzony 


Ginther i w tym momencie, 


policjant ruchem swobodnym, 
jak przy grze w krokieta, trza- 
snął go w obojczyk. 

— Czerwone gówno! — za- 
jęczał żałośnie, widząc, że 
Giinther trzyma się dalej na 
nogach. — Ej, bolszewiki, my 
wam damy! 

To krzycząc uniósł ponow- 
mie pałkę, lecz spawacz wy- 
szarpnął mu ja z ręki i chwy- 
cił solidnie, nie robiąc z niej 
wszakże użytku. 

Giinther wolno oderwał się 
od płotu. Trzymał w ręku 
pałkę tak, że gdyby uderzył, 
zabiłby. Ze środka kolumny 
ktoś nakazywał przerywanym 
głosem: 

— Nie bijcie się z nimi! Oni 
prowokują — chcą strzelać! 

Ale okrzyk ten nie dotarł do 
Świadomości spawacza. W u- 
szach brzęczało mu tylko: „Ge- 
stąpo! Gestapo!“ Zobaczył 
znowu ludzi w  skórza- 
nych płaszczach, straszny 
szary gmach i pokrwawio- 
ną twarz starego Müħ 
lera, któremu połamano wszyj 
stkie kości, zanim znalazł się 
m. samochodzie... 
Wybrał najbliższy wygolony 
kark i wycelował, ciężko niby 
kowal. Tymczasem na pryzmy 
cegieł za ogrodzeniem wdarli 
się cywile, którzy cały czas 
szli wraz z kolumną. Jeden z 
nich mzucił cegłę, Günther, 
trafiony w nerkę, upadł, pal- 


Gestapo... 


ka wymknęła mu się z rąk, 
poczuł torsje. Nieco później 
krzepka łoń poderwała go na 
kolana, To pewien stary po 
licjant, o siwych wąsach, po- 
żółkłych od palenia, grzymał go 
za naderwany kołn , obra- 
cając pilnie gumę w powie- 
trzu. Jego miniaturowe, za- 
czerwienione oczy latały nie- 
spokojnie po kolegach; wycze- 
kawszy momentu zamruczał: 

— Dzieci, uciekajcie, widzi- 
cie, co się tu dzieje! Oni chcą 
was pozabijać! Tylko czekają, 
żeby zacząć ogień! 

Ale gdy oficer w złotym 
ćwikierze podszedł doń z o- 
strzeżeniem, stary, przymyka- 
jąc oczy, jednak uderzył. 

W tej chwili podbiegł ku nim 
zasapany człowiek, którego 
Giinther nawet nie zdążył o- 
bejrzeć, zapamiętując jedynie 
świńską tekę, marynarkę z 
tkanego nylonu i ciężki brzuch 
typowego piwosza. Człowiek 
ten ze straszliwą nienawiścią 
zaczął deptać Giinthera, ko- 
piąc go przy tym po uszach 
i starając się trafić w oko. 
Z ust dobywały mu się świsty 
i krótkie westchnienia: 

— Moskiewskie łajno!... Do- 


kąd?.. My was!. Na kawal- 
Kil. Zrobimy nowy Buchen- 
wald!.. Pajdaki! Za dlugie 


macie łapy!... Gdzie moje skle- 
py?.. Gdzie moje garaże?... 
Ach, teraz coś z tobą zrobię!... 

Giinther trzepnął rękami i 
powstał. Piwoszem  zatrzęsło. 
Krzyknął: 

— Policja! Na pomoc! 

Ale skatowany robotnik my- 
ślał tvlko: „Gdzie Inge? Mu- 
szę odszukać Inge! Muszę w 
tej chwili!..* 

Z nagła, jakby grad zaczął 
padać — posypały się wystrza- 
ły z pistoletów i broni maszy- 
nowej. Koło Gunthera, apar- 
tego o żelazną latarnię, prze- 
biegły niebieskie postacie, jed- 
na z nich utykała, za nimi zaś 
popłynęła krzykliwa fala sztur- 
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Z wybiclem 12 uderzeń zegara w nocy z 31 grudnia na 1 stycznia rok 1952 przej- 
dzie do historii — ludzkość wkroczy w rok 1953. 

Zwykliśmy wszyscy u progu nowego ro ku sporządzać Dflans roku minionego, zwy- 
kliśmy sięgać myślą do wydarzeń minio nych miesięcy, oceniać je i zastanawiać się 


nad ich znaczeniem. 


W tym roku zadanie to ułatwia nam XIX Zjazd Komunistycznej Partii Zwłąz- 


ku Radzieckiego, jego nauki i wskazania. 


Odkryte i sjormułowane przez towarzysza Stalina podstawowe prawo ekonomicz- 


ne współczesnego kapitalizmu i podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu są dziś 


dla mas ludowych całego świata kluczem do nieomylnmego rozszyfrowywania sensu 
wspolczesnych wydarzeń i kierunku ich dalszego rozwoju. 
Jak wyglądają wydarzenia 1952 roku w świetle nauk XIX Zjazdu KPZR? 


OBÓZ POKOJU 


WSZYSTKO DLA CZŁOWIEKA 


Kwiccień, Moskwa. W Związku Ra- 
dzieckim przeprowadzona została piąta 
zniżka państwowych cen detalicznych. 

Maj. Moskwa. O godzinie 13 minut 55, 
31 maja 1952 roku czasu moskiewskiego 
nastąpiła historyczna chwila złączenia 
się dwóch wielkich rzek rosyjskich — 
Wołgi i Donu. Uruchomiona została wiel- 
ka budowla komunizmu, kanał żeglowny 
Wołga—Don, 

Listopad. Moskwa. Z danych przyto- 
czonych w referacie wygłoszonym przez 
tow. wicepremiera M. G. Pierwuchina 
w 35 rocznicę Wielkiego Października 
wynika, że: w 1952 roku tempo przy- 
rostu globalnej produkcji przemyslowej 
wyniesie przeszło 14 proc. wobec 12 pro- 
cent przewidzianych w planie pięciolet- 
nim, Ze rozmiary budownictwa miesz- 
kaniowego w stolicy ZSRR, Moskwie, w 
1952 roku prawie dwukrotnie przekroczą 
poziom Z 1940 roku, że dochód narodo- 
wyĄw 1952 roku w porównaniu z 1950 
rokiem wzróst o 25 procent. 

„A zatem: zamiast zapewnienia mak- 
symalnych zysków zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia material- 
nych i kuliutalnych potrzeb społeczeń- 
stwa, zamiast przerywanego rozwoju 
produkcji od koniunktury do kryzysu 
i od kryzysu do koniunktury — nie- 
przerwany wzrost produkcji; zamiast 
periodycznych przerw w rozwoju 
techniki, którym towarzyszy niszczenie 
sił wytwórczych społeczeństwa — nie- 
przerwane doskonalenie produkcji na 
bazie najwyższej techniki“ (Z pracy 
towarzysza Stalina pt. „Ekonomiczr.c 
problemy socjalizmu w ZSRR‘). 


PRZYJAŹŃ 1 WSPÓŁPRACA 


Kwiecień. Moskwa. Rząd ZSRR posta- 
mowił wybudować w Warszawie wspania- 
ły Pałac Kultury i Nauki jako dar dla 
narodu polskiego. 

Lipiec. Berlin. IT Konferencja SED -a 


Socjalistycznej Parti Jedności — rzuej- 
ła hasło budowy Socjalizmu w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej. 
Wrzesień. Moskwa. W stoligy ZSRR 
przebywała delegacja Chińskiej Republi- 
ki Ludowej z ministrem Czou En-lai na 
czele. Rozmowy radziecko-chińskie wyka- 
zały, że umacnia się przyjaźń narodów 
ZSRR i Chin, że oba państwa zdecydo- 
wane są skierować wszystkie swe wy- 
siłki dla zachowania i utrwalenia poko- 
ju i bezpieczeństwa między narodami. 
„Współpraca gospodarcza między 
krajami obozu demokratycznego, a 
więc w ramach nowego rynku świato- 
wego, rozwija się na trwałych podsta- 
wach planowego rozwoju ich gospodar- 
ki į uzgadniania w duchu wzajemnej, 
przyjaźni narodowych planów gospo- 
darczych, opiera się na równoupraw- 
nieniu wielkich 4 małych narodów, na 
wzajemnym poszanowaniu interesów i 
na wzajemnej pomocy w dziedzinie roz- 
woju gospodarczego“. 
(Z przemówienia tow. Mikojana) 


O POKOJOWE JUTRO ŚWIATA 


Kwiecień. Moskwa, W stolicy ZSRR 
obradowała Międzynarodowa Konferen- 
cja Gospodarcza, Wzięło w niej udział 
471 osób z 49 krajów. Uczestniczyli w 
niej ludzie różnych poglądów. Konferen- 
cja stanęła na stanowisku, że różnice 
systemów gospodarczych i społecznych 
nie stanowią przeszkody dła rozszerze- 
nia międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych, opartych na równości i wza- 
jemnych korżyściach. Konferencja stwier- 
dziła jednomyślnie, że jedną z przyczyn 
pogorszenia stosunków międzynarodo- 
wych są sztuczne przeszkody, utrudnia- 
jące wymianę handlową między kraja- 
mi. 

Październik. Pekin. W stolicy Chin 
obradował Kongres Obrońców Pokoju 
Narodów Azji i strefy Pacyfiku. Kongres 
jednomyślnie uchwalił rezolucje, doma- 
gające się położenia kresu wojnie w Ko- 
rei, w Vietnamie i na Malajach, wszech- 
stronnego rozwiązania problemu japoń- 
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skiego 1 położenia kresu wskrzeszentu 
militaryzmu japońskiego W imieniu mi- 
liarda 600 milionów ludzi reprezentowa- 
mych na Kongresie uczestnicy Kongresu 
wysunęli żądanie zawarcia Paktu Pokoju 
pomiędzy pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi. 

Listopad. Berlin. W Berlinie odbyła 
się międzynarodowa konferencja w spra- 
wie pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego. Wśród uczestników komfe- 
rencji byli ludzie różmych przekanań po- 
litycznych i wierzeń religijnych. „Jesteś- 
my wszyscy zdania — stwierdza rezo- 
lucja konferencji — że cztery mocarstwa 
powinny przede wszystkim uczynić za- 
"dość naglącym postulatom narodu nie- 
mieckiego i sąsiadujących z nim naro- 
dów, by Niemcy nigdy już nie brały. 
udziału w koalicjach i sojuszach wojsko=' 
wych i by żadne obce mocarstwo po za- 
warciu traktatu pokojowego nie miało 
baz wojskowych ma ziemi niemieckiej". 

Grudzień. Wiedeń. Przez 8 dni obra- 
dowało w Wiedniu najszersze zgroma- 
dzenie, jakie zna historia ludzkości. Kon- 
gres Narodów w Obronie Pokoju. W 
obradach Kongresu brało udział 2000 de- 
legatów reprezentujących 85 krajów. 
Brali udział ludzie różnych ras i naro- 
dów, różnych poglądów i wierzeń, Kon- 
gres Narodów wystosował Apel do rzą- 
dów pięciu wielkich mocarstw wzywa- 
jący ich do zawarcia Paktu Pokoju. 
Kongres Narodów jednomyślnie uchwa- 
lił orędzie, w którym wysuwa żądanie 
natychmiastowego położenia kresu toczą- 
cym się wojnom w Korei, w Vietnamie 
i na Malajach, domaga się poszanowa- 
mia niezawisłości narodowej, redukcji 
zbrojeń, zakazu broni masowej zagłady 
i przywrócenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych roli, jaką winna odgry- 
wać — rali narzędzia pokoju. „Narody 
bez względu na panujący u nich ustrój 
społeczny i na ideały, którym holdują, 
chcą żyć w pokoju“ — stwierdza Orę- 
dzie. 

„W związku z narastającą groźbą 
wojny rozszerza się ogólnonarodowy 
ruch w obronie pokoju, powstaje Enty- 
wojenna koalicja rozmaitych klas ti 
warstw społecznych, zainteresowanych 
w położeniu kresu napięciu międzyna- 
rodowemu i w zapobieżeniu no e] woj- 
nie światowej... Obrońcy pokoju wysu- 
wają takie żądaria i propozycje, które 
powinny przyczynić się do utrzymania 
pokoju, do zapobieżenia nowej womie. 
Osiągnięcie tego celu byłoby w obec- 
nych warunkach historycznych ogrom- 
nym zwycięstwem sprawy demokracji 


mowców, którą na strumienie 
i strumyki dzieliły ciężkie sa- 
mochody pancerne, sunące w 
ślad za ustępującą kolumną. 
Stalowy błotnik przetoczył się 
koło kolan Giinthera, zgrzyt- 
nąwszy o latarnię, potem ja- 
kieś ręce zaczęły go wciągać 
do wnętrza. „Wal kolbą w 
ciemię, jeszcze się rusza!“ — 
radził ktoś ponad nim, drugi 
zaś odpowiadał: — „Daj lepiej 


kajdanki, nie grzeb się, leu- 
tnant patrzy!“ 
— Chcecie mnie  areszto- 


wać? — zawył spawacz. — Ni- 
gdy, niee!,.. 

Popychał kogoś, skądeś ze- 
skakiwał i biegł przez kracia- 
stą mozaikę jezdni, cienkie 
szpile świstały mu tuż przy 
uszach, lecz kulejące nogi zda- 
żyły wynieść go za róg, gdzie 
stał pod barem wóz naładn- 
wany skrzynkami piwa. Na 
ragu minął rabociarza z ca- 
lówka w kieszeni. który przez 
ubiegły kwadrans szedł przy 
nich miłcząco i niezdecydowa- 
nie, a teraz otworzył usta, 
zwalczając przez moment c- 
bawę. wreszcie krzyknął: 

— Niech żyje pokój! Pokój! 
Pokój! Pokój! 

Słowa te potem słychać by- 
ło jeszcze długo z wnętrza po- 
licyjnego samochodu. Gün- 
ther jednakże nie myślał otym 
ani przez ułamek sekundy. 
Kiedy wynurzył się przed wœ- 
zem. dwaj furmani w gumo- 
wych fartuchach klęczeli na 
platformie. jakby w oczekiwa- 
niu na niego i jeden z nich 
przywołał go skinieniem rg- 
ki. Ujęli rannego pod pachy i 
ledwo jego podeszwy ederwały 
się od ziemi, już konie ruszy- 
ly, unosząc go z turkotem w 
ponurą, cienistą przecznicę. 


(Fragmenty opowiadania pt. 
„Codziennie hartuje się stal“ 
ze zbioru „Spotkanie nad Szpre 
wa“ — Wyd. „Książka i Wie- 
dza“ 1952 r.) 
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i pokoju”. (Z referatu tow. Malenko- 
wa). 


. 


OBÓZ WOJNY 


LUDOBÓJCY 


Luty. Phenłan. Amerykańskie lotnictwo 
od szeregu dni zrzuca bomby bakterlo- 
logiczne na miasta i wsie koreańskie. 

Marzec. Nowy Jork. Delegacja amery- 
kańska w, Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
odmawia ratyfikowania konwencji o za- 
kazie brony bakteriologicznej. 

Maj. Phenian. Amerykańscy napastnicy 
dokonali krwawej masakry jeńców ko- 
reańskich i chińskich w obozie na wy- 
spie Kożedn. 

Październik. Phenian. Na Korei stro- 
na amerykańska jednostronną decyzji 
przerwała rozmowy rozejmowe. 

Listopad. Phenian. Amerykańskim ludo- 
bójcom nie udaje sie-zastraszyć narodu 
koreańskiego. Komunikat ogłoszony przez 
dowództwo naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chińskich stwier- 
dza, że do 15 listopada br. straty „wajsk 
ONZ“ wyniosły przeszło 660 tys. ludzi za- 
bitych i rannych, w tym straty armii 
amerykańskiej 300 tys. żołnierzy i ofice- 
rów. 

Grudzień. Nowy Jork. Amerykańsko- 
angielski blok odrzucił na plenarnym po- 
siedzeniu Zgromadzenia Ogólnego radz:e- 
cką propozycję w sprawie natychmiasto- 
wego zaprzestania ognia w Korei. 

„Naród koreański, który w brater- 
skim sojuszu z mężnymi ochotnikami 
chińskimi bohatersko broni wolności 

i niepodległości swojej ojczyzny i sta- 

wia skuteczny opór gwałcicielom po- 

pokoju, budzi gorącą sympatię całej 
demokratycznej i miłującej pokój ludz- 
kości” — (Z referatu tow. Malenkowa). 


STRAJKI 


200 tys. hutników 


Kwiecień. Rzym. i 5 
domagając się 


włoskich zastrajkowało, 
podwyżki płac. 

Kwiecień. Tokio. W Japonii 
kowało 3.5 miliona robotników, wyst- 
wając, obok haseł ekonomicznych, żą- 
danie położenia kresu okupacji amery- 
kańskiej. 

Czerwiec. Paryż. Potężna fala strajków 
ogarnęła całą Francję. Strajkujący żą- 
dają natychmiastowego uwolnienia Jac- 
ques Duclos, protestują przeciwko wo- 
jennym układom, przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i wysuwają 
żądania podwyżki płac. 

Czerwiec. Bonn. W Niemczech zachod- 
nich wybuchły potężne demonstracje 
i strajki na znak protestu przeciwko wo- 


zastraj- 
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Przez nieugiętą Koreę. 


Przejrzaty ludy gnęblone, 
Rudzą się Indie i Egipt. 
Froletariackie stulgaie 


Głlosi swe prawa na świecie, 


Ludy zwierają szeregi! 


Dziś one oprą się oprawcom, 
Lud jest największym prawodawcą, 


On niszczy zło nikczemnych praw! 


Zabijaj Judzi obcych ras! 


Mechanizm zamiast myśli miej!... 


Te prawo nie jest prawem ludu, 


Lecz podłym prawem dżungli złej! 


Włodzimierz Słohodnfk 
Pieśń o nowych prawach 


Ciągną transporty wojenne, 
W broń I zagładę brzemienne, 


I to nasze prawa. 
Handlarzom broni w kieszeniach z p 


Krew ludzka w zysk się przemienia. 
Okiem nowego Koperniks 


Syn robotniczy w gwiazdy wnika — 


Chcą nocy, ale już dnieje. 


Powstały Chiny czerwone, 


Robotnik, lecz dla wszystkich lndri — 


r Tam, gdzie jedynie bogacz bywał — 


g 
Którzy wołają: „Wojno, zvaw!“ 


I to jest nasze prawo. 
Praw, które każą: „Bij Murzyna, 


Nie człowiek drogi, lecz maszyna, 
> Jest elcktryczność I oświata — 
Wice bij i morduj jeszcze raz! 


I to jest nasze prawo. 


*Pal zboże i więzienia buduj, 
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jennym układom. Strajkujący łączą ta- 
dania polityczne z ekonomicznymi. 

Lipiec. Nowy Jork. Amerykański mi- 
nister wojny, Lovett stwierdził, że trwa- 
łący od paru miesięcy strajk w prze- 
myśle stalowym spowoduje spadek pro- 
dukcji o około 30 proc. 

„Sprzeczności klasowe między tmpe- 
rialistyczną burżuazją a klasą robotni- 
czą i całą ludnością pracująca gwal- 
townie się zaostrzają. Fala strajków za- 
tacza coraz szersze kręgi w Świecie ka- 
pitulistycznym" (Z referatu tow. 
Malenkowa). 


„SOJUSZNICY'* PODRZYNAJĄ 
SOBIE GARDŁA 


Marzec. Nowy Jork. Dziennik „New 

York Times“ tak opisuje stosunki między 
USA a „sojusznikami“: „Ambasadorowie 
USA mieszają się do spraw wewnętrz- 
nych krajów, w których są akredytowa-= 
ni... Jakże przestarzałe są dyplomatyczne 
teorie o interwencji i nieinterwencji". 
* Sierpień. Honolulu. Odbyła się w Ho- 
nolulu konferencja ministrów spraw za- 
granicznych USA oraz dominiów bry- 
tyjskich. USA nie dopuściły do stołu 
obrad nawet obserwatora angielskiego, 
co wywołało w prasie brytyjskiej ogrom- 
ne rozgoryczenie. 

Listopad. Londyn. > 

„Sunday Times", komentując rozwój 
przemysłu niemieckiego 1 japońskiego 
pisze: „Anglia znowu odczuwa lodowate 
tchnienie konkurencji niemieckiej t ja- 
aońskiej*. - 
i listoa, Paryż. „Francja jest upoka- 
rzająco poniewierana, traktowana: jak 
protektorat“ — pisze burżuazyjny "zien- 
nik francuski „Monde“, komentując sto- 
sunek USA do Francji. 

„Zewnetrznie rzecz biorąc, wszystko 
jak gduby toczy się „pomyślnie m 
Stany Zjednoczone Ameryki wzięły na 
garnuszek Europę zachodnią, Japonię 
i inne kraje kapitalistyczne, Niemcy 
(zachodnie), Anglta, Francja, Włochy, 
Japonia, które wpadły w tapy USA, 
wykcnuja posłusznie rozkazy USA. 
Byłoby jednak rzeczą niesłuszną są- 
dzić, że ta „pomyślność“ może utrzy- 
mać się „na wieki wieków”, że te kraje 
będa bez konca znosiły panowanie 
i ucisk ze strony Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki, że nie spróbują wyrwać 
się z niewoli amerykańskiej i wkro- 
czyć na drogę samodzielnego rozwoju 


Pismo angielskie 


(Z pracy towarzysza Stalina pt. 
„Ekonomiczne problemy socjalizinu 
w ZSRR”). 


ŚLADAMI HITLERA 


Luty. Lizbona. Ogłoszony został komu- 
nikat rady bloku atlantyckiego, której 
sesja odbyła się w Lizbonie. Rada Za- 
twierdziła projekt utworzenia „armii 
europejskiej" i w ten sposób oficjalnie 


Spójrzmy ma wioskę mazowiechkął 
Do szkoły Idzie chłopskie dziecko — 


I to jest nasze prawa. 


Dla fabrykanta się nie trndri 


E to jest nasze prawo. 


Chłop I robotnik odpoczywa 


I to jest nasze prawo. 


Gdzie chłop za pługiem kroczy! długo, 


Dzisłaj łest traktor chłopskim slugą — 


W niejednej wiosce są dwa Światła: 


W ojczyźnie naszej przemówiły 


Ludowe wyzwolone sily — 


1 to jest nasze prawo. 
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usankcjonowała odbudowę hitlerowski 
go Wehrmachtu. . 

Maj. Bonn. W Bonn podpisany został 
przez Adenauera i przedstawicieli mo- 
carstw zachodnich separatystyczny tzw 
„układ ogólny“. 

Maj. Paryż. W stolicy Francji podpi= 
sany został układ w sprawie tzw. „armi 
europejskiej", w której skład mają wejść - 
zachodnio-niemieckie_ siły zbrojne pod 
dowództwem hitlerowskich generałów. 

Listopad. Tokio. „Niezawisły kraj bez 
wolności” — brzmi tytuł artykułu, w.któ- 
rym organ finansjery japońskiej, „Eco 
nomist“, stwierdza, że „cała Japonia 
przekształca się w wojenną bazę USA". | 

„Cecha  charakterystyczna strategii | 
amerykańskiego imperializmu polega | 
na tym, że jego prowodyrzy budują 
swe plany wojenne na wykorzystaniu 
obcych terytoriów i Robcych armii, 
przede wszystkim zachodnio=niemie- 
ckiej i japońskiej, a także angielskiej, 
francuskiej i- włoskiej..." (Z referatu 

tow. Malenkowa). - i 


SZTANDAR SWOBÓD 
BURŻZUAZYJNO- 
DEMOKRATYCZNYCH 
WYRZUCONO ZA BURTĘ 


Kwiecień. Ateny. Wykonując rozkaz 
ambasadora amerykańskiego, Peurifoy'a, 
monarcho-faszystowscy siepacze greccy 
stracił 30 marca 0,4 rano w Goudi pod- 
Atenami bohatera narodu greckiego, 
przywódcę Komunistycznej Partii Grecji, 
Nikosa Belojannisa. a) 

Maj. Essen. Zachcdnio-niemiecka polia 
cja Adenauera dokonała krwawej masa: 
kry uczestników wielkiej mlodzieżow: 
„sztafety pokoju" w Essen. Zabity 
stał młody patriota niemiecki, Fi 
Mueller. Wielu uczestników „sztafety po- 
koju“ odniosło ciężkie ranv. | 

Maj. Tokio. W stolicy Japonii policja 
Joszidy otworzyła ogień do demonstru= 
jących patriotów  jspońskich, y 


którzy 
w liczbie 400 tys. wzięli udział w potę+ 
żnej demonstracji majowej. à 
Grudzień. Paryż. Francuski dziennik 
„Liberation“, komentując sprawę skaza- 
nia przez sądy amerykańskie na karę. 
Śmierci małżeństwa Juliusza i Ethel Ro- 
senbergów, pisze: „Faszyści amerykańscy. 
chcą posłać ich na krzesło elektryczne 
tylko dlatego, że Juliusz i Ethe! Rosen- 
bergowie są obrońcami pokoju i nie dali 
się zmusić przez amerykańskie gestapo 
— FBI do udziału w prowokacji pong - 
radzieckiej". Ad 
„Dawniej burżuazja pozwalała so- 
bie na uprawianie liberalizmu, broniła 
swobód  burżuazyjno - demokratycz= 
nych.. Obecnie z liberalizmu nie - 
zostało ani śladu... Sztandar swab 
burżuazyjno - demokratycznych w 
rzucony został za burtę" (Z przemós 
wienia towarzysza Stalina). P 
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Utworzenie radzieckiego państwa wielonarodowego 
wielkim zwycięstwem idei Lenina-Stalina 


7 przeleńn'u historycznej dat 


Obchody 39 rocznicy utworzenia ZSRR 


v  trzydziestolecia utworzenia 


Związku Socjalistyveznych Republik Rad zastała otwarta w Pań- 


stwowcj Bibliotece ZSRR im. W. 
wa po 


W gablotach obramowanych 
godłami 18 republik zwiazko- | 
wych, umieszczono tekst refera- 
tu towarzysza J. STALINA na 
I Zjeździe Rad ZSRR 20 grud- 
mia 1922 r. „O utworzeniu Związ- 
ku Socjalistycznych Repuh!ik 
Radzieckich“. Na wystawe znaj- | 
dują się dziela W. LENINA 
J. STALINA o kwestii narode- | 
wej, genialna praca towamwysza | 
J, STALINA „Ekonomiczne pro 
blemy socjalizmu w ZSRR“ tokst 


przemówienia JI. STALINA ra 
końcowym posedeniu XIX 
Złaz- 


Zjazdu KPZR, matemały 
du, 


W oddzielnych gablotach eks- 
ponowane są mater'ałyv. pośw'o- 
cone bratnim republ kom zwią- 


Rowym. niewyruszonej przyjaźn: '' 


narodów ZSRR. 


30 


lewestii narodowej, 


M.S. Susłów i WA. 


I LENINA w Moskwie wysta- 


„Trzydziestolecie Związku SRR*. 


Liczne rzesze mieszkańców 
Nioskwy i przyjezdnych zwie 
dziły w ostatnich dniach Cen- 
'ralne Muzeum W. I. LENINA, 
Muzeum Rewolucji ZSRR. Lu- 
dzie pracy zaznajomijli się z dò 
"imentami dotyczącym! dzialal- 
ności wielkich wodzów rewolu- 
ji, twórców wielonarodowego 


„Połężny Zniazek Ropobbk Radzie 


państwa fadzieckiego — LENI- 
NA i STALINA. 


W centralnej sali 
| Wszechzwiązkowego towarzy- 
stwa krzewienia wiedzy poli- 
tycznej i naukowej odby! sie od- 


odczytowej 


czyt „Arzydzieści lat Związku 
Radzieckiego". W zakładach 
przemysłowych, urzędach, insty- 


tucjach naukowych i uczelniach- 
Moskwy odbyły się zebrania, na 
których wygłaszano odczyty, re- 
feraty i pogadamki o wielkich 


| Radzieckiego, o historycznych 
uchwałach XIX Zjazdu KPZR, 
jo piątym pięcioletnim planie 
rozwolu ZSRR. 

W wielkiej sali 
rium moskiewskiego odbył 
wieczór młodzieży, 
przyjażni narodów. W koncer- 


konserwato- | 
się 


|stawieiele wielu narodów ZSRR. 
| kształcący się w wyższych u- 
czelniach Moskwy. 


pkich 


Artykuł wstępny „Prawdy” 


W artykule wstepnym pt. 
„Potężny Związek Repuhlik Ra- 
fzioekień* dziennik „Prawda“ 
ms'e że utworzenie radzieckie- 
panstwa 
wielkim zwyciostwem p% 
partii komunistycznej w 


MalySszen 


ońiznaczeni orderami Lenina 


Przewodniczący Prezydium | 
Rady Najwyższej ZSRR Mikołaj. 
Szwernik wręczył ordery | 
Lenina M. A. Sustowowi, odzna- | 
czonemu dekretem Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR z dnia | 
20 listopada br. w związku zi 
50-leciem urodzin t za zasługi | 


"wobec Partii | Państwa raqziec- 


| ciem urodzin i 


kiego araz zastępcy przewodni- : 
czącego Rady Ministrów ZSRR | 
W. A. MalySzewowi, odznaczo- 
nemu dekretem Prezydium Ra- 


| dy Najwyższej ZSRR z dnia 15 | 


ł 
i 


Pod kierownictwem partil ko- 


|zespolonymi w jedną całość we | 


|mnnistyczne;, w myśl wskazań | wspólnej walce o wzniosłe ice- 


STALINA - 
dokonano w 


pisze dziennik — 
kraju giębokich 


wielnnarodowego Przeobrażeń spoleczno - ekono- 


mieznych. w wyniku których 
Związek Radriecki stat się po- 


aly komunizmu 

Epokowe zwycięstwo ZSRR w 
Wielkiej Wojnie Narodowej za- 
demonstrowało całemu 
niezłomną żywotną siłę radziec- 


jtężnym socjalistycznym mocar- kiego państwa wielonarodowe- 
jstwem przeinysłowo - kołcnozo- 


| 


wvm. 
W oparciu o bezinteresowną 


| pomoc wielkiego narodu rosyj: 


grudnia br. w związku z 50- le | 


za zasługi wo- | 
bec Państwa radzieckiego pa 
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Szkolrictwo zawodowe 
otrzyma już wkrótce wła- 
sne Zrzeszenie Sportowe. 
W sprawie nazwy nowego 
zrzeszenia będą mogli wy- 
powiedzieć się Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych* w 
Konkursie-Plebiscycie. któ- 
ry będzie składał się z 
dwóch części: 


W I części Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych" oraz 
„Przeglądu Sportowego". | 
który ogłasza Konkurs | 
równocześnie z nami, za- 
proponują nazwę rowegn 
Zrzeszenia. 


Narwa nowego Zrres7e- 
nia powinna być: zachęra- 
jaca młodzież do sportu, 
podkreślająca młodzieżowy 
charakter zrzeszenia, wyra- 
żająca bojoweść, teżyznę | 
sllę. Pożądanym jest, aby 
nazwa, młeściła się w za- 
sadzie w jednym wyrazie. 


Zawodowego . . . . . . . 
twplsać 


Imię I nazwisko. . 
Zawód 
Wiek . +... © 1 ot a tt + 
Dok!adny adres . , 


polu rozwoju przemysłu radziec- 


kiego. 


KONKURS 


— Plebiscyt na nazwę Zrzeszenia Szertowego 
Szkolnictwa Zawodowego 


Projekty nazwy Zrzesze- 


nia Sportowego  Szkolni- 
ctwa Zawodowego należy 
przesyłać do 15 stycznia 


1953 r. na adres redakcji: 
„Sztandar Młodych*, Dzial 
Sportowy, Warszawa, Al. 
I Armii WP Nr 11 z dopi- 
skiem na kopercie „Kon- 
kurs“. Około 20 stycznia 
1953 r. zbierze sie Komisja 
Konkursowa. która wybie- 
rze pewna ilość nazw no- 
wego Zrzeszenia, spośród 
propamawanych przez Czy- 
telników. 

Z kolei od 20 stycznia do 
1 lutego odbędzie się dru- 
ga część naszego Ronkur- 
su-Plebiscytu, w którym 
Czytelnicy głosować będą 
na jedną z nazw podanych 
przez Komisję Konkurso- 
wą, które zamieścimy w 
naszvm piśmie. Ostateczny 
wynik konkursu ogłoszony 
będzie w połowie lutego. 


R 


KUPON KONXURSOWY 


Proponuje (Jemy) nazwać Zrzeszenie Sportowe Szkolnictwa = 


proponowan ą ; nazwe) 


(lub koło ZMP, SKS, względnie. grupa proponująca nazwa) 


Listy z z Korei (: (2) 


AMERYKAŃSCY RZIECIORBÓJCY 


w powiatowym mieście | 
Hwanhe widzieliśmy dziwne 
studnie. Szare pomniki, podob- 


ne do płyt cmentarnych. zakry- | 
wały okrągłe, betonowe kielichy | 
ich- otworów. Naprzeciwko nas 
z windram| zawieszonymi na no- 
sidłach, szły kobiety mijajac te 
niezwykłe studnie i kierowały i 
się ku rzece. 

Stara chłopka Su opowtedzia- 
ła nam cichynf głosem historię 
tych studzien: 

„Amerykańskie bestie, kió 
re wtargnęły do nas odebra- 
ły dzieci żonom żołnierzy 
Armii Ludowej. Na oczach 
matek katowali dzteci, żąda- 
jąc, aby kobiety  zeznały, 
gdzie znajdują się ich mężo- 
wie, gdzie jest rozlokowany 
ztab partyzantów i kto z 
miejscowej ludności sympa- 
tyzuje z „czerwonymi. Ko- 
biety milczały, inne płakaty, 
wyciagając ręce ka dzieciom. 
Gdy bandytom nie udało się| 
uzyskzć żądanych informacji.) 
wówczas przywlekli dp dwu 
studni związane matki i ka- 
zeli im petrzeć na śmierć 
dzieci, któruch martwe ciała 
rzucili w głąb studni. Wśród 
pomordowanych był maleńki 
siedmiomiesięczny Suk, a nej. 
starszy Pak liczył 8 lat. Na- | 
stępnie oprawcy  skatowali 
nieludzko Kobiety i odjechali, 
surowo przykazawszy przed- 
tem wszystkim mieszkańcom, 
aby nie rozwiązywaij nie- 
szczęśliwych metek i aby zoa- 
stawili ie przy studniach, do 
których tworzucono ich dzieci". 
Su chwilę milczała, a po jej 

zmarszczonej. spalonej słońcem 
twarzy pły nęły łzy. Po czym rze- 
kła: 

„Oczywiście nie wykonalś- 
my rozkazu Ledwie tylka o- 

= deszli. rzuciliśmy się ku nie- 
szczęśliwym matkom i roz- 
wiąza!liśmy je. Wszystkie do- 
padły otworów studziennych 

i rozpaczliwie wzywały swe 

mcleństwa Nigdy nie zapo- 

mnę jak matka maleńkiego 

Paka krzyknęła: „Widzę na 

dnie błyszczące, jasne guziki. 

To guziki przy nowej kurtecz. 

ce mojego syna!..."— upadła ' 


na ziemię nieprzytomna. Od 

tege czasu nie możemy czer- | 

pać wody z tych studzien, któ- 
rą zabarwiłą krew naszych 
dzieci, chociaż dawno już wy- 

dobyliśmu z nich zniekształ- 

cone ciałką i pochowaliśmy je 
na wzgórzu". 

Stara chłopka stała obok nas 
! płakała. A my odsuneliśmy 
ce'eżki stary kamień i w milcze- 
niu patrzyliśmy w dół Było 
tam ciemno. słychać było tylko 
szum wody, lecz nam także wy- 
dawało się. że na dnie studni 
błyszczą jasne guziki nieszczęs- 
nej ofiary amerykańskich dzie- 
ciobójców. 

Nawet świat zwierzęcy posia- 
da swe niepisane prawa, zgod- 
nie z którymi dorosłe zwierze- 
ta nigdy rie ugryzą i nie roz- 
szarpią maleńk'ego zwierzątka. 
Najbardziej srogi pies obliże cu- 
dze szczenięta. kotka umyje cu- 
dze kocięta. wilczyca wykarmi 
osierocone wilczątka razem ze 
swoimi. Jednak amerykańskie 
bestie. gardząc nawet tymi pra- 
wami dżungli, szarpią i rwą na 
strzępy dziecięce ciała. 

Li Dia-Che chłopka ze wsi 
Czekberi opowiedziała nam, że 
Amerykanie spalili 90 zagród ze 
stu, które liczyła jej wieś. Wy- 
mordowali 90 rodzin, przy czym 
zamordowali ponad 200 dziecL 
W powiatowym mieście Sin- 
Czen oprawcy wymordowali ro- 
dzinę patrioty Ju Sen-Ok. 
17-letnia siostra Ju Sen-Ok mu- 
siała patrzeć jak zabijano jej 
maleńkich bratanków. Dziew- 
czyna z 4-letnią bratanicą, z 
przywiązaną koreańskim zwy- 
czajem kołdrą do pleców, trzy- 
mając w ramionach niemowlę. 
najmłodsze dziecko brata, bła- 
gała katów, aby oszczędzili cho- 
ciaż te maleństwa. Jednak ame- 
rykańscy bandyci oświadczyli 
cynicznie: 

„Czerwone zwierzaki są nam 
niepotrzebne!” 


Na dno wykopanego przez 
nich głębokiego dołu, Ameryka- 
nie rzucili trupy członków ro- 
dziny Ju Sen-Ok, a na nich cis- 
nę żywych: związaną dziew- 
czynę | dwoje dzieci, a następ- 
nie zasypali je ztemią. Świacek 


skiego. pierwszego wśród rów- 
nych. wszystkie narody ZSRR 
zlikwidowały dawną nierówność 
|w rozwoju eżonomicznym i kul- 
turalnym. stały stę przodujący- 
mi narodami socjalistycznym. 


_ Przyjaźń ZSRR i 


ER Nie ma nohecnie bardziej 


trwa! ego państwa niż ZSRR. 
jRadziecki ustrój społeczmy i pań 
|stwowy jest najlepszą formą 
|crzanizacji społeczeństwa, 
bardziej żywotnym ustrołem na 
Świecie. 

„Prawda“ podkreśla następ- 
nie, że sytuacja międzynarodo- 
wa Z3RR niezmiernie się wzmo- 


Dziennik „Humaniie* epublikował wywiad udzielony przex 


ministra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki 


Ludowej 


Crou En-łai'a specjalnemu kerespondentowi „Fiwmanite* w Pe- 


kinie, Pierre Conriade. 


Na pytanie „Jakie są per- 
spcktywy rokowań  rotcjmo- 
wych w Kerei“? Czou Enal 
odpowiedział, że dzięki 
stannym  wysłłkom delegacji 
chińsko - Korcaństiej zdołano 
w ciągu 18 miesięcy uzgodnić 
63 paragrafy projektu porozu- 
mienia. Obecnie nierorstrzy- 
gnięty pozostaje jedynie 


rieu- 


nych, 
„Problem ten mógłby być roz- 
strzygnięty — oświadczył min 


Czoeu En-laj — w oparciu o za- 


sadę całkowitej repatriacji, jax | 
to przewiduje Konwencja Ge- | 


newska i projekt porozumienia 
w sprawie rozejmu; nie nasią- 
piło to dotychczas z powodu sy- 
stematycznej obstrukcji ze stro- 
ny Stanów Zjednoczonych. W 
związku z tym koreańsko-chiń- 
Ska delegacja rozejmowa nieje- 


dnokrotnie proponowała przyję- 
cie wniosku zgłoszonego na 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ 


przez delegację radziecką. 

Jednakże Stanv Zjednoczone 
od poczatku występowały prze- 
ciwko zawarciu rozejmu w Ko- 
rei. 


Jeśli chodzi o rokowania ro- 
zejmowe w Korei, zarysowują 
się wyraźnie dwie drogi: 

Pierwsza droga polega na 
wznowieniu, bez wstępnych 
warunków, rokowań w Pan- 


mundżonie w celu niezw!oczne- 


tej potwornej zbrodni. chłopka 
| Man-Syk mówiła nam, że 
mieszkańcom wsi Bi dłuższy 
czas wydawało się. ziemia 
nad tą straszną ARE RR się 
i że słychać stamtąd jęki żyw- 
cem pogrzebanych maleństw. 
We wsi Hynunri, w gminie 
Koden, powiatu Pchenbon, A- 
merykanie wyrwali niemowlę 


trioty Lim Sen-Mo, zmiażdżyli 
mu kamieniem głowę, wyłupali 
oczy i kazali je matce zieść. 
Nieszczęśliwa mata oszalała. 


Krwawy bilans ameryksh- 
skich bestialstw musi przerazić 
każdego uczciwego cziowieka. W 
dniach okupacji, od czerwca 
1850 r. do 31 marca 1951 r. tyi- 
ko w prowincji Kanbon zamor- 
dowano 2288 kobiet i 2282 dzie- 
ci zaś 676 dzieci zostało siero- 
tami. 

Gdy zaczęły się  plerwsze 
bombardowania Phenianu, zde- 
cydowano szybko wywieźć dzie- 
ci w bezpieczne miejsce w gó- 
rach. Maleństwa ulokowano w 
dwóch autobusach, na dachach 


j których namalowano czerwone 


krzyże — międzynarodowy znak 
oznaczający miłosierdzie. Wycie 
syren rozległa się nad miastem 
w tym samym momencie, gdy 
autobusy  przejechaiy granicę 
mlasta. Myśliwce zauważyły 
autobusy i zniżyły lot Wówczas 
wychowawcy razem z dziećmi 
wyszli na drogę. Dzieci beztro- 
sko spoglądały do góry, nie po- 
dejrzewając niebezpieczeństwa. 
Samoloty jednak zasypały o0- 
gniem tak autobusy jak I tych, 
którzy wyszli na drogę. O fak- 
cie tym opowiedział nam bur- 
mistrz Fhenianu. Niezwłocznie 
udaliśmy się na miejsce, aby o 
tym straszliwym zdarzeniu u- 
pewnić się na własne oczy. 


Obraz, który zobacz KA 


pozostanie w naszej pamlęci na | zobaczyć 


całe życie. Na zakurzonej dro- 
dze leżały dzieci w różnym wie- 
ku: niemowlęta, dzieci w wie- 
ku od trzech do pięciu lat. Nie- 
które miały roztrzaskane głów- 
ki, dwoje była bez nóg, w ku- 
rzu walała się dziecięca rączka 


* _ rozchylonymi paluszkami. 
Myło to straszne, Eyło to mie-| 
t 
N 


` 


pro- | 
blem repatriacji jeńców wojen- | 


| 
| 
chłopce Cza Gju-Mok, żonie i 


| zo zawarcia rozejmu w opar- 
ciu o projekt, który został już 
przyjęty przez obie strony, a 
następnie — zwołaniu komisji 
11 krajów dla pokojowego ure- 
gulowania kwestii koreańskiej. 

Druga droga polega na od- 
mowie wznowienia rokowań w 
Panmundżonie, odmowie nie- 
zwłocznoego zawarcia  rozeimu, 
narzucaniu tzw. zasady „dobro- 
wolnej repatriacji“ j na dal- 
szym masowym mordowaniu 
| ieńców w celu zmuszenia 
|do „zrezygnowania z repatria- 


HCG 
Druga droga polega na wzmo- 
żeniu wojny agresywnej w Ko- 
rei, rozszerzaniu jej zasięgu i 
caikowitym aabotowaniu roko- 
wań rozejmowych. Takie jest 
wiaśnie stanowisko Stanów Zje_ 
dnoczonych. 
Pierwsza droga 


— to droga 


ny. 
Drugle pytanie: 


utrzymaniu pokoju w Azji 
i na calym świecie?“ 


| w 


Sojusz między Chinami i 
Związkiem Radzieckim — ©- 
świadczył Czou En-lai — jest 


sojuszem całkowicie nowego ty- 
pu. Opiera się on na wieczystej 
|ptzyjaźni narodów tych 


żeniu gdo pokoju. Sojusz ten 
konsoliduje się i umacnia z dnia 
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zrozumiałe, Budziło się w nas 
potężne uczucie palącej nie- 
nawiści do tych. którzy dopu- 
Ścilil się tego krwawego prze- 
stępstwa, tak nieludzkiego. tak 
oxrutnego. 

Natzawsze zapamiętamy dzień 
14 sierpnia 1951 r. W tym dniu 
nag Phenianem pojawiło się po- 
nad 500 samolotów wszystkich 
typów, „łatające twierdze*. Sa- 
mioloty bombardowały miasto 
przez 4 godziny bez przerwy, sta 
rając się zniszczyć wszystko co 
żywe. 


Ten barbarzyński, nicrym nia. 
usprawiedliwiony nałot na po- 
kojowe miasto, w którym nie 
ma ani jednego wojskowego 
obiektu, gdzie w ogóle z budyn- 
ków pozostały tylko gruzy i ka- 
wałki kamieni, kył szczególnie 
nieludzki dlatego, że właśnie w 
sierpniu w Korei miała miejsce 
oibrzymia powódź. Takiej ży- 
wiołowej klęski rhlasto nie zna- 
łc prawie od stu lat. Tedongan 
wyszedł z brzegów i znlał tak 
peryferie jak 1 śAródmiejską 
dzielnicę miasta. Ludzie nie mo- 
gli schronić się do zalanych wo- 
dą schronów przeciwlotniczych 
i pozostali bezbronni pod śmier- 
ielnym ogniem amerykańskich 
samolotów. Lotnicy doskonale 
widzieli jak miotały się (W wo 
dzie kobiety, przyciskając do 
piersi płaczące dzieci, jak topi- 
ły się I tonęły dzieci, lecz pomi- 
mo to nie zaprzestali systema- 
tycznych bombardowań i ostrze- 
fwań. 

Gdy amerykańscy zabójcy ra- 
spokciwszy żądzę mordu odle- 
cieli, dziewczęta | chłopcy z dru- 
żyn ochotniczych, zaczęli rato- 
wać tonących i wyciągać ciała 
spod gruzów. W tym krwawym 
dniu zginęło szczególnie wiele 
FR Na pokrwawionych tro- 
tuarach | mostach można było 
szczątki dziecięcych 


ciał. 

Tego strasznego widowiska 
nie można zapomnieć. Krwawe 
zbrodnie amerykańskiej soldąte- 
ski muszą poruszyć wszystkich 
uczciwych ludzi, Wybaczyć ich 
nie wolna, 


K. KOEMIŁÓW | L WOLK 


poświęcony j 


jcie występowali studenci, przed- | 


światu | 


ich | 


„Jaką relę | 
| odegrał sojusz cinińsko-radziecki | 


obu | 
krajów i na ich wspólnym dą- 
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pokoju, druga — to droga woj- | 


i piątego 


ny światowej Związek Radziec- 
Ki ostatecznie wyszedł ze stanu 
izolacji rpiędzynarodowej Spra- 
wy pok i demokracji bronią 
obeenie wraz ze Związkiem Ra- 
jdzieckim wolne narody Polski, 
|Czechosłowacji, Rumunii, Wg- 
gier, Bułgarii, Albanii, Chin- 
skiej Republiki Ludowej, Kore- 


ańskiej Republiki Ludowo-De- 
|mokratycznej, Mongolskiej Re 


pu' liki Ludowej 1 Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, któ- 
re wkroczyły na droge budowy 
nowego życia. 


W ZSRR z roku na rok wzra 
iata dobrobyt materialny i pr 
| ziom kulturalny ludności, po- 
|lepszają się warunki mieszka- 
niowe i ochrona zdrowia ludzi 


jpracy 


Wielkim krokiem naprzód na 
drodze do komunizmu — pisze 
„Prawda“ — będzie wykonanie 
stalinowskiego  piecio- 
letniego planu rozwoju ZSRR. 

Dzięki braterskiej pomocy na- 
rodu radzieckiego pomyślnie re- 
alzowane są piany budowy no- 


naj-|wego wolnego życia w krajach 


demokraci ludowej. Romwijają 
się | krzeomą siły miedzynaro- 
dowego obozu demokracji 1 so- 
cjalizmu, któremu przewodzi 


Związek Radziecki. 


na dzień. Od chwili podpisanis 
— w czasie pobytu tow. Mao 
Tse-tunga w ZSRR — radziec- 
ko - chińskiego układu o przy- 
jaźni, sojuszu i pomocy wzajem- 
nej, Chiny otrzymały od Związ- 
ku Radzieckiego nieocenioną 
pomoc. 

Wielka przyjażń między naro- 


dami Chin 1 Związku Radzisc—- 


ckiego, korzystńa dla narodów 
całego świata, powstała i rozwi- 
nęła stę w ciągu ostatnich 30 
lat, a zwłaszcza w ciągu ostat- 
nich trzech lat. Narodzenie się 
| rozwój tej przyjaźni są niero- 


|zwycięstwach narodów Związku |eniła W rezultacie drugiej woj- Omawistae syżuację w cborte 


| 


i demokracji 


s 


H 


imperialistycznytn, dziennik pod 


kreśla, że w krajach kapitału 
pod zakłamanym szyldem tzw. 
zachodniej pro 
dzona jest rozgpasana agresyw- 
na polityka, odbywają się przy 
gotowania do rozpętania nowej 
weżny Śwlatowej. |Imperializm 
amerykański, który dąży do pa- 
nowania nad światem. jawnie 
zagraża wolności | suwarennoś- 
ci narodowej innych narodów, 
prowadzi krwawą, zbrodniczą 
wojnę przeciwko miłującemu 
wolność narodowi  koreańskie- 
mu, montuje agresywne bloki, 
usiłuje zastraszyć narody obo- 
zu demokratycznego. 


Związek Radziecki konye- 
| kwentnie i niezomnie prowudył 
| polityke zapobieżenia wojnie i 
utrzymania pokoju między na- 
rodami. Polityka ta spotyka się 
ze zrozumieniem | poparciem se- 


tek milionów ludzi we wszyst- 


kich krajach. 


Wielkie mocarrewao socjalisty- 
czne — Związek Radziecki iest 
w rozkwicie swych sił | śmiało 
kroczy ku nowym rwycięstwam 
W nadchodzącym, 1953 roke — 
kończy „Prawda“ narty 
ZSRE osisgna jeszce większe 
zwycięstwa w budownictwie ko- 
munistycznym., 


Ghin Ludowych — ostoją BONO 


Wywiad ministra Czou En-lai'a dla „Humanite” 


zerwalnie związane z uwagą, 1A- 
ką Lenin i Stalin zawsze po- 
Święcali rewolucji chińskiej j 
narodowi chifsklemu 
Towarrysz Stziln wskazywał. 
że wielka przyjaźń między ns- 
rodami Chłńskiej Repablikt Lu- 
dowej i ZSRR jest ostoją poko- 
ju 1 berpieczeństwa na Palec- 
kim Wschodzie | na calym świe- 
cie. Jesteśmy głęboko przeko- 
nani, że wielka przyjażń mię- 
dzy Chinami a Związziem Ra- 
dzieckim, która stała się estoją 
pokoju, będzie się w przyszłoś- 
ci nieustannie umacniała i roz- 


wijała. 


Ńechitlerowski „rząd“ Atenerera 
aresziau.e przeciwników kiadi wojennego 


Policia zachodnio niemiec- 
ka aresztowała w Hagen Fritza 
'Thruns, przewodniczącego Nie- 
mieckiego Komitetu Robotni- 
czego do walki przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec oraz prze- 
wodniczącege rady zakładowej 
huty Iłagen-Hespe. 


To nowe bezprawne posunię- 


cie rządu Adenarera stanowi 
dalszy krok na drodze do pia- 
nowanej i realizowanej przez 
reżim boński likwidacji wszy- 
stkich przeciwników „układu 
ogólnego“ oraz układu o armii 
europeiskiej. Aresztowanie 


"Thrana wywośało wielkie obu- 
rzenie wśród załogi huty 
gen-Haspe, 


Ha- 


Jedna z licznych demonstrach we Francji przechp przygotowa- 
niom do wojny. Napis na samochodzie głosi: „Oszczędności -— 
tak, lecz na budżecie wojennym, a nie na odbudowie", 


fot — CAF 


Prawda o izw. „dobrowolnej repatriacji“ 
jeńcy wojenni demaskują 
najeźdźców amerykańskich w Korel 


Centralna Kornańska Agencj» Telegraficzna publikuje 6o- 
mieaienie swego korespondenta s Panmurndżonu, który przyta- 
cza nowo fakty, demasknjące agresorów amerykańskich. 


Agencja podaje, że korempon- 
dent przeprowadził rozmowy z 
dwoma jeńcami, którzy znajdo_ 
wali się poprzednio w obozie 
na Kożedo, a następnie zostali 
zwerbowani do  lisynmanow- 
skich oddziałów zwiadowczych. 

B. jeniec Kim Son The o- 
świadczył, że został wzięty 
przez Amerykanów do niewoli 
24 października 1950 r.; począt- 
kowo skierowane go do obozu 
w Pusanie. W lutym 1952 r, 
przeniesiono go na wyspę Ko- 
żedo, do sektoru nr 64, w któ- 
rym przebywało 7 tysięcy jeń- 
ców zgrupowanych w 7 bata- 
lionach. 

„Wkrótce po  przeniewieniu 
mnie de tego sektoru o- 
świadczył Kim Son The — ad- 
ministracja poleciła zdjąć po- 
wiewający nad obozem  sztan- 
dar Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej | wywie- 
sié sztandar  lisynmanowski. 
Jeńcy odmówili wykonania te- 
go rozkazu. Wówczas straż a- 
merykańska pod ochroną ezoł- 
gów zaczęła sama zdejmować 
sztandar Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, Je- 
dnocześnie otwarto do jeńców 
ogień z karabinów. 13 jeńców 
zginęło, a 20 odniosło rany“. 

Po pewnym czasie — mówił 
dalej Kim Son The — zostałem 
wraz z wielką grupą jeńców 


grożbami i torturami do wetą- 
pienia do „Związku walki z ko- 
munistami". Codziennie zmu- 
szano nas do składania „przy- 
sięgi na wierność republice 
Wielkiej Korel“. 

Jak wynika ze słów Klm Son 
The — pisze dalej korespon- 
dent — Amerykanie zaczęli z 
dniem 1 lipca br. „zwalniać“ 
jeńców. „Zwalnianie“ odhkywa- 
ło się w następujący sposób. 
Kierownik sektora zbierał jeń- 
ców i oświadczał im: „Musicie 
być wierni przysiędze złożonej 
Wielkiej Korei i wstąpić do ar- 
mii Wielkiej Kore. W wypad- 
ku odmowy ponlesiecie surową 
karę", Po „zwolnieniu* wydano 
jeńcom „paszporty cywilne". 
Wszyscy osi zostali zaliczeni do 
tzw. „pospolitego ruszenia dru- 
giej kategorii". W ten sposób 
zostało „zwolnionych* 17 grup 
jeńców w ogólnej liczbie 27 
tys. osób, Kim Son The znalazł 
się w 16 grupie „zwolnionych. 

Drugi jeniec Cza Gyn Su, 
który dostał się do niewoli 28 
września 1950 r., przebywał na 
wyspie Kożedo w sektorze nr 
65. W czasie walk obaj jeńcy 
— Kim Son The i Cza Gyn Bu 
=> przeszli na stronę armii lu- 
dowej. 

Oto jax wygląda w rzeczyw!- 
stości tzw. „dobrowolna FEPĄ- 
trlacja" — stwierdza w zakoń- 


przeniesiony do abozu w Sycs- | czeniu Koreańska Agentia Te- 


honie Tam zmuszono mnie 


legraficzna, 
l 


r 
im 


W 5 rocznicę 
Rumuńskiej Rep 


Cais prasa rumuńsXNa poświęciła artykuły 


p 3 


proklami Gweńia 


uBliki Ludowej 


wiefki 


świeta narodu rumuńskiego — piątej rocznicy Rumuńskiej a: 


pubiłki Ladowej. 
Dziennik „Scanteta” daje w 


aziykule wstępnym przegląd 
wielkich osiągnięć narodu ru- 
muńskiego w tym okresie zra- 


znaczając, że „30 grudnia 1949 
roku naród rumuński pod kie- 
rownietwem partii klasy robot- 
niczej obalił znienawidzoną wła- 
dzę burżuazyjno - obszarniczą | 
Stworzył państwo demokracji 
ludowej, które całkowicie od- 
powiada imnieresom I dążeniom 
mas Indowych Rumunii". 

W ciągu 5 lat, jakie upłynęły 
od 30 grudnia 1947 roku, masy 
ludowe przekonały ġe, że Re- 
publika Ludowa jest najbardziej 
demokratyczną formą  rządze- 
nia w dziejach narodu rumuń- 
skiego. Aktywny udział sze- 
rokich mas w kierowaniu spra- 
wami publicznymi jest jednym 
z7 głównych źródeł potegi pań- 
s'wa demckracji ludowej. 

W ciągu ostatnich pięciu lat 
Rumunia zaczęła w nieznanym 


SZTANDAR 
M+ŁQDYCH: 


Pierwsza cześć rozgrywek ligo 
zakończona, Jak wtadomo, następ 
finałowe, które zadecydują o ml 
spadku z Ligi, 


Gry grupowe, które miały za 
zadanie podzielić zespoły ligowe 
na trzy rzłony, (z których pierw- 
szy  walczyłby o 
drugi o miejsca środkowe 1 trze- 
et o uchronienie stę przed spad- 
kiem), były niezwykle zacięte i 
v wiekszości bardzo wyrównane. 
Wyścig o drugie miejsca, dające 
prawa startu w walkach o tytuł 


mistrzawski, został rozstrzygnięty 


dopiero w ostatnim dniu rozgry- 
vek. 


fakt, że o drugim miejscu w 
nierwszej grupile, 
lepszy stosunek koszy, zaś w dru- 
guet po przedwstatniej 
rozgrywek, 
ny miały szanse wejści 
łu. Krakowskie „Ogniwo, 
zajęło piąte miejsce, w 
wysokiego zwycięstwa w ostat- 
nin meczu nad gdańską „Spój- 
nią”, mogło uplasować się na 
drugiej pozycji. 
Ostatecznie do 


finari pierw- 


szych drużyn zakwalitikowały się 


z pierwszej gru — „Stal“ Po- 
znań i „Włókniarz Łódź; z 
py drvgiej CWKS | 
Gdańsk, która 
kszą niespodzianke. 


sprawiła 
„Spółnia** 


w poprzednich rozgrywkach ligo- 
wych, jak również w grach o Pu- 
nie odniosła sukce- 
sów i nie weszła nawet do ćwierć- 
li- 


ehar Polski, 


finatu. 
kowe, 


"Tegoroczne rozgrywkł 


gdańszczanie rozpoczęli 


niezbyt szczęśliwie, ponosząc po- 
spo- 
tkaniach, w tym jedną na wła- 
terenie z ne!słabszą dru- 
„Spój- 
hez dwóch doskonałych za- 


rażki w trzech pierwszych 
snyra 
zyną w grupie, 
ZNAĆ 
«odników, reprezentantów Polski 
Wężyka | Sterengi, 
śecllM Gdańsk, zdawało 
odegra w tym 
roli. Tymczasem 
nisz (zwycięstwa w 
ostatnich spotkaniach) 
że gdanńszczanie, dzięki: 
rallepszym zawodntkam Appen- 
heimerowi 1 Lelonkiewiczowi, 
zdobyli 6 punktów i będą wa!- 


AZS-e:n. 


stę, 


turnieju żadnej 


sprawił, 
swoim 


czyć o tytuł mistrza Polski. 
Mitą 

sprawiły: 
łódzki 


również niespodzianke 
poznańska „Stal i 
„Włókniarz, eliminuiąc 
rech rozgrywek o tytuł mi- 
kl zdobywcę Pucharu Fol- 
rdis oraz lzolejarza War- 
który w rozgrywkach pu- 
zajął trzecie miejsce. 
Poznaniacy ustanowili 


SZawA, 
charowych 
Młodzi 
rzadko spotykany w koszykówce 


polskisj ( nie 
kówce) rekord: 
nie ponieśli 


tylko w koszy- 
przez 2 miesiące 
porażki, zwyciężając 
kolejno 8 razy(!) Przegralt jedy- 
nie pierwsze spotkanie z war- 
szawsklm  Kolejarzem 1 ostatnie 
2 Gwźąrd!ą, 

„włólentarz*, który ma bardzo 
dobrych graczy: Maciejewskiego 
1 retynowanego Żylirskiego, stra- 
c? trzy punkty przegrywając 
dwukrotnie ze „Stalą“ £ w dru- 
gle) rundzie z „Gwardią“. 
Czwarty zespół w finale drużyn 
, pierwszych CWKS, wy kazał 
wyraźną przewagę nad pozostały- 
mi drużynami, 1 pod koniec roz- 
grywek, przegrał tylko jedna 
spotkanie z „Ogniwem”*, zdobyw- 
Szy 8 punktów na możliwych 10. 
Grupę. środkową tworzą dwa 
młode zespoły: Kolejarze z War- 


szawy 1 Poznania oraz rutyno- 
wane drużyny „Gwardia“ I „Spój- 
nia" Łódź. Zespoły te hyły po- 


ważnymi kandydatami do pierw- 


-——— 


kokejści Finlandii 


36 bm. przybyła samolotem do 
Wa razu wy reprezentacyjna druży- 
na hokejowa Finlandit, 

W skład drużyny wchodzi 15 
hoketstów: SBilveennoinen, Kuuse- 


Botwinnik 


Zakończone ?9 grania w gedzi- 
nach wieczornych w Moskwie XX 
Mistrzostwa ZSRR przyniosły 
ostatecznie wspólne zwycięstwo 
mistrzowi świata  Botwinnikowi 
|  areymistrzowi Tajmanowow!i. 
którzy uzyskawszy po 13,5 p. po- 
dzielili ówie pierwsze nagrody. 
zgodnie z regulaminem o tytule 
Championa ZSRR rozstrzygnąć 
ma dodatkowy mecz z f partii 
(przypominamy jednak, że w XV 
i XVI Championacie również wy- 
tworzyła się analogiczna sytuacja, 
a ponieważ mecze Bronsztajn — 
Kotow i Bronsztajn — Smysłow 
do skutku nie doszły — obaj zwy- 
cięzcy zachowal swe tytuły), IM 
nagrodę zdobył areymistre Heller 
12 p., IV i V podzielili arcymistrz 
Rolesławski ł Tołusz po 11,5 p. 
Ostatnią, VI nagrodę zdobył naj- 
młodszy uczestnik turnieju 
Korcznoj — 11 p j 

Nienagrodzone miejsca. yajęli: 
VII — IX arcymistrzowie Bron- 


| or z 
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PRENUMERATA 1 KOLPOH- 
TA PPK „Ruch“ Oddział 


mistrzostwo, 


O wyrównanym poziomie 
drużyn ligowych, moze świadczyć 


zadecydował 


rundzie 
jeszcze cztery druży- 
do fina- 
które 
razie 


gru- 
„Spójnia“ 
najwię- 


którzy opu- 
nie 


imporujący fi- 
caterech 


dotychczas w jej dziejach teme 
pie przekształcać stę 1 Mie 
cofanego kraju rolniczego w 
przodujący kraj przemystowy 
ze zmechanizowaną gospodar- 
ką rolną. Globalna produkcja 


przemysłowa zwiększyła się 
trzykrotnia 
Stale podnosi ste dobrobyt 


ludności. O rozmachu rewniu- 
cji kulturalnej Świadczy fakt 
tż obecnie kształa sie w mt- 
nych szkołach ponad 2 miHony 
400 tysięcy studentów 1 JĘZ: 
niów. Nagrody państwowe «m 


świadectwem ogromneg: poste 


pu nauki, techniki. literatury | 


sztuki 


Masy pracujące Rumuńskiej 
Republiki Ludowej pisze w za- 
kończeniu „Scanieia* — addane 
z całego serca sprawie pokoju, 
walczą o zbudowanie  socjalz- 
mu. o gospodarcze i polityczne 
umocnienie ojczyzny. 


45 


Koszykarze przed tecydującymi 


|. 
ami 
wych — gry w grupach — zastrz 


nym etapem będą trzy turnieją 
strzostwie Polski, jak również © 


a także o Kolej ności wszystkich drużyn. 


szego finału. O file jednak 4 
żyny ZS „Kolejarz* czynią Wy- 
raźne postępy, systematycznia ra 
mnażając swoje umiejętności, to 

zeszłoroczny mistrz „Spójnia* i 
wicemistrz „Gwardia“,  stamqły 
wyraźnie w miejscu i przeżywają 
obecnie głęboki kryzys 

w rozgrywkach grupowych 
stołeczny „Kolejarz“ zdobył ? 
punktów 1 tylko go stosguft-- 
klem koszy BSRR) drugiego miej- 
sca „Włókniarzowi". Bezpośrednia 
walka między tymi dwiema dru- 
żynamt przyniosła „Kolejzrnowt" 
dwie porażki; trzecią poniódł w 
spotkaniu ze „Stalą. 

Czwarta drużyna pierwszej gme 
PY „Gwardia“ (5 punktów} 
przedostatniej kolejce gier, 24 
ciła szanse na wejśsie do finalo- 
wych rozgrywek. 

W grupie drugiej, trzecie miej- 
sce z 5-cioma punktami zajął po- 
znański „Kolejarz, lepszym sto- 
sunkiem koszy. Łódzka „Spójnia 
musiała się zadowolić czwartym 
miejscem, mając tę samą ilość 
zdobytych punktów. Podwójna 
porażka z kolegami z Gdańska 
wyeliminowała łodzian z finalu. 

Finał drużyn najsłabszych utwo- 
rzą: OWKS Lublin, który riobył 
2 punkty w spotkaniach z „Kole- 
jarzem' Ostrów, „Kolejarz 
Ostrów, który na swoim koncie 
ma tylko zwycięstwo nad „Gwar- 
dią*, dalej AZS z 1 punictemm, 
zdobytym na „Spojni“ Gdańsk 
oraz „Ogniwo“, które zdobyło 4 
punkty. 

Zespoły te spotkają się w 
dniach 9—11 stycznia, w Warsza” 
wie, aby w bezpośrednich apo- 
tkantach wyłonić dwie drużyny, 
które opuszczą ligę. 

Drugi turniej odbędzie stą w 
tydzień później w Gdańsku 1 
ustali kolejność miejsc ad 5 do$. 

Trzeci turniej, najważniejszy, 
rozstrzygnie o tytule mistrza 
Polski na 1953 rok. Odhędzia „się 
on w Poznaniu, w dniach 23—25 
stycznia. 

Wszystkie trzy turnieje finale- 
we będą przeprowadzone syste- 
mem „każdy z każdym“, ber 
spotkań rewanżowych. O płerw- 
szym miejscu zadecyduje ilość 
zwycięstw, a dalej lepszy atosu- 
nek koszy. Mecze dodatkowe nie 
będą rozgrywane. 

Tabele gier grupowych przedsta- 
wiają się następująco: 


GRUPA I 

1. „Stal“ Poznań pkt. 8:2, stos. 
koszy 544:500, 

EL, „Włókniarz Łódź pkt. 73, 
stos. koszy 595:518, 

3. „Kolejar W-wa pikt Ta 
stos. koszy 5714:5068, 

4. „Gwardia“ Kraków pkt BS. 
stos. kaszy 509:454, 

5. OWKS Lublin pkt. 2%. stos. 
koszy 434:508, 

5. „Kolejarz“ Ostrów put ta, 
Stos. koszy 477:585. 

GRUPA n 

1. CWKS pkt. 8:1, stoa koszy 
594 :432, 

2. „Spójnia“ (Gdańsk pkt Gua. 
stos. koszy 544:508, 

3. „Kolejarz Poznań pkt. 54, 
stos. koszy 488:505, 

4. „Spójnia“ Łódź pkt Bb3, 
Stos. koszy 520:571, 

5. „Ogniwo“ Kraków pkt. 6% 


stos. koszy 498:524, 
6. AZS Warszawa pkt. A. stoa. 
koszy 470:578. 
Leonard AE 


przybyli do Polski 


Ja, Lainesalo, Rapp, Hankavaara, 
Hakale, Salisma, Isotalo, Rintake- 
ski, Kaupn, Myliyha, Niemi, Sak- 
sanen, Tre, Rekomac, 


i Tajmanow 


zwycięzcami XX mistrzostw sżachowych ZSRR 


sztajn 1 Smysłow oraz Molsiejew 
pa 19,5 p, X — XI arcymistra 
Keres (obrońca tytułu Championa 
ZSRR) | Suetin po 85 p., XII — 
XHI Aronin I Bywszew po 8 P, 
Xiv — XV Iliwicki i Simagin po 
85 p, XVI — Konstant!nopolski 
715 Po XVII — XVIII Kan i Lip- 
nicki po 7 p. oraz XIX — XxX 
Gołdenow 1 Kasparian po 5 p. 

O ostatecznej kolejności zade- 
cydowała doplero ostatnia runda, 
w której Tajmanow przegrał £ 
Hełlerem, Botwinnik natomiast 
pokonał Suetina, Kasparian od- 
niósł swe pierwsze zwycięstwa 
bijąc Bronsztajna, a "Tołusz wy- 
grał z Moisiejewem. Najwięcej 
partt w turnieju wygrał Taj- 
manow — 11, przed Batwinnikiem 
— 9, „remisowym królem“ został 
Aronin (12) przed Bronsztajnena 
Q1). Tylko dwaj ostatni zawodni- 
cy nie uzyskali tradycyjnego 
(83 proc.), czyl 


„meisterdrittel'"' 
6,3 p. (8) 


w Warszawie. Sreb'na 13 Tel. 


centr, 8-04-21, 22. 30 
KOLPORTAŻ: PPK „Rucn 

Oddział w Warszawie, Srebrna 
12, Tel. centr, 8-04-21, 22, 30. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Zamówienā t wpłaty na pre- 
numerate Dorzyjmują wsSzyst- 
kie urzędy pocztowe, oraz ll- 
stonosze w terminie do dnia 
15-70 każdego miesiaca po- 
przedzającego okres zamiawia- 
ne; prenumeraty — Cena mies. 
— 180 zł, kwart. — 5.40 zt. pół. 
rocznie — 10.80 zł, rocznie — 
21-60 zł, Zamówienie zbtorowe 
na prem. zakładowe przyimu- 
ja mieiscowe placówki PPK 
PRUENĘE x 


3-B-29570 


